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Dzięki przyjaźni i pomocy Kraju Rad
p o zy c ja  Polska w św ięcie  
jest s iln a  ja k  n ig d y  d o tądPorządek 

obrad VI Sesji
I. Exposé Prezesa Rady

M in is tró w  o polityce z a g ra ­
n icznej Rządu Polskiej Rze­
czypospolite j Ludow ej.

II .  P ro je k t budżetu państwa  
na rok  1955.

I I I .  Spraw ozdan ie Rady M i­
n istrów  z w ykonan ia  budżetu  
państwa za rok  1953.

IV . P ro je k t ustawy o p rz e ­
kazan iu  sądom powszechnym  
dotychczasowej właściwości 
sądów w ojskow ych w  s p ra ­
wach k arn y c h  osób c yw il­
nych, fu n ke jo n ariu szó w  orga ­
nów bezpieczeństwa pu b licz­
nego. M ilic ji O byw ate lskie j i 
Służby W ięziennej.

V. Om ów ienie pracy w o je ­
w ódzkich zespołów poselskich. 
W niosek w spraw ie  zm ian  w 
reg u lam in ie  Sejm u Polskiej 
R zeczypospolitej Ludow ej.

V I. U zupełn ienie  składu Ra- 
dy Państwa.

V II. Zatw ierdzen ie  uchw ał 
Rady Państwa w spraw ie  
2 m ian w składzie Rady M in i­
strów  podjętych w okresie  
m iędzy V a V I sesją Sejmu 
Polskiej R zeczypospolitej Lu ­
dow ej.

V II I .  Zatw ierdzen ie  dekre* 
tow w ydanych przez Rade 
Państwa w okresie m iędzy V 
a V I Sesją Sejm u Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej.

Pierwszy dzień obrad V I Sesji Sejmu PRL
16 hm. rozpoczęły się obrady VI Sesji Sejmu Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej, poświęcone polityce zagranicznej 
rządu PRL, budżetowi państwa na rok 1955 i innym waż­
nym sprawom państwowym.

Na obrady przybył I Sekretarz KC PZPR. Bolesław Bie­
rut. W lawach r z ą d o w y c h  —  członkowie rządu z Prezesem 
Rady Ministrów Józefem Cyrankiewiczem na czele. W loży 
dyplomatycznej obecni są członkowie Korpusu Dyplomaty«- 
nejro.

Przed rozpoczęciem obrad na salę wchodzą przybyli do 
Warszawy na zaproszenie Prezydium Sejmu PRL członko­
wie delegacji Rady Najwyższej 'ZSRR w towarzystwie Prze­
wodniczącego Rady Państwa Aleksandra Zawadzkiego, se­
kretarza KC PZPR Edwarda Ochaba i członków Rady Pań­
stwa. Przebieg pierwszego dnia Sesji podajemy na str. 4.

Gości wita Izba długotrwałymi oklaskami.

I święcie coraz bardziej i coras 
; skuteczniej działające siły po- 
| fcoju. Narody Europy podnoszą 
swój protest przeciw układom 
paryskim , których celem ie*t 

j wskrzeszenie ’ m ilita ryzm u me- 
| mieckiego. narody A z ji i innych 
kontynentów protestują przeciw 
prowokacjom m ilita rys tów  ame- 

| rykańskich i cząngkaiszekow* 
skich, okupujących wyspę Tai- 

jw ań, odwieczną ziemie chińską, 
(knujących plany ujarzm ienia 
narodów drogą rozpętania no­
wej wojny.

W obliczu tej groźby obóz po- 
(ko ju , obóz twórczej ku ltu ra lne j 
(pracy musi skonsolidować swo­
je siły. A Są to sity olbrzym ie.

O tw iera jąc V I Sesję Sejmu , łania parlamentów różnych kra - | Obóz pokoju obejm uje dziś m i- 
'RL Marszałek Jan Dembow- j jów  w dziele u trzym ania i lia rd  ludzi, którzy są świadomi 

im ieniu Sejmu i utrwalenia pokoju. swojej potęgi i którzy nie po-
PRL,

narodu' 8 polskiego delegację In ic ja tyw a ta spotkała się z zwoła nikom u wydrzeć sobie 
bratn ich narodów radzieckich,! pełnym uznaniem i gorącym j zdobytej wolności i niepodle- 
przedstaw icieli Rady Najwyż- ; przyjęciem ze strony Prezydium jglości, swoich osiągnięć k u ltu -
szej ZSRR.

..Rada Najwyższa

Droga na Festiwal
Pracu ję  w POM w Rzędzinię  

w woj. k rakow skim . Jestem  
trak to rzys tą  i obsługuję c iąg ­
nik m ark i „Zeto r". Sporo bę­
dzie na wiosnę u nas roboty. 
Nasz POM chce także — ob­
służywszy spółdzielnie p ro ­
dukcyjne — pomoc jak n a j­
w iększej liczbie chłopów in­
dyw idualnych.

Aby uczcić Festiwal pragnę  
przyczyn ić  się do p rze k ro ­
czenia przez m ój POM planów  
produkcyjnych: postanawiam  
wykonać na wiosnę 400 ha 
o rk i zam iast planowanych  
260.

Ponadto zobow iązu ję się w  
ciąqu całego roku  o 6 p ro ­
cent zm nie jszyć norm ę zu ­
życia paliwa.

Chcę pojechać na Festiwal, 
jako najlepszy trak to rzy s ta  w 
swoim w ojew ództw ie. Będę 
walczył o ty tu ł najlepszego  
trak to rzys ty  w ojew ództw a i 
do w spółzawodnictwa o ten 
tytuł w zyw am  wszystkich ko­
legów — trak to rzys tó w  z woj. 
krakow skiego.

JOZEF LISAK

„Otello”
G rupa dram atyczna  ucz­

niów kursu w ieczorow ego Po­
litechniki Londyńskiej ..The 
South w a r k P layers" p rzy g o ­
towuje na w arszaw ski Festi­
wal d ra m a t Szeksp ira  ..Otel­
lo”.

Audycjo radiowe
Redakcja M łodzieżowa Pol­

skiego Radia planuje na n a j­
bliższy okres wicie c ieka­
wych audycji poświęconych 
V św iatow em u Festiwalowi 
Młodzieży i Studentów. P raw ­
dopodobnie jeszcze w b ieżą­
cym miesiącu w audycjach  
,.5:0 dla m łodości“ usłyszymy  
nagrane na taśmie piosenki, 
recytacje, skecze, w w yko­
naniu najlepszych zespołów  
chóralnych i dram atycznych .

Szczególnie ciekaw e będą 
nadsyłane z obcych k ra jó w , 
nagrane na taśm ie, w ypow ie­
dzi m łodzieży. przygotow u- 
lącej się do Festiwalu.

Wielki hrmhnrs Przpńfpstiwalowr

PRZY3EDZIE 
TW0J PRZY3ACIEL

Zdjęci® 9 (cykl 1)

ZSRR —
m ówi Marszałek Dembowski — 
w  deklaracji z 9 lutego br. w y ­
stąpiła i  in ic ja tyw ą  współdzia-

Sejmu i Rady Państwa. (ralnych, gospodarczych i spo-
Obecną sesję sejmową rozpo- j łecznyeh. 

czynamy w sytuacji międzyna- j W te j o lbrzym ie j wspólnocie 
rodowej, w  k tóre j silom agresji i pokojowej główną siłą i in ic ja - 
przeciwstaw ia ją się na całym ! torem nieustannych kon s tru k­

tywnych poczynań pokojowych 
jest w ie lk i Związek Radziecki. 

(Prowadzi on mądrą, konsek­
wentną i zdecydowaną po litykę , 

| wskazuje ludziom jedynie słusz­
ną drogę do osiągnięcia w ie l­
kiego celu, jak im  jest u trw a le ­
nie pokoju w świecie. Gdy reak­
cyjne koła na Zachodzie knu ją  
plany agresji, usiłu ją zastraszyć

(ciąg dalszy na str. 4)

Królowa Elżbieta
B e lg i j s k a

u d a ł a  s ię

d3 Krakowa i Ośw ącimla
Królowa Elżbieta Belgijska, 

bawiąca w Polsce jako gość ho­
norowy Kom itetu V Między­
narodowego Konkursu im. F ry­
deryka Chopina, przybyła w 
dniu 15 bm. do Krakowa. K ró ­
lowej towarzyszy w  podróży 
przewodniczący Kom ite tu V 
Międzynarodowego Konkursu 
im . Fryderyka Chopina — 3. 
Iwaszkiewicz.

W godzinach popołudniowych 
Królowa Elżbieta i towarzyszą­
ce je j osoby — oprowadzani 
przez prof. d r K. Estreichera — 
prof. dr J. Szabłowskiego i 

(I dziekana W ydziału H is to rii U* 
J. prof. d r A. Bochnaka — zwie­
dzili zamek wawelski, zapozna-

Expose
tow. J. Cyrankiewicza 

o polityce 
zagranicznej
R z ą d u  P R L

zamieszczamy na str 31 4

Na zaproszen ie  P re zyd iu m  
S e jm u  P o ls k ie j R zeczypospo­
l i t e j  L u d o w e j p rz y b y ła  do 
W arszaw y na o b ra d y  V I  S esji 
S e jm u de legac ja  R ady N a j­
wyższe i ZSRR. Na z d ję c iu : 
(od le w e j w p ie rw szym  rzę­
dzie) A . S a tra n ow  p rz e w o d n i­
czący K o m is j i  B u d że to w e j 
Rady N a ro d o w o śc i N a jw yższe j 
R ady ZSRR, P ie rw szy  Z as tęp ­
ca P rzew odn iczącego  Rady 
M in is tró w  RFSRR, E. Ochab — 
S e k re ta rz  KC P ZP R . A . W o ł­
ków — p rzew o d n iczą cy  de le ­
g a c ji, P rze w o d n iczą cy  Rady 
Z w ią z k u  N a jw y ż s z e j R ady 
ZSRR. P rzew odn iczący K o m i­
te tu  W ykonaw czego  M o s k ie w ­
s k ie j R ady O b w od o w e j D epu­
to w a n y c h ' In d u  p racu ją ceg o , 
A. Z a w a d z k i' — P rze w o d n i­
czący R ady Państw a.

Deklaracja Sejmu PRL 
w sprawie polityki międzynarodowej

Sejm Polskiej Rzeczypospo- agresji nie ty lko  w  A zji, ale J odrodzeniu m ilita ryzm u nie- 
lite j Ludowej stwierdza, ż e l i  w Europie. Naród polski j mieckiego, o przekreślenie 
obecna sytuacja międzynarodo-1 związany jest uczuciami więzi i zgubnych układów  paryskich, 
wa stawia przed narodem poi- ; ideowej z wszystkim i k ra jam i j Walka ' ta, odpowiadająca 
sk in i zadanie wszechstronnego dem okracji ludowej we w spoi- ( chlubnym  tradycjom  wolnośao- 
rozw inięcia w ysiłków  dla dal- nej walce o pokój i postęp, wym  w ielkiego narodu francu- 
szego umacniania sity Polskiej z naszymi b ra tn im i sąsiadami ,

— Czechosłowacją i Niemiecką (
Republiką Demokratyczną. ;

s ,iąc się z wystawą rzeźb o łta - 
f rza mariackiego dłuta W ita 

Stwosza, poszczególnymi sala- 
r m i zamku i zgromadzonymi w  

nich dziełami sztuki. Następnie 
1 Królowa oprowadzana przez ks, 

kan. K. Figlewicza zw iedzi!* 
katedrę wawelską, skarbiec ka­
tedry oraz kryp tę  katedralną, 
gdzie znajdują się groby kró­
lów polskich.

W dniu lf i bm. K ró low a 
I  Elżbieta udała się do Oświęci- 
, mia. aby zwiedzić tereny byłe­

go hitlerowskiego obozu śmier­
ci. Królowa zapoznała się z 
dokumentami i eksponatami 
Muzeum Oświęcimskiego; zwie­
dziła blok śmierci, krem ato­
rium  i tereny byłego obozu ko­
biecego w Brzezince Królowa 
Elżbieta złożyła pnd Ścianą 
Śmierci wieniec ozdobiony 
szarfą w  narodowych barwach 
Belgii.Rzeczywiście, z jakiego kraju? Smagłe twarze * K • #*«****>

i ciemne włosy przemawiają za tym, że gdzieś z po- * —— — —----------- ------- -— — ------------------ ■---------- ------ — -------

określone, którym objąć można co najmniej kilka Paktowa) z hitlerowcami, by utworzyć „rzqcT
naście, albo i więcej krajów. A więc skąd? Czy — - ......... .......  ..... .. ■  ........... .
nic Ci nie mówią, drogi Czytelniku, te smukłe wie- 7 a . h a n : a  A t u  . . .
tyczki wiertnicze, sygnalizujące obecność poszu- ; £CZH3HI<1 SWIdSmOW W |ffO CCSl3 
kiwanego i cennego płynu, tryskającego tłustą ■
kaskadą z głębin ziemi? I niech Cię nie zwiodą 
uśmiechy tych dwojga — bardzo ciężko żyje się 
młodzieży tego kraju, omywanego słonymi falami 
Morza Kaspijskiego i obficie zroszonego krwią co­
dziennych prawie egzekucji. Jeżeli, Czytelniku, 
przypomnisz sobie jeszcze drukowaną w naszej ga­
zecie w ub. miesiącu informację o zabójstwie przy-

szpiegów amerykańskich w Warszawie
7,pznania świadków, złożone w toczącym się przed Wojsko­

wym  Sądem Rejonowym w  W arszawie procesie grupy agentów 
wyw iadu amerykańskiego, w yraźnie scharakteryzowały kola­
boracyjną działalność osk. Skowrona, który w toku przewodu 
sądowego „n ie  um ia ł" w ytłum aczyć życzliwości, jaką gęsta-

Świadek A lfred  Laszowski. j nie z osobami zajm ującym i 
b lisk i znajomy Skowrona | wyższe stanowiska w ambasa- 
sprzed w o jny» * terenu organi- dacii zachodnich w Warszawie, 
zacji ONR stw ierdził, iż w po- przy czym chodziło mu przede 
w ątkow ym  okresie okupacji ; wszystkim  o ambasadę arne- 
Skowron propagował poglądy, n h a ń s '«  nie -«a-
z,ę Polacy paw im i utworzyć : j;j(. stosunków- z ambasadą ame- 
rżąd pod protektoratem h itle- rykkńską. zaaranżował jesie- 
rowskim . wysuwając na czoło ( nią , 9S2 roku spotkanie S kow -

u  : u ~ r ,9 ' Z " L  powcy otaczali w czasie okupac ji jego osobę
wódcy młodzieży tego kraju — nie trudno Ci będzie g
o prawidłową odpowiedź. I jeśli taka odpowiedź 
przyślesz, weźmiesz udział w losowaniu następują­
cych nagród: AKORDEONU, ROWERU MARKI „BAŁ­
TYK”, KSIĄŻEK, SKIEROWANIA NA BEZPŁATNY, DWU­
TYGODNIOWY POBYT W DOMU WYPOCZYNKOWYM 
W ZAKOPANEM, KASETEK Z KOSMETYKAMI. RADIO­
ODBIORNIKA MARKI „SYRENA" ORAZ WIECZNYCH 
PIÓR.

Gdy ponodto do kuponu konkursowego, który znajdziesz 
na str. 5, dołączysz kartkę, na której napiszesz — co wiesz 
o tym kraju w ogóle, a o życiu, pracy i osiągnięciach mło­
dzieży tego kraju w szczególności — odpowiedź Twojo mo­
je  zostanie opublikowana w „Sztondorze Młodych", w na­
grodę za co otrzymasz zaproszenie, uprawniające do

S-dnltwtp uczestnictwa w Festiwalu
/  x (Kupon .konkursowy i ną str. .5)

i  togo rządu Goetla i Studnie 
I  kiego. Świadek stwierdza, iż 
t  sam Skowron nie m iał zamiaru

rona z sekretarzem ambasady 
b ry ty jsk ie j w 
Masonem, w

Dziś w naszej ankiecie

Zamieszczamy na str. ?
w y ją tek  z pomieści /. E- 
renbur.ga „ Dzień w tó ry “

Przeczytaj
ten wy ją tek  mówiący o bo­
haterstwie młodego budów,  
niczego radzieckiego

Pomyśl!

Napisz!
co myślisz o odwadze t

poświęceniu, z ja k im  nie 
spotykasz y} naszym co­
dziennym  życiu.

Czytaj!
następne opowiadania i 
wiersze zamieszczane w an­
kiecie:

I weź w niej udział.
Na kopercie nie zapomnij 

zaznaczyć:

Rzeczypospolitej Ludowej, jesz 
cze bardziej aktywnego współ­
działania z państwami obozu 
socjalizmu i pokoju, ze wszyst­
k im i pokojowym i sitam i św ia­
ta w walce o odprężenie w sto­
sunkach m iędzynarodowych, w 
celu u trw a len ia  pokoju i za­
bezpieczenia naszego pokojo­
wego budownictwa i bezpie­
czeństwa naszej Ojczyzny.

Polityka „z pozycji s iły “ , pro­
pagowana w szczególności przez 
rząd Stanów Zjednoczonych, 
tworzenie bloków m ilita rnych  
i. baz wojennych, wym ierzo­
nych przeciwko m iłu jącym  po­
kó j narodom Europy i A z ji, 
jawne podżeganie do w o jny, 
rosnący wyścig zbrojeń oraz 
zbrodnicze groźby użycia brom 
atomowych i wodorowych stały 
się w polityce im peria listów  
jednym  z głównych środków 
zastraszania i terroryzowania 
narodów. Lecz narody m iłu jące 
wolność są dość potężne, aby 
sparaliżować wszelką próbę 
agresji.

W brew w o li narodów, które 
poniosły olbrzym ie o fia ry  w 
walce z h itle row skim  faszyz­
mem siły reakcji me dopuściły 
dotychczas do uregulowania 
problemu niemieckiego. Sku­
tecznie walczyć o zachowanie 
pokoju w Europie oznacza nie 
dopuścić do ponownego uzbro­
jenia m ilita ryzm u niemieckiego, 
który już dziś stanowi groźbę 
dla kra jów  na wschodzie i za­
chodzie. Europy, i k tóry wiąże 
swe p lany: odwetu z zajęciem 
pierwszoplanowej ro li w ugru­
powaniach wojennych zachod­
nie j Europy.

Uczucia solidarności wiążą 
naród polski z innym i naroda­
mi, których ofiarna wal aa 
przyczyniła się do zwycięstwa 
sojuszników nad m ilitaryzm em  
h itle row sk ie j I l i  Rzeszy. Szcze­
gólnie głębokie są uczucia bra­
terskie j przyjaźni i wdzięczno­
ści, ja k ie  łączą naród polski 
z narodami Zw iązku Radziec­
kiego, które w tej wo jn ie w y­
zwoleńczej złożyły największą 
daninę k rw i i bohaterstwa, 
k tórym  naród nasz zawdzięcza 
swe wyzwolenie.

Przyjaźń serdeczną żyw i na­
ród • polski dla bohaterskiego 
narodu chińskiego, którego 
wkład do w a lk i narodów o 
wolność w I I  w o jn ie  św iatowej 
przyczynił się w ielce do zw y­
cięstw * s ił pokoju nad silam i

Niezmiennie żywe są uczucia 
nasze w stosunku do narodu 
Francji. z k tórym  łączy nas 
tradycyjna przyjaźń, wspólna 
walka z h itlerow ską nawalą, 
potrzeba wspólnego przeciw­
stawienia się polityce uzbroje­
nia wroga obu naszych naro

skiego. służy nie ty lko  sprawie 
niepodległości F rancji, ale in­
teresom wszystkich narodów 

' Europy. Naród polski zapewnia 
naród francuski o swej aktyw - 

! nej solidarności w te j walce. 
Uczucia solidarności i sympatia 

i narodu polskiego są po stronie 
( wszystkich tych. którzy — wraz 
( z większością narodu nierrtiec- 
j kiego —  walczą przeciwko ukła- 

po wołu jądów. Naród polski z napiętą ! <*onv Paryskim, które 
uwagą śledzi bohaterską walkę j 
pa trio tów  francuskich przeciw  (dokończenie na str. 3)

Zgłaszają się 
do brijgad SP
r»o Komendy Wojewódzkiej 

i komend powiatowych w woj. 
lubelskim  napływają zgłoszenia 
chłopców i dziewcząt pragną­
cych wziąć udział w pracach 
hrygad rolnych SP . Dotych­
czas 7, województwa lubelskie­
go Zgłosiło się już. około 200 
dziewcząt i chłopców.

Członkowie
Jury

Konkursowe wieści

0  wszystkim po trochu

W e sw a rte k  17 m arca
s ra li:  S tan is ław K n o r
(C zechosłow acja) — K on-
ce rt fi-m o ll. Ir in a S ija lo w a
(ZSRR) — K o o ce r f-m o ll.
F riw in  K o w a lik  (P o lska) —
K o n ce rt e -m o ll N 'atim
S zta rkm an  (ZSRR) — K on-
ce rt f-m o il.

O rk ie s trą  d y ry g o w a ł M.
M ie rz e je w s k i i A. Rezler.

Mamy już  poza sobą 
trzy diń przesłuchań I I I  e- 
tapu. 3 X 4 «* 12: d w u ­
nastu kandydatów zakoń­
czyło swoje występy w V 
Konkursie Ch opinows kim. 
Czy wśród nich znajduje  
się przyszły zdobywca pier­
wszego miejsca? Zostawmy  
r.a boku to powszechne py ­
tanie, a zastanówmy się nad 
innym: dlaczego w ydaje się, 
że pianiści grają „gorzej“  
niż w poprzednich dwu eta­
pach. Dlaczego Asskenazi, 
Fu-Tsung, i  Ringeissen, 
choć gra li bardzo pięknie, 
spraw il i  jakby lekk i zawód 
swoim zwolennikom? W y ­
jaśnienie jest dość proste. 
Pierwszy powód — to zmę­
czenie. Trwa ince od trzech 
tygodni napięcie nerwowe, 
nieodłączny element każde­
go konkursu, forsowne' ćwi-

erem a, występy nie pozo­
stały bez śładu na często 
bardzo młodych artystach. 
Duże znaczenie ma rów ­
nież i to, ze koncerty Cho­
pina stawiają przed pian i­
sta trudne problemy, z k tó­
rym i nie zawsze po tra f i  po­
radzić sobie nawet najlep­
szy wykonawca mazurków  
czy etiud. Nie bez wp ływu  
pozosta je i to, że I I I  etap, 
choć jest ukoronowaniem  
wszystkich wysi łków, nie 
decyduje bezpośrednio o o- 
statecznym wyn iku. Bo­
w iem  o kolejności decydo­
wać będzie suma punktów  
uzyskanych- we wszystkich  
trzech etapach. Wreszcie — 
współpraca z orkiestrą to  
t rudny  orzech do zgryzie­
nia dla młodych. Tym bar­
dziej, że obydwa, zespoły 
F ilharm on ii  Narodowej, 
towarzyszące pianistom n> 
f ina le Konkursu, pozosta­
w ia ją  — mimo wysi łków  
dyrygentów  — wiele do ży­
czenia.

Z tych i  t  innych powo- 
dów poziom trzeciego etapu, 
jest nieco niższy od spo­
dziewanego. Nie wiadomo 
zresztą co przyniosą pozo­
stałe dwa dni. Mimo to je ­
dnak zainteresowanie jest 
olbrzymie. Przed kasami 
Filharm on ii  fo rm u ją  się 
wie lk ie  kolejk i. Są i tacy, 
którzy stają w  kolejce o 
godzinie 1 w  nocy, aby o 
lfi po południu dostać b i­
le t

Sala jest nabita ludźmi. 
Balkon, zajęty przez za gra - 
uicznych gości, napęczniały 
nadmiarem słuchaczy. Na 
jednym, krześle siedzą czę­
sto dioie osoby. Stopnie, 
przejścia, każdy skrawek  
zajęty przez słuchaczy. Na. 
podłodze, deptanej zabłoco­
nymi nogami, siedzą pra­
cownicy poselstwa belgijs­
kiego razem z uczniami 
szkół muzycznych, przy jaź­
nie podpierając się plecami. 
Dalej Anglicy w w y k w in t -  
Vye.h, wieczorowych ubra­
niach szukają skrawka pod­
łogi. gdzie można by usiąść, 
znakom ity  kompozytor pol­
ski Zygmunt Mycie lski sie­
dzi pośrodku chodnika, 
krzyżują/: po turecka swoje 
długie  nogi. Trudno nawet 
win ię  za to organizatorów. 
To Chopin „zaw in i ł “ , ze 
muzyka jego jest piękna i 
przyciąga tłumy.

F.tapy drugi i  trzeci ob­
raża ły  wszystkie braki w  
Przygotowaniach poszcze­
gólnych ekip. Wydaje się, 
cc Polacy obok pianistów  
Związku Radzieckiego, na j­
staranniejsze przeszli p rzy­
gotowania.

Niewysoki, tęgi Gyórgy  
Panhalmi z Węgier prze­
zywał, ostatnio nie lada e- 
rnórję. Podczas ogłaszania 
i cyn ików  nazwisko jego nie 
padło wśród zakwali f iko-

(dokończenle na str. t)
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Warszawie —
wejść w skład takiego rządu ( ł , V^ si e.. klóre8°  
z obawy przed polskim ruchem * '  tłumacza,
oporu. Skowron chciał odegrać ( Relacjonując przed Sądem 
ty lko  rolę zakulisową. W myśl i przebieg rozmowy Skowron — 
tej zasady wspólnie z Goetlem. Mason, świadek stwierdza, że 
Burdeckim , Skiw skim  i innym i ; Skowron, mówiąc o swym ne- 
zdrajcami prowadzono rozmo- gatywnym  stosunku do Polski 
wy z h itlerowcam i poprzez. Ludowej, przedstawił Masono- 
Studnickiego. k tóry ..miał naj- w i zarysy planu swej dzia ła l- 
większy autorytet wśród N icm- ' ności w kraju. Podstawą je j 
rew “ . S tudnicki przeprowadził • m iała bvć — głównie dywersja 
rozmowy z Frankiem. Fische- i w yw oływ anie w kra ju  fer- 
rem i innym i przedstawiciela- men tu i zamieszania. Skowron 
mi władz okupacyjnych. podejmował się również w p ły-

Laszowski stwierdza, te  po wać na hamowanie produkcji 
powstaniu warszawskim Sko- śląskich obiektów przemysło- 
wron został odszukany wśród j wyoh.
wychodźców z miasta przez ge- Świadek zeznał również, że 

' wypusZM,> Skowron chciał rozbudować 
> nn.se. projektowaną przez siebie nie-

S\\ iedkciwie M yśłińskl. /,bn- legalną organizację tz.w. sysle- 
rosyski; Zakrzewski, Byś i Lesz- mem piątkowym, sam pozosta- 
(z jn s k i. którzy p rtm li w okre- ¡ac w n je j centra lny osobą de­
sie okupacji odpowiedzialne i Spozycvjńą. 
funkcje w wyw iadzie delega­
tu ry  rządu londyńskiego i kontr Również i świadkowi C liła - 
wyw iądzie A K  — b a rdz ie !; powskiemu oskarżony Skowron 
szczegółowo naśw ie tlili rolę zadał szereg pytań, przy pomo- 
Skowroria w usiłowaniach c.v których usiłował wykazać, 
utworzenia w Polsce rządu ty - iż nie jest wrogiem ustroju łu­
pu ąuislingowskiego. i dowego.

M. in. k ie row n ik  centralnego ( Rozprawa trwa.
wyw iadu delegatury rządu lon- ( _____________________________
dydskiego w okresie okupacji 
~  Tadeusz M yśliński zeznał, 
iż już na początku 1940 roku ! 
posiada! Inform acje o koniak - • 99 
tach Skowrona z gestapo. K o n -' 
takty  te m ia ły  iść w kierunku ' 
podjęcia rozmów z okupantem j 
w spraw ie utworzenia rządu.

Jak stwierdzą świadek — w y . 
w iad delegatury usta lił, iż 
Skowron, posiadając szerokie 
w p ływ y  w środowisku ONR 
oraz 'organizacji nacjonali­
stycznej ..Zsdruga“ , wspólnie 
z Goetlem, Burdeckim  i S kiw ­
skim dąży! do utworzenia, pol­
skie j pa rtii narodowo - socja­
lis tyczne j —  .• odpowiednika hi­
tle row skie j NSDAP w Polsce.

Skowron figu row ał w kar­
totekach kon trw yw iadu AK 
jako osobnik współpracujący z 
okupantem. Zezna! ,o tym h. 
k ie row n ik ' wydziału kon trw y­
wiadu komendy: głównej Ą K  
Bernard Zakrzewski. Dane te 
stw ierdzały, iż Skowron współ­
pracuje z Propagandaanu dy­
s tryk tu  wa rsza.ws kiego, organi­
zując h itlerowską akcję w y­
dawniczą w języku polskim.
Świadek rozpoznaje na okaza­
nej md przez Sąd fotokooii for­
m ularz ew idencyjny , Skowro­
na ze wspomnianej kartoteki 
kon trw yw iadu AK.

Świadek A lfred  Chłapowski 
— były korespondent Associa­
ted Press — stw ierdził na pod­
stawie swych dość . zażyłych 
stosunków ze Skowronem, że 
oskarżony szukał dróg łączno­
ści z ośrodkami na Zachodzie.
M i in. Skowron starał się o 
uzyskanie za , pośrednictwem 
świadka możliwości przekazy­
wania do ..Wolnej Europy“  ma- 

riatów wrogich Polsce Lu­
dowej,

Świadek »twierdza, że Skow- « 
ron prosi] go o »kontaktowa- '

M a z o w s z e  
w Białymstoku

5 tysięcy mieszkańców B ia­
łegostoku m iało możność oglą­
daniu występów Państwowego 
Zespołu Pieśni i Tańca „M a - 
zęwsże“ , k tó ry  przybył tu ta j 
na zaproszenie Zarządu M ie j­
skiego ZMP. O lbrzym ia hala 
sportowa, w k tó re j odbył się 
występ, raz po raz rozbrzmie­
wała hucznymi oklaskami, k tó ­
rym i nagradzano zespół za je ­
go piękne piosenki i tańce lu ­
dowe.

K r a j o w a

narada 
aktywu sportowego

Zarząd G łówny ZMP 
i G K K F  organizują w dniu 
13 marca o godz. 10.00 w  
sali „Domu Rzemiosła“ 
(ul. M iodowa 14) kra jową 
konferencję aktyw u spor­
towego. Na naradzie omó­
wione zostaną zadania ru ­
chu sportowego po I I  Zjeż- 
dzie ZMP oraz w ' związku 
z przygotowaniem II M ię­
dzy na rod o w ych Ig rzysk
Sportowych Młodzieży. Za­
tw ierdzony również zosta­
nie regulam in współzawod­
nictwa festiwalowego.



Powrót isa nie zaorany ugór
A KO NG RESIE
Ś w iatow ej Fede­
ra c ji M łodzieży 
Dem okratycznej w  
Budapeszcie (we 
wrześniu 1949 ro­

ku ) z delegacją polską serdecz­
n ie  przy jaźn iła  się m łodziu tka  
kom som ołka z U kra iny, czar­
nooka i  czarnowłosa, z d ług im  
grubym  warkoczem, ułożonym 
w  śliczną koronę. Przysiadała 
się do nas przy śniadaniach, 
obiadach i kolacjach, przyb ie­
gała na każdej p rzerw ie i 
zamęczała niekończącym i się 
py tan iam i na jeden i  ten sam 
tem at:

— Opowiedzcie, ja k  wygląda 
W Polsce zakładanie kołcho­
zów? Czy ch łop i są bardzo 
uprzedzeni? Jak zachowują się 
kułacy? Czy ag ita torzy na wsi 
m ają dużo trudności? ■ Czy w 
nowozałożonych kołchozach są 
sabotaże? Bo u nas. na U k ra ­
in ie . starsi opow iadają tak ie  
zajm ujące h istorie  z czasów ko­
le k tyw izac ji. Ach. ja k  u was na 
w s i musi teraz być c iekaw ie! 
Szczęśliwi, żyjecie w  czasach 
-„zoranego ugoru '1? Strasznie 
w am  zazdroszczę!

Równie żarliw ie , choć inaczej, 
n iż  owa komsomołka, entuzjaz­
m owała się zakładaniem  spół- , 
dz ie ln i p rodukcyjnych w  Polsce 
i  innych k ra jach  dem okracji lu ­
dowej 14-letnia Hinduska. Sa- 
ra la  Bacaya. młodsza siostra 
w y b itn e j dzia łaczki m iędzyna­
rodowego ruchu studenckiego. 
Sarala. kończąca'wówczas szko­
łę  sanitarną przy słynnym  lon­
dyńsk im  szpitalu Charing Cross, 
lu b iła  d ługo snuć marzenia 
sm utną śpiewną angielszczyzną: 

—  Gdy w  Ind iach będzie już 
lu do w y rząd. pojadę w  głąb kra­
ju . do na jbardzie j, zacofanych 
p ro w in c ji i będę uświadamiała 
chłopów, ja k  Dawydow z „Zo­
ranego ugoru“ . Nasi chłopi są 
bardzo zacofani i ciemni, ale ja 
zacznę od leczenia różnych cho­
rób. będę ich oduczała guseł i 
zabobonów. Zorganizuję kurs 
san ita rny  dla dziewcząt, a po­
tem . może za parę lat. razem 
z dziewczętami będę agitowała 
za wspólną gospodarką. Będę.się 
na pewno bardzo bała, bo ra ­
dżowie i  kap łan i są okru tn ie  
m ściw i, ale zdobędę zaufanie 
chłopów  i oni mnie obronią 

N ie wiem, czy dokładnie po­
w tó rzy łem  wrażenia U k ra in k i i 
H indusk i. Tak. się złożyło, że

| dziewczęta te b y ły  bardzo m ło -
: de i  egzaltowane, ła tw o  się 
| wzruszające i na iw n ie  w yobra - 
j zające sobie wszystko, o czym | 
im  opowiadano. Oczywiście 
każda z n ich na swój sposób i 

I Przesadzała. — U kra ince w ię- j 
! ce1 m am y do pozazdroszczenia \ 
my, niż ona nam. a H induska 
na pewno wyobraża sobie roz- j 
w iązanie kw e s tii ro lne j w  In -  i 
diach bardzo na iwnie.

A le  nie o to  przecież chodzi j 
Chodzi o to, że dziewczęta z 
dwóch, zupełnie różnych k ra - i 
jów , zazdroszczą nam  życia i 
w  czasach „Zoranego ugoru“ , j 
patrzą na każdego zetempowca, 
ja k  na Dawydowa, a my?

Plenum Zarządu ' W ojewódz­
kiego ZM P w  Olsztynie, które 
obradowało 6 marca br. nad 
udziałem młodzieży w rozw ija ­
niu spółdzielczości p rodukcy j­
nej. s tw ie rdz iło  z całą stanow­
czością, że wojewódzka orga­
nizacja zetempowska jako  ca­
łość. przestała odgrywać swą 
ważną rolę w te j potężnej re­
w o luc ji. jaka dokonuje się na 
wsi. W ielką zasługą uczestników 
plenum by ło  stw ierdzenie tej 
praw dy bez osłonek i uspokaja­
jących upiększeń, które u trud ­
n iłyby  ty lk o  wznowienie pracy 
zetempowskiej w  dziedzinie spół 
dzielczości p rodukcy jne j i opóź­
n iły b y  pow ró t zetempc-wców 
w oj. olsztyńskiego na ten „n ie - 
zorany ugór“ .

Zebrał m łodych, opow iedzia ł im
o spółdzielczości produkcyjne j, 
przeczytał s ta tu ty, poruszył ser­
ca i um ysły całej wsi. Dniam i, 
a czasem i nocami dyskutowali, 
zadawali sobie nawzajem  ty ­
siące pytań, spiera li się, wciąg­
nęli do rozmów starszych. B y ły  
tam na pewno tysiące k o n flik ­
tów, o których można by napi­
sać cały polski „Z orany u g ó r1, 
lecz Dusyn s tw ie rdz ił ty lk o  k ró t 
ko: ..I spółdzielnię założyliśm y“ . 
A le zetempowcy, nie poprzestali 
na tym . W alka o u trw a len ie  
spółdzielczej gospodarki w ym a­
ga nadal odwagi, hartu . c ie rp li­
wości. POM nie zdołał sprowa- 

j dzić stewnika do nawozów, więc 
młodzi go łym i rękam i wysiewa­
ją  na ponad 20 hektarach czar­
ny. dław iący azotniak. Postano- 

j w i l i  wprowadzić uprawę wa- 
: rzyw  i w ys ła li na kurs ogrod- 
i riiczy chłopca z indyw idua lne j 
gospodarki, k tó ry  p a lił się do 

j te j pracy. Jego ojciec w  parę 
dni później p rzystąp ił do spół­
dzielni...

W  Św idrach zbiorem groziła 
burza — zetempowcy nadludz­
k im  w ys iłk iem  zdążyli zabezpie- 

; czyć zboże.
W Kobia łę m łoda dziewczyna, 

i Tarabinówna. w yrw a ła  ojcu z 
ręk i pióro, gdy podpisywał de­
k la rac ję  o przystąpieniu do 
spółdzielni. Ojciec jednak pióro 
odebrał i deklarację podpisał. 
Spółdzielnia powstała. Tarab i- 
nównie z rob iło  się wstyd. A le ,

: m ądrzy spółdzielcy puścili ff- 
niepamięć w yskok dziewczyny, 
posła li ja  na kurs księgowości 
i teraz Tarabinówna nie ty lko

Są zresztą na o lsztyńskie j wsi 
zetempowcy, k tórzy  kroczą śla­
dam i Dawydowa. W ystępował 
na przykład na plenum  Dusyn. 
dw udziestoparołetn i przewodni­
czący spółdzielni produkcyjne j 
w  Staźwiriach, pow. Giżycko. 
Cztery la ta temu postanowił on 
wrócić z m iasta na wieś i zało­
żyć spółdzielnię produkcyjną.

14 przykazań v 
troski o młodzież

B Y LIŚ M Y  w  końcu lu te - w  P o lsce ,C zeka j* na nie  wszys- 1 
go w K raśn ick ie j Fa- | cv. Zrozum cie — do socjalizmu 
bryce W yrobów M eta lo- : jedzie się na ku lkow ych  łoży- 

w >’ch- . skach!“
Młodzież m ów iła : O to druga strona pęknięte j ,
„Nas widzi się od 28 — kie- więzi m iędzy młodzieżą a o rg a - . 

dy z planem marnie“. Ale jeden nizacją zetempowską Organiza- 
7. młodych robotn ików  poprą- cja jest w ięc niezbędna i fab- 

, ; r ,e* ,ml0<kieźą zajmują ryce, i m łodzieży. Ta potrzeba 
, * k °  ^  lutego“. Jak jest coraz bardzie j paląca,

w .acom o kto urodził się 29 P ierwszy k ro k  musi zrobić za­
kutego, urodziny obchodzi raz rząd. M usi to być k rok  ku m ło- i 
na cztery lata. dzieży.

J  °  . °  z prem iam i, roz- j ^
azie lanym i przez „czangkaisze- 
kowców na Taiwanie“ ? For­
m a ln ie  wszystko było w  porzą- 
deczku: premię o trzym yw a li ci, 
k tó rzy  na mą zasłużyli. Rzecz
w  tym , że młodzież nie ©trzy- .................. ........
m yw a ła  robót odpowiedzialnych wprost z przepychem — jest 
trudnych, a zatem p re m iow a-; św ią tyn ią  sz tuk i licznej dość, 
nych. Tak było  ła tw ie j. ,.AVnuż ale Jednej grupy młodzieży.

W  niepisanej konsty tuc ji „ re ­
p u b lik i k ra śn ick ie j“  n ie  ma bo- 1 
w iem  zabezpieczenia p raw  m ło­
dzieży.

Dom K u ltu ry , urządzony

mogą nam sprawić kłopoty -— 
c i m łodzi?“

Tym  bardziej, że niektórzy

m łodych artystów , w ystępują- 
c}Tch ną estradzie.

Sport — ja k  opow iadał nam• * j? ineKiorzv r  J ^ uai
fachowcy z KFW M  w ytw orzy li d y re k to r — „p rzepu ta ł“  ogrom. 7 ■ Vł j /.yu
teorię o niesolidności młodzieży 
w  pracy. Ustalanie martwego

ne sumy. O jego możliwościach 
m ateria lnych może świadczyć

podziału na „dobrych, starych Posiadanie przez sekcję moto- 
fachowców“ i „m łodzież“  jest row 3 własnego samochodu. A 
absurdalne i tak wsteczne, ha- wszyscy robotn icy skarżą się 
m ające rozwój ludzi i rozwój na to ’ że hoduje się tam ty lk o  i 
fa b ry k i, tak  k łam liw e  (wystar- , wyczynowców, reprezentację — j 
czy przypomnieć przodujące Podobnie ja k  w  D K  —  a rty - 
zetempowskie brygady w  tejże stów-
fa b iy  ce), ż.e nie trzeba chyba Chciałoby się odpowiedzieć na 
te., te o rii zbijać. jeszcze jedno pytan ie : a jak

A le  trzeba pamiętać o atmo- i wygląda p a rty jn a  op ieka nad 
sferze, która ją  zrodziła: o at- • młodzieżą? 
mosferze sieroctwa młodzieży. Problem braku  pomocy ze 
zapom inania o n ie j. n iew iary  w i strony organizacji p a rty jn e j w 
je j zdolności i możliwości. Po- KFW M  został poruszony przez 
m ija n ie  m łodych przy awan- -Sztandar Ludu“ , organ KW  
sach, prem iach — to z jaw isko PZPR w  Lub lin ie . Rezultatem 
powszechne. W łaśnie w  jednym  ! te§° a rtyku łu  była uchwała K Z  
z lis tów , k tó re  spowodowały w sprawie opieki nad m łodzie- 
nasz w yjazd do K raśn ika — i żą. Potraktowano sprawę w y ­
zna jd u  je się ta k i fragm ent: chowania młodzieży tak. jak 
„ ju ż  trzeci rok mam piętą gru-  dyrekcja mogłaby potraktować 
pę, którą otrzymałem po ukoń-  ! hartowanie ku lek: zrecłagowa- 
czeniu szkoły zasadniczej — i  n® 14 — zaleceń dla różnych 
k ie row n ic tw u  nawet nie śni się, organizacji fab ryk i. Oto 3 z 
aby przeszeregować mnie".  A u - nich:
to r  drugiego lis tu  skarży się na „3. Proponuje sie durekc i i  
za trudn ian ie  go niezgodne z zakładu, aby zobowiązała kie- 
k w a lif ik a c ja m i; jego prośby o równików poszczególnych d~ia 
przeniesienie spotyka ją się z I tów i; wydzia łów do sus tema - 
ca łko w itą  obojętnością. tycznego interesowania się ży  -

M łodzież czuje to i c ie rp i nie * pracą młodzieży, t a k ‘na
ty lk o , że tak  powiem  „fizycz - ?afclorf- ie i  poza zakładem. 
n ie “ : z powodu p re m ii, aw an- 4- Zobowiązać Radę Zakład o- 
sów, s tra t m ate ria lnych  — ale ; wą. do Poczucia odpowiedzial-  
i  m ora ln ie : w idz i lekceważenie, nos<'? . 111 sPr awę wychowania  
n iedocenianie je j trudów . młodzieży...

M ilio n  b raków  „w yp ro d u ko - J -  Zobowiązać OOP-y, oby z ko- 
w ano“  w  K FW M . Jest to prze- £  członkom  p o ­
rażająca cyfra . K raśn icka Fab- partu zadania
ryka  jest jednym  z kluczowych p tyJ  e. fe r o w a n ia  pracą or- 
zakładów sześciolatki pierwsza pc' ni :ari ] l  oddziałowych ZMP  i 
w  Polsce p roduku je ’ ^łożyska odd2ia lPwam a na młodzież nie- 
ku lkow e . W  jednym  m iejscu ^ a m z o w a n ą " .  
spostrzegamy ta k i obrazek' h / eden z " a^ aznie.lszych pro- 
p ierścienie łożyska z w v sz lifo - Z° Stał załat"
w a nym i n iem al do idea lne j , ony . J, f. d ® 0 r  a z o w o,
gładkości bieżniam i, k tó re  psu- d r^ J abllCtA, 14 _ przykazań, 
je  jedno zadrapanie, szczerba * Sądzę, ze tow a i zysze z K om i-
—  spadają z łoskotem do - ! lU Nakładowego PZPR — tak
sk rzynk i. O b ija ją  się jeden o Jatc ' v le lu  ln r|ych odpow iedzial- 
d rug i. Ileż to  szczerb r lb i  s i l  j a ł ?w a rT 7 ’- ■k<Órym w y '  
w tedy  na pierścieniach, k tóre -.an.le m łodzłe5 r P°w inno
już w ch łonę ły  w  siebie ty le  03 se.r<yu . n i® Pamiętają,
pracy? D w ie  młode robotnice “  beZ młod^ _ kad ry  w ycho- 
s łuchają obojętnie stuko tu  Za- 'vane-1 plZez NMP, w yrosłe j ra - 
raz obok — ^hasło: „Kaleracrde ^ ? ^ hk ra ta i k1^  £ab'  
p icrścien i jest szkodnictwem go- bie ’ ! 1P y b ('az, 'ć so: 
spodarczym“ . Aż prosi się. aby fałoi-^kd J k  ja  iBtyCznej

p U ° _ naChc l T o %  f i  KRZVSZTO F K Ą K O LE W S K I
w ista , k tó ry  by potrząsnął n i-
m i: ..Towarzt'szki! To sa iedvne *' Pokończenie' artykułu z po-

przednieso numeru: „Sąd nad mło-

I wspaniale prow adzi rachunko- 
' wość spółdzielni, ale znajduje 
w ie le  czasu na pracę w  polu i 
za nic nie porzuciłaby spółdziel­
ni.

W  jednej spółdzielni w  pow. 
G iżycko zetempowcy postanowi­
li założyć chatę-łabo-ratorium. 
zw ró c ili się już o pomoc do 
w ładz wojewódzkich, gdyż w ie ­
dza miejscowego agronoma im  
nie wystarcza.

W  spółdzielni w  K raskow ie 
m łodzież zapaliła  się do agro- 
techn ik i. POM w  K ętrzyn ie  
przys ła ł im  wykładow cę z zoo­
technik i. N ie zgodzili 'śię — do­
m agają się agrotechnik i, która 
jest im  bardziej potrzebna, a 
poza tym  uważają, że w ybór ra - 
leży do nich, n ie  do POM-u,

We wspom nianej ju ż  poprzed­
nio  spółdzielni p rodukcy jne j w  
Św idrach zetempowcy zabrali 
się do budowy nowoczesnego 
kurn ika...

N iestety, wszyscy c ł bo jow i 
zetempowcy nie nadają tonu 

; ogółow i zetempowców i m ło­
dzieży na wsi olsztyńskie j. 
Większość zetempowców i m ło­
dzieży pracującej na ro li, goto­
wa jest czmychnąć do miasta 
przy na jb liższe j okazji, ta k  ja k  
owych dwóch zetempowców z 
Czerwonej W ody w  pow. Iław a, 
k tórzy  pomagali w  założeniu 
spółdzielni p rodukcyjne j, lecz 
gdy ty lk o  spółdzielnia powstała, 
w y jecha li do miasta. W ie lu  zet­
empowców na wsi w o j. olsztyń­
skiego jest gorącym i zw o lenn i­
kam i spółdzielczości p ro du kcy j­
nej ze swoistych powodów: za­
łożenie spółdzielni p rodukcyjne j 
um ożliw ia  im  opuszczenie wsi

[ i  przeniesienie się do m iasta. 
Na indyw idua lnym  gospodar- 

i stw ie m łodzi muszą pomagać ro­
dzicom, k tó rzy  często nie po tra­
f i l ib y  bez syna lub  có rk i po­
dołać w szystkim  pracom — ale 
w  spółdzielni przecież rodzice 
mogą ju ż  pracować sami. A  ja ­
ka to może być przyszłość spół­
dz ie ln i bez młodzieży? Co gor­
sza. w ie lu  m łodych, naw et zet­
empowców tw ie rdz i, że chce 
wyjechać do m iasta, aby... bu­
dować socjalizm  — a aktyw iśc i 
ZM P często da ją  się nabrać na 
to i  popierają ucieczkę ze wsi, 
tak, ja kb y  przebudowa w si nie 
była na jtrudn ie jszym  odcinkiem  
w a lk i o socjalizm . S k u tk i tego 
pomieszania pojęć są oczywiste 
— wojewódzka organizacja 
ZMP. jeś li nawet od czasu do 
czasu przeprowadza tu  i tam  
agitację za podnoszeniem pro - 

: d u kc ji ro ine j i spółdzielczością 
produkcyjną, czyni to abstrak­
cy jn ie  i un ika  konkre tne j ag i­
tac ji m łodzieży za w a lką  o 

i przebudowę wsi. Zresztą ja k  to 
s tw ie rdz ił na plenum in s tru k to r 
W ojewódzkiego Zarządu POM, 
tow. Kołodzie j, ilość zetempow­
ców—agita torów  spółdzielczości 
p rodukcyjne j stopniała praw ie 
cło zera.

B y ły  na plenum  słuszne skar­
gi na organizacje i kom ite ty  

: pa rty jne  do K om ite tu  W oje­
wódzkiego włącznie, ha w ydz ia ­
ły  polityczne PO M -ów  i zarzą­
dy spółdzielni — w zw iązku z 
niedocenianiem młodzieży, jako  
po litycznej i  m ora lne j s iły  w  
spółdzielniach produkcy jnych i 
trak tow an iem  m łodych jedyn ie  
ja ko  s iły  robocze j k tó ra  n ie  ma 
n ic do powiedzenia i decydowa­
nia w  sprawach spółdzielni (ta 
ostatnia skarga dotyczy zarzą­
dów spółdzielni). Była  m owa o 
niewyp łacan iu m łodzieży za li­
czek za wyrobione dn ió w k i ob­
rachunkowe i  o w ie lu  innych 
sprawach.

A le  ile byśm y nie  m ie li p re ­
tensji do kogokolw iek, na jgroź­
niejsze są nasze zetempowskie 
w in y  — tego zdania by ło  p le­
num. Czy można bowiem  s tw ie r­
dzić. że zarządy i koła ZM P 
doceniają potężną siłę, jaką 
jest dla ruchu spółdzielczości 
produkcy jne j młodzież? Ano,

: popatrzm y:
Prezydium  Zarządu G łównego 

ZM P nie wydelegowało na ple­
num  do O lsztyna żadnego ze 
swych członków. Członkowie 
Z W ZM P reprezentujący m ło ­
dzież robotniczą i szkolną sie­
dzie li na plenum  ja k  na tu rec­
k im  kazaniu i żaden z n ich nie 
zabrał głosu w  dyskusji. Prze- 

' wodniczący zarządów pow ia to­
wych m ó w ili na plenum ogóln i­
kowo. przyznając, że praca ZP 

; w  dziedzinie spółdzielczości p:’o- 
I dukcy jne j nie posuwa się na­
przód. Ostatnie sem inaria w y­
kazały, że w ie lu  pracow ników  
ZP nie  zna nie ty lk o  szczegó­
łów', ale także podstaw' s tatu­
tów  spółdzielni. O zn ikom ej iloś­
ci zetempowskich ag ita torów  

j by ła  ju ż  mowa.
W nioski?
G łów nym  w nioskiem  w ska- 

I z-anym przez plenum  jest ko- 
' nieczność powrotu całej organi- 
I zacji zetempowskiej w  woje- 
w ództw ie do spraw' spółdziel­
czości p rodukcy jne j i wznowie­
nia pracy ZM P w  te j dziedzi­
nie. W ysunięto rów nież zadania 

| konkretne, dotyczące udzia łu 
m łodzieży w' siewach wiosen­
nych. ale główną sprawą rów'- 
nież w  siewTach wiosennych na 
polach spółdzielni pozostało — 
zacząć konkretn ie  zapoznawać 
się z sytuacją młodzieży w spół­
dzielniach. uzbroić całą organ i­
zację w  argum enty do w a lk i o 
spółdzielczość produkcyjną i 

! przystąpić do nowego ataku na
I „n iezorany ugór“ .

Czy ty lk o  w  w ojew ództw ie 
olsztyńskim ?

Produkcja 
Części okrętowych

i .  O LBRACHT

K.onku.rńowa
I do g  dalszy 

ze str. I UHCL3CL
l izanych do I I I  etapu. Ban-  
k a lm i odczuł to bardzo bo­
leśnie. Przedwczoraj od k ry ­
to omyłkę. Okazuje się, że 
jeden z ju ro ró w  przy o b l i ­
czaniu punk tów  przez po­
m y łkę  wz ią ł liczbę kolejną  
Banhalyńego  — 10 na jed­
n e f  z ka r t  sędziowskich za 
i lość przyznanych m u pu n ­
któw. Po sprawdzeniu  o- 
kazało się, że B anha lm i o- 
t rzym a ł  rtie 10 ale 17 p u n k ­
tów. Ta „ szczęśliwa“  sió­
demka przechyl i ła  szalę i 
Batyhalmi uzyskał rrłinimurn,
zakw ali f iku jące do I I I  eta­
pu. Życzymy m u sukcesu.

Uważn i czyteln icy z pew ­
nością spostrzegli, że do 
wczorajszych „K o n k u rs o ­
w ych  wieści"  w k ra d ły  się 
t rzy  przykre om y łk i:  po 
pierwsze przekręcono na­
zwisko pian isty węgierskie­
go Gybrgy Banhalmi,  po 
drugie Koncerty  j - m o l l  i  
e-moll Chopina po raz p ie r ­
wszy zostały wydane nie 
w  1933, lecz w  1833 r. i  po 
trzecie, jako pierwszy  z
tych dwóch b y ł  wydany  
Koncert  e -moll opus I I .  Za 
te pom y łk i  przepraszamy 
naszych czyteln ików.

ER

16 b m ., w  trz e c im  d n iu  
os ta tn iego  e ta p u  ’V M ię ­
d zyna rodow ego  K o n k u rs u  
im . F r. C h o p in a  P o lskę  
re p re z e n to w a ło  d w o je  p ia ­
n is tó w : L id ia  G ry c h to ló w - 
na  i A dam  H a ra s iew icz . 
P ia n is tó w  za g ra n ic z n y c h  — 
D m it r i j  S acharow  (ZSR R ) 
i A nnerose  S c h m id t 
(X R D ).

8T-WVGODZKI OCENIAĆ KSIĄŻKI ?
K U Ł  D Y  S K U  S Y  3  M

ELEG A T Stołecz­
nego Zarządu
ZM P przerw ał
mów'cy, na k ró tko  
odroczono obrady 
plenum  Dzieln ico­

wego Zarządu Z M P  ł  po oznaj­
m ieniu zebranym, że oto o trzy ­
m a li pow ielone tezy do dysku­
s ji o  powieści, naradę wzno­
w iono. Tezy wręczone zebranym

chcie liby spotkać na kartach . k im  jest przeszkodą w  w y j**
książek napisanych przez współ- śnianiu sobie spraw r.a jisto t- 
czesnych pisarzy? ! n iejszych, najważniejszych.

Lecz oto p o w ita ło  to  dzieło: ? ° ^ } 1,k ty  . ,mo1ra \n'° . iu dzi. ich 
wyobraźm y sobie, że ono is tn ie - doc,ek l 'w osc ideologiczna. *P<> •• 
je, że jest czytywane ! dysku- ! s"  lat°poąlądo\ve, ich uczucia 
towane żywo. Jak 'wygląda ta- i wzruszenia, ich postępki i pos.a- 
ka dyskusja? ” j wa życiowa, ich rozw oj i dąze-

! nie naprzód, ich p iękno lub 
Każdy czy te ln ik  * osobna to  brzydota wewnętrzna, ich uroda 

. , k ry ty k  w  tym  sensie, że' każdy.i duchowa lu b  odrażająca ohyda
dotyczyły  głośnej powieści po- i rozważa treść powieści, je  je zna- ¡m oralna, to  wszak pow inno być 
wszechnic czytanej i  żyw'o dy- ] czenle i wartość zgodnie ze ; przedm iotem  dyskusja, a nie to, 
skatowanej zarówno w  czaso- ; stanem swego um ysłu, zgodnie gdy mowa o powieści trak tu ją * 
pismach, ja k  i wśród czyte ln i- j ze stopniem swego zrozum ienia ! cej o ZMP. czy zarząd zakłado-
ków. Jeśli członkom  ZM P  po- | dzieła; powstają spory, ścierają ; w y  ZM P  wr M ilanó w ku  __ ja k
trzebne b y ły  tezy do dyskus ji o ! się zdania sprzeczne i  niezgod- 1 to napisał autor — podlega or- 
..Pamlątce z Celulozy“ , to  w ła - ! ne, rodzą się m yś li twórcze, po- ganizacyjnie Stołecznemu "a nie 
śnie je otrzym ali. Jak w iadomo, ■ magające często p isarzow i o- W ojewódzkiem u Zarządowi 
powieść ta, bez pow ielonych i strzej dostrzec to, czego nie do- ZM P! N ie ten lu b  inny  fakt, 
tez, an i rusz, dyskutowana być ; strzegał w  porze pisania dzieła, ¡ może nawet niezgodny z w ie- 
n ie  może. Gdzieżby się w  n ie j Znam y te sprawy z p ra k tyk i. ' dzą o tym  fakcie m nóstwa in-
rozeznali m łode po lskie dz iew - ¡ znam j' jednakże rów nież inne nych ludzi, świadczy o praw*
częta i  m łodzi polscy chłopcy! j sprawy, ą k tó ry m i należy się j dżiwości lub  ■ nieprawdziwości

To bv ło  trzv  lata temu Obec- rozpri,.w i.ć' ponieważ ham ują ludzkich dziejów, człowieczych
nie n ikom u prawdopodobnie nie r0ZW0J dyskus)t' j '«»sów i artystycznych przeżyć,
wpadnie do g łow y powielać te- Żądamy od ludzi współczes-

Czy to album nych, by po jm ow a li i rozum ieli

Zakłady Mechaniczne im.  
Gen. Świerczewskiego w  
Elb lągu p roduku ją  maszy­

ny  parowe dla statków, 
tu rb iny ,  śruby okrętowe, 
kotwice, tyln ice, dziobnice  

i  inne części okrętowe. 
Na zdjęciu: przy p rodukc j i  
ko tw ic  okrę towych  — W ik ­
to r  K o ro w a ck i  i  S tan i­

s ław  Kołecki.
F o to : U k le je w s k i (C A F)

zv. bv przygotowywać dyskusję , 
na temat powieści czy film u , u- 
ważamy bowiem, że dyskusja, 
rozm owy, spór ideologiczny po­
w in n y  sprawić, że m łodzi lu ­
dzie będą samodzielnie roz­
strzygali interesujące ich spra- 
w'y. O wąskich wciąż ramach 
podobnej dyskus ji pragnę nap i­
sać w  n in ie jszym  a rtyku le . U - 
wagi moje. rzecz jasna, nie w y ­
czerpują całości zagadnienia: 
do tyka ją  one pewnych spraw, 
powszechnie widocznych, da ją ­
cych się już  u jąć w  jakieś u- 
ogólnienie.

i  fotografiami?

A UTO R m usi gdzieś um ie­
ścić akcję swoje j pow ie­

ści, au tor każe swoim  posła - 
ciom gdzieś mieszkać, z kim ś 
się spotykać, podróżować, a u- 
to r posyła bohaterów' na spa-

Górnicy —  tylko 
o górnikach!

Kto wie lepiej?

k ie runek rozw oju społeczeństw 
ludzkich i własnego narodu, 
pragniem y, aby lin ia  rozwoju 
społeczeństwa budującego socja­
lizm  stała się jasna i b łis k * 
wszystkim  uczestnikom tego 
budow nictw a: zbliżam y się do 

I te j w iedzy poprzez dyskusję, 
cer. na zabawę, i -  n ie bó jm y Czytelnictwo; * * * * *  ośw iatową 
się tego -  au tor posyła często j  " lam y w  k ra ->u coraz w ięcej 
swmich bohaterów  do pra - j u ?! rozum iejących praw id ło - 
cy; uważając słusznie, że p ra - u;oscrozw oju  społeczeństwa w 
ca, to niezła społecznie spra -  °  ref * w a r u n k a c h  dziejo­
wa, zwłaszcza wówczas, gdy to j • ^ eĉ nakze, gdy dysku tu- 
się dzieje w  warunkach Polski ! iem y °  powieści, ukazującej 

, Ludow ej i dlatego powieściopi- | "  specyficzny, artystyczny] 
sarz dokładnie opisuje miasto. ^poso’3 \ e spraw y poprzez in - 

j ulicę, dom w -k tó ry m  się dzie ją  i dz l?-*e, Poszczegól-
j ludzkie sprawy. Jeśli w  grę ” ych U ldz!, ~  dyskutanci znaj-
| wchodzi zakład pracy, autor c’u^  ]akze często! •— tysią-

T ^A JP O W S Z E C H N IE JS ZY  je s t ! podaje nawet nazwę tego za- ce zi*rzutow na jm n ie j istotnych 
ta k i pogląd: skoro powieść I kładu, nie ty lk o  po to, żeby by- 1 mafr> ważnych dia. omawiane- 

m ów i o górn ikach i  zagłębiu [ ło  p raw dz iw ie j —  nie jest to ! zaSaónienia. 
węglowym , najżywsza dyskusja bez znaczenia d!a czyte ln ika, 
pow inna się odbyć wśród gó r- lecz g łównie po to, aby było  
n ik ó w  i  m łodzieży, przygotow u- b liżej dla oka czyte ln ika , d la  je - 
jące j się do zawodu górnika. Je- go ucha, dla jego węchu, dla 1 K  a r d z O często m ów i słę w  
żeli powieść tra k tu je  o stoczni i  przysw ajania sobie ‘ obrazów : czasie tak ich  dyskus ji o tym ,
W ybrzeżu, to rzecz jasna, n a j-  i rzeczywistego św iata, w  k tó rym  cze&° w  książce nie ma. a po- 
żywszą dyskusja  pow inna się to - |  pojęcie bliskości jest pojęciem m ija^m ilczeniem  te ważne «»ra­
czyć wśród stoczniowców i lu - 1 bardzo podstawowym. " y - .¡akie autor w książce uka*
dzi Wybrzeża. G dybyśm y m ie li , A le  oto wstaje czy te ln ik  -  zah  A. ^uż zuPelnie rzadko zja-
przyzw oitą  jakąś powieść o te- k ry ty k , k tó ry  w  sposób bardzo " ia się dvskb tan t. m ów iący 0
matyce górskie j, pow inn i ją  p ryncyp ia lny  ataku je  treść ideo- tym  i akie.i mierze przeczyta- 
czytać i dyskutować, w  p ie rw - i wo-artystyczną powieści, ponie- n.a książka w zbudziła  do my* 
szym rzędzie, m ieszkańcy Pod- waż w  mieście opisanym przez ■ s-enia w łaśnie dlatego, że p®* 
hala i Tatr. Tymczasem, ja k  autora pa rk  nie ma tak ie j a le j- bud?lła  wyobraźnię czytającego, 
wiadomo, jest inaczej. Każda j k i, ja ką  autor s tw orzy ł dla w łaśnie d la  tego. że zm usiła d® 
dobra powieść, niezależnie od swoich bohaterów, gdy się spot- /-a-'kanowienia lub  w p ra w iła  ^  
tego ja k i k rąg zainteresowanych ka li w  niedzielę po po łu dn iu ! I Sl.ap sm utku i zamyślenia na 
osób by obejm owała, w yw o łu je  Co w ięce j! Powieść jest m ało m edolĄ lud  złym  losem postaci 
żywą dyskusję wśród rzesz j warta , ponieważ park jest w  ! P°w i®ściowej. 
czytelniczych, wśród wszystkich niedzielę w  ogóle zam ykany na Skąd się to  bierze? Stąd. * •  
ludzi czytających po polsku. I k łódkę! Skoro więc w  tym  c z y te łn ik -k ry ty k  występuje ?-a'  
tak  byc powinno. Nasze współ- punkcie autor „sk ła m a ł“ , k ry -  zwyczaj na pewniaka“  pr*?" 
czesne powieści są o Polsce i ty k  skłonny jest tw ie rdz ić , że pisując sobie większa wiedź*

* u“  « £
r „ ' S ™  A “ “ r  m w .  P » w  „ k r e t a . ' “  i “ . "? » »  t ó i  1>  

o b lio S  Polaków  r l r  ( T :®  kom ite tu party jnego i d la ' wac;  z?dac rozw iązań lub  rot-
obiiczu Polakow. Czj jest za- 1 jakichś tam  względów (uzasad- W lkłama sPraw  zaw iłych, n i* '
tem  ważne czy p isarzow j udało J,ionych!) każe °być n t ó ^  : ^ lnych- do jrzewających z a <

zocnym człow iekiem , lecz oto 110 u bohatera, pisarza, a 
już  w sta ł k ry tyk -czy te ln ik , k tó - , cz* sto rów nież w  spofccze^ 
ry  skłonny jest zniweczyć całą j s tw *e> które podobnie ja k  P1 
powieść, ponieważ sekretarz. niczego me otrzyrntó^

się to  nowe oblicze narodu uka­
zać poprzez m ieszkańców W ar­
szawy, Śląska, czy Wybrzeża?

Zrozum ia łe  jest pragnienie 
górn ików , aby ich tru d n y  i od­
pow iedzia lny zawód znalazł 
swego piewcę: zrozum iałe jest 
pragnienie m arynarzy, aby się 
znalazł współczesny London 
czy Conrad p isu jący po po i

znany m u z opisu jest zupełnie | w  stanie gotowym. absoluth'e
niepodobny do tego, jakiego zna doskonałym , bezbłędnym. Gdy 
z codziennych spotkań! te sprawy w yg ląda ły t0>

ja k  to sobie często wyobraź3 
A u to r s tw orzy ł b iografię i czy te łn ik -k ry tyk , rów nie  częst® 

swoich bohaterów. N iektó rym  ; dostrzegałby je p isarz żyjący
sku dla  narodu polskiego Zro- ' k ^ al « k ®f*Ayć Szkoły _ Przyspo- w  tym  samym społeczeństw!* 
zum iała byłaby radość pion ie- ; ■so.blenla Zawodowego i oto z ja - ¡w  tym  samym okresie, w  ty *h 
rów  ZM P-owców  gdvbv sie do- i ,%vla, f ię k le ro w n lk  ta k ie j s z k o - ; samych w arunkach dziejowych- 
w iedzie li, że w y b itn i pisarze : ły ’ k to ry  z «P®rem tw ie rd z i ze Próby w idzenia wszystkiego «  
śledzą dzieje ich w ys iłku  w  ? n 'u f °  'Y szkole n igdy nie  by- | stanie zakończonym, gładkim- 
walce z odłogami, n ie  ty lk o  w  I ?r.zeczniutkirn ds ły  nam powie*
dosłownym  znaczeniu, leczr --------- ...... . w -  Jehow a«*«  * *  . i  nazw iskach! ! ści m artw e: również i one n i*
mez w  przenośni, by stworzyć Chyba'"  ch vb a > ze chłopcy w y - : w yw o ływ a ły  dyskusji, głóW- 
z czasepi artystyczne dzieło ^ ¡ ^ z^ y slę 7: szkoły^ są | nie dlatego, że nie b y ły  praw*
trw a łe  i piękne o po lskie j m ło­
dzieży. Gdyby ludzie nie prag­
nę li ujrzeć siebie,, swoich dzie­
jó w  w  kształcie dzieła a rty ­
stycznego, można by było  zapy­
tać z niepokojem : a o czymże 
chcą czytać współcześni? kogo

wzorem uczciwości, porządno- i dziwę. K ła m a ły  
ści, koleżeństwa, pilności. W te- T , ...
dy jest gotów połknąć nawet , , llk a  s?ow ® Pewnym  tEP1*  
nieistn iejące nazwisko n ie is tn ie- dy*kd tan ta: to ten, k tó ry  chwą- 
jącego chłopca! I 11. lub Sam, obojętne to zupę)*

] nie, ale nie przeczytał książki. 
Doszukiwanie się fotograficz- Czy ta k i się jeszcze'zdarza? Za- 

nego zdjęcia w  utworze lite rac- ) pewniam  was, że tak.

pierścienie, k tó re  produku je  się azieżv'

O LA  został p rzy­
dzielony do b ry ­
gady T ichono -  
wa. Robotnicy z 
innych brygad 
śm ieli się z t i-  

chonowców: „O n i na rok 
czterdziesty wykończą na­
grzewnice...“

Przezywano ich „cichono- 
g i“ . K o lę  gn iew ały te kp iny. 
P rzypom nia ł sobie la ta szkol­
ne. Należał do grupy, k tó re j 
członków w  następstwie ha­
niebnej przegranej w  bie­
gach przezwano „w y w ro tk a ­
m i“ . Chłopcy z p ią te j grupy 
u łoży li nawet piosenkę: „w y -  
w ro tk i-w y ro d k i“ . Kola nie 
zniósł d rw in : spuścił łanie 
kpiarzom .

Słysząc., ja k  robociarze na­
trząsają się z „cichonogów“ , 
K o la  ze złością w zruszył ra ­
m ionam i. P o łyka ł zniewagi, 
ja k  słę joołyka łzy.

Któregoś dn ia rozm ów ił 
się z inżynierem  Sołow io- 
wem. Inżyn ie r tłum aczy ł mu, 
ja k  sie przym ocowuje b la ­
chę. Podszedł Bogdanów — 
rum iany i wesoły chłopak. 
Z uśmiechem zw róc ił się do 
Sołow iowa: „N ie  polegajcie 
na ' nich, iw an ie  N iko ła je w i- 
czu. Te „cichonogi“  ju ż  od 
miesiąca guzdrzą się i nic 
z tego nie wychodzi“ . Kola 
aż się s k u lił od doznanej 
zniewagi. W pierwszej chw i­
l i  chciał zwym yślać Bogda- 
nowa, ale pohamował się. 
Odszedł do swoich kolegów 
i nagle jak im ś bardzo cien­
k im , nieswoim  głosem po­
w iedzia ł: „Cóż to. chłopcy?... 
A lbośm y to gorsi od in ­
nych?“ . ...Powiedział i  zaru­
m ien ił się zawstydzony. Zda­
l i  ało mu się. że koledzy w y­
śmieją go: „Zachcia ło ci się 
karm elków...“  A le  robotnicy 
m ilczeli. T y lko  Fadie.jew 
burkną ł: „Ż reć n ie  dają. a

IL9A ERENBURG CjĘff b y ś  M ię  o d w a ż y ł ?

serca
ty , bracie, zdobyw aj reko r­
d y “ .

Za późno się cofać. Kola 
postał m inutę  niezdecydo-.. 
wany, po czym pow lók ł się 
do warsztatu przyb ijać bla­
chę. P racował do siódmych 
potów. T e j nocy długo nie • 
m ógł zasnąć. W  uszach hu­
czało. Ledw ie  zapadał w  sen. 
w zdryga ł się konw ulsyjn ie , 
ja k  gdjtóy go, ktoś gw ałtow ­
nie budził.

T ak i by ł początek w a lk i. 
Ko la nie m yś la ł o gigancie, 
ani o ojczyźnie, ani o rewo­
lu c ji. M yś la ł o cyfrach- 
„Prześcignąć!“  C hw yta ł się 
wszelkich sposobów. K us ił 
Fadie jewa: „Jako premię
dadzą bu ty “ . Pochlebiał m ło­
dz iu tk iem u K riu czko w o w i: 
„Jesteś p ierwszy w  bryga­
dzie“ . P odb ija ł bębenka T i- 
chonowow i: „Będą cię kształ­
c ić“ . Dla siebie nie chciał 
ani butów, ani pochwał, ani 
kursów. Pragnął ty lk o  jed­
ne j rzeczy: pognębić kpia­
rzy.

W  trzecie j dekadzie b ry ­
gada T ichonowa w ykona ła
zadania w  stu dziew ięciu 
procentach. B yła  na dn ig im  
m iejscu, zaraz za brygadą 
Bogdanowa. U jrzaw szy cy­
fry  na tab licy , K o ła  zaru­
m ie n ił się mocno. P rzypom ­
n ia ł sobie ekran, m iganie 
tilm u , w yścig i samochodo­
we.

W  S w ierd łow sku Kola 
m ia ł kolegów, zapalonych 
sportowców. T ilem isow  grał 
w  p iłkę  nożną, o niczym

in nym  nie m ógł m ów ić, t y l ­
ko że muszą pobić graczy 
7, Czelabińska. K o la  w tedy 
szydził z niego. Teraz spa­
la ł się w  tak ie j samej na­
miętności. Codziennie budząc 
się ka lku lo w a ł: „D z is ia j m o­
że już  prześcigniemy..."

W  lipcu T ichonow zacho­
rował. Na brygadzistę w y ­
brano Kolę. Fadie jew  przy­
niósł butelkę —  musowo 
oblać. Kola nie chcia ł zra­
zić Fadiejewa — ły k n ą ł raz. 
Nawet nie poczuł z jad liw e ­
go smaku sp irytusu — p ija ­
ny b y ł czym innym . Obu­
dz ił się w  nocy. Pom yślał ze 
strachem: „Jestem p ijan y? “  
W stał. W głow ie m u się k rę ­
ciło. Potarm osił K riuczkow a 
i p łaczliw ie  zapytał: „Po­
wiedz, Miszka, czy ja  jestem 
pijany?...“  K riu czkow  zw y­
m yśla ł go. Kola, zawstydzo­
ny, wyszedł na dw ór. Rano, 
ja k  zw ykle, poszedł do pra­
cy.

N ie ła tw o  by ło  prześcignąć 
brygadę Bogdanowa. A le  
Kola postaw ił na siVoim: we 
wrześniu jego brygada w y­
sunęła się na czoło.

I  w tedy niespodziewanie 
w pad ł w  melancholię. Zda­
wałoby się, że K o ła  pow i­
nien być szczęśliwy. Może 
ju ż  śm iało spojrzeć w  oczy 
rum ianem u Bogdanowowi. 
W inszowano m u na zebraniu 
ak tyw u . Sołow iow rzekł 
dum nie: „C i rżanowczycy to 
rów ne ch łopak i“ . Co dalej?... 
Przez k ilk a  dn i ła z ił m il­
czący i  znudzony.

Sołow iow  nagabywał go: 
„K ie d y  wreszcie wykończy­
m y  ósmą nagrzewnicę?“ K o ­
la ja k  gdyby dopiero się 
obudził. Z rozum iał, że jego 
życie jest teraz n ierozer­
w a ln ie  splecione z życiem 
tych w ie lk ich  pękatych po­
tworów . Gdy powieściopisarz 
G rib in ,. zw iedzając warszta­
ty, w y ra z ił się. że m arteny 
m ają „o  w ie le ładniejsze sy l­
w e ty “ , K o ła  obraził się nie 
na żarty ; w  jego oczach na­
grzewnice b y ły  na jw ażn ie j­
sze i najp ięknie jsze.

Zapom niał o w szystk im : o 
am bic ji, o cyfrach, o czer­
wonej tab licy, o bogdanow- 
czykach, k tó rzy  znowu w y ­
przedzili jego brygadę. Za­
patrzony b y ł ty lk o  w  na­
grzewnice. W idzia ł, ja k  po­
w o li rosną, i ja k  kobieta w  
ciąży, z je j strachem i za­
chciankam i, śledził ich roz­
rost. Nagrzewnice dla  niego 
to nie była cegła i stal, nie 
piece do nagrzewania po­
w ietrza, nie skom plikowane 
urządzenia, k tó re  pozwalają 
w ytap iać surówkę. Nagrzew­
nice ży ły  w łasnym , nieza­
leżnym  życiem. W  „P o rt- 
A rtu rze “  kopacze ch la li w ó­
dę i aw an tu row a li się. Sta­
ra K irg izka  iskała wszy we 
włosach córki. Robotnicy 
k lę li: „N ie  da li jeszcze cu­
kru na lis topad“ . W około to­
czyło się zw ykłe  życie. Ale 
ponad tym  zw yk łym  życiem 
żjdy nagrzewnice.

W  styczniu panowały sro­

gie mrozy. T erm om etr wska­
zyw ał m inus pięćdziesiąt. Na­
wet starzy S ybiracy zm ar- 
ko tn ie ii. Zbierając się w yjść 
na dw ór z ciepłego, śm ier­
dzącego baraku, ludzie na­
gle' m ilk li —r truch le li. A le  
robota nie m ilk ła . Gazety 
dzień w  dzień powtarza ły: 
„K ra j potrzebuje su rów k i“ , 
i dzień w  dzień ludzie sta­
w a li do pracy i spieszyli się. 
B yło  w  tym  męstwo, fan ta ­
zja i  okrucieństw o — ludz­
k ie  serca hartow a ł lu iy  
mróz. Zm arznięty metal p rzy­
pieka ł pałce ja k  rozżarzony. 
Ludzie budowali kom binat 
me z pieśniami i sztandara- 
i?.1' Sudoiya li bez uśmiechu. 
N iek iedy padali z nóg. A!e

Rys. j :  R ocki

nie przerywano budow y ! 
rew oluc ja  znów pa liła  serca 
ludzkie, podobnie ja k  w  la­
tach Czapajewa pa liła  sy­
be ry jsk ich  partyzantów  i żoł­
n ie rzy  konnej a rm ii.

Któregoś z n a jm roźn ie j­
szych dn i Kola stał. przy na­
grzewnicy. Nagle lina zaplą­
tała się na maszcie' szlus. 
nie można hędzie podnoś'® 
arkuszy blachy. Kola b^z 
zastanowienia polazł na 8®' 
rA Na górze było  o w ieSe 
m roźniej. Koła z trudem  ,'>d'  
dychał. W ie lk ie  św ietlis ta  
koła zam igota ły m u ^  
oczach. Zdawało m u się, że 
Pada. A le  nie z lą k ł się: w  
te j c h w ili śm ierć dla niego 
nie istniała.. Pod n im  rozta­
czał się w idok  na całą bu­
dowę: nagrzewnice, s trze li­
ste kom iny m artena, n ie ­
skończenie d ług i zgniatacz, 
koparki, dźw ig i, w ciągark i, 
mosty. W szystko by ło  roze­
drgane w  zim nym , ja kb y  
sztucznym św ietle. N ie było 
powietrza. B y ły  kom iny > 
maszyny. Nad budową za­
w is ł d ro b n iu tk i człow iek 
W yznaczył sobie zadanie: 
wyprostow ać linę. W ykona ł 
je.

Spędził na górze przeszło 
godzinę. Gdy stanął na zie­
m i b y ł ledw ie przytom ny. 
Otaczali go ludzie, ktoś k rz y ­
kną ł: „Do góry go!“  P o d rz J -  
cono go k ilk a  razy. N ic nie 
m ów ił. P artyzant Samuszkin. 
m askując wzruszenie, zaklą ł 
siarczyście, a potem mocno 
potrząsnął m u rękę. Soło­
w iow  m ru kn ą ł: „A leś ty, 
bracie, tego — bohater“ . Ko­
la nie uśm iechał się. Popa­
trzy ł w  górę. Teraz wszyst­
ko. w  porządku. -

(U ryw ek  z książki 
„Dz ień w tó ry “ J.
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W Y S O K I SEJM IE!
Rząd przedstaw i na obecnej sesji 

frro je k ł budżetu państwa na rok 1955. 
Jest to ostatn i ro k  —• zwycięsko, w  
trudn e j walce i dużym  w ys iłk ie m  po l­
skie j k lasy robotniczej, całego po l­
skiego narodu — realizowanego sześcio­
le tn iego p lanu uprzem ysłowienia Pol­
ski.

W  pro jekcie  budżetu państwa odbi­
ja  się ca ły  plan pracy rządu na ro k  
bieżący, p lan w yn ika jący  z uchwał 
I I  Z jazdu Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, z rozw ija jących je  donio­
słych uchwał I I I  Plenum ko m ite tu  
Centralnego PZPR, z zadań dalszego 
uprzem ysłow ienia naszego k ra ju , za­
dań budowy ciężkiego przemysłu — 
podstawy tego uprzemysłowienia, z za­
dań w a lk i o szybszy niż dotychczas 
rozwój ro ln ic tw a , z zadań dalszej w a ł­
k i o wzrost stopy życiowej najszer - 
szych mas, uw arunkow any wykona - 
n iem  założeń p lanu w  dziedzinie w y ­
dajności pracy i obniżenia kosztów 
w łasnych p ro du kc ji — z zadań w y n i­
ka jących z oceny m iędzynarodowej 
sytuacji.

Walka naszego narodu 
o w szechstronny ro zw ó j 

k ra ju  jest n ie ro zerw a ln ie  
zw iązana z w a lk ą  o pokój

Ogromne zainteresowanie rozwojem 
sytuacji m iędzynarodowej 1 w ie lka 
aktywpość naszego społeczeństwa w 
walce o pokój, są jednym  z na jdob it­
niejszych dowodów, ja k  naród nasz 
nierozerwalnie wiąże swój w ys iłek  
w kładany we wszechstronny rozwój 
k ra ju  ze sprawam i wspólnej z eałym 
m iędzynarodowym  obozem dem okracji 
i  socjalizmu — w a lk i o pokój.

Stąd też przedkładając obecnej sesji 
Wysokiego Sejmu p ro je k t budżetu na 
rok bieżący, wyrażający p lan pracy 
rządu, chcia łbym  przede wszystkim  
zatrzymać się na k ilk u  zagadnieniach 
z dziedziny sytuacji m iędzynarodowej.

Polska Ludowa, odzwierciedla jąc w  
swojej po lityce najżywotniejsze in te­
resy i najgłębsze uczucia całego na­
rodu, wniosła i  wnosi na wszystkich 
polach współpracy m iędzynarodowej 
swój w kład w  utrw a len ie  pokoju w 
świecie i rozw oju przyjaznych sto - 
sunków między narodami.

Współpraca międzynarodowa, w y s iłk i 
w  k ie runku  rozładowania napięć w 
stosunkach międzynarodowych, ak -  
tyw ny współudział w  wygaszaniu 
ognisk wojennych —  oto niezmienne 
wytyczne pracy rządu w  dziedzinie po­
li ty k i zagranicznej.

Zakończyliśmy stan w o jny  z N iem ­
cami, rozw ijam y nasze przyjacie lskie 
stosunki z na jb liższym i naszymi są­
siadami: ZSRR, NRD, Czechosło­
wacją. Gotow i jesteśmy u n o r-  
ra.-ilkować stosunki z Niemcami
chodnirfii. Nasza wym iana k u ltu ra l-
na we wszystkich dziedzinach tea­
tru, lite ra tu ry , nauki — z Francją i 
innym i k ra ja m i zachodniej Europy, 
rozw ija  się z naszej in ic ja tyw y , p i ze 
z w y  iężajac przeszkody stawiane pizez 
tych. k tó rzy  chcą torpedować pokojo­
wą współpracę m iędzy narodami.

U trzym ujem y i rozszerzamy w s p ó ł­
pracę z naszymi sąsiadami znad Bał­
tyku  — z k ra jam i skandynawskim i, z 
k tó rym i prowadzim y wym ianę handlo­
wą od praw ie pierwszych dn i niepod­
ległości. y/j swych wysiłkach w k ie ­
runku  norm alizac ji Polska dokonała 
również poważnego k roku  w  stosun -  
kach z Jugosławią.

Daleko od Europy — w  Kore i, w  
W etnamie, w  Kambodży, w  Laosie 
pracujem y na rzecz pokoju i  wolności. 
Jesteśmy za unorm owaniem  naszych 
stosunków z daleką Japonią.

Jesteśmy konsekwentnie za rozsze­
rzeniem handlowej w ym iany m iędzy­
narodowej.

Jesteśmy czynni, broniąc ogólnej 
sprawy pokoju i  naszych w łasnych in ­
teresów w  ONZ i  w  w ie lk ie j ilości o r­
ganizacji m iędzynarodowych, do k tó ­
rych należymy.

Nasza delegacja b ron iła  spraw y n a j­
szerzej po ję te j współpracy w  dziedzi­
nie ku ltu ry , oświaty, nauki i sztuk i na 
kon ferencji UNESCO w  Montevideo.

Jesteśmy więc i da jem y tem u czyn­
ny wyraz, zwolennikam i w spółistn ienia 
i rea liza toram i współpracy we wszyst­
k ich dziedzinach wszystkich k ra jów , 
bez względu na ich ustró j po lityczny 
i  gospodarczy.

Rok poważnych zwycięstw 
obozu pokoju

Rok ubiegły przyn iós ł obozowi p o ­
koju, siłom pokoju na całym świecie, 
•Zereg poważnych zwycięstw. Wysu -

nięte przez obóz pokoju hasło osłabie­
nia napięcia m iędzynarodowego spot­
kało się z w ie lk im  oddźw iękiem  op in ii 
publicznej całego świata. Oczywiście 
nie można tego niestety powiedzieć o 
tych rządach, k tó re  swą p o litykę  za­
graniczną s tro ją  według kam ertonu 
waszyngtońskiego dyrygenta łub, co 
będzie bliższe prawdy, ulegają jego 
dykta tow i. N iem nie j przeto dz ięk i w y ­
trwałości. m ądrości i  n iezłom nym  w y­
s iłkom  dyp lom acji naszego obozu, a 
przede w szystk im  dyp lom ac ji Związ­
ku  Radzieckiego i  Chin Ludowych, 
udało się osiągnąć pewne odprężenie 
w  sytuac ji m iędzynarodowej.

Zarówno uk łady  genewskie ja k  1 
zaw arty  ro k  wcześniej rozejm  w  K ore i 
w ygasiły  dw a groźne ogniska kon -  
f ł ik tu :  w o jnę  w  K ore i i w o jnę w  In - 
dochnach. Życie samo potw ierdziło , 
że w a lka  o pokój i pokojowe współ­
życie ma realne perspektywy.

Sukces metody rokowań, osłabie­
nie napięcia międzynarodowego — mó­
w i dale j tow. Cyrankiew icz — wywo­
ła ły  niepokój i  wściekłość w  kołach 
imperialistycznych. Podjęły one wzmo­
żoną' akcję, obliczoną na zaostrzenie 
sytuacji  międzynarodowej i ze zdwo­
joną energią przystąpiły do wskrze­
szenia imperia l izmu zachodnio - nie­
mieckiego.

K ra je  obozu pokoju nie mogły, rzecz 
prosta, p rzypatryw ać się bezczynnie 
próbie wskrzeszenia w  sercu Europy 
śm ierte lne j groźby dla pokoju w  po - 
staci odrodzonego W ehrmachtu. Rząd 
radziecki w ie lokro tn ie  podnosił ostrze­
gawczy głos w  te j sprawie, po w ielo­
kroć w ysuwał konkretne kon s tru k tyw ­
ne propozycje, zmierzające do rozw ią­
zania problem u niemieckiego w  drodze 
rokowań w  celu przywrócenia jedności 
Niemiec i  zawarcia z n im i trak ta tu  
pokojowego.

Inicjatywa ZSRR w sprawie 
pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego 
spotkała się z poparciem 

narodu polskiego

Rząd polski ani na chw ilę  nie za­
niedbał w ys iłków  wym ierzonych prze­
ciw ko odrodzeniu m ilita ryzm u nie - 
m ieckiego i  u trw a le n iu  rozbicia Nie - 
mieć. W  wystąpieniach swych do w ie l­
k ich mocarstw, do sąsiadów Niemiec, 
rząd po lski w ie lokro tn ie  ostrzegał 
przed niebezpieczeństwem, ja k ie  sta - 
now i dla pokoju Europy i św iata od­
rodzenie m ilita ryzm u  niemieckiego..

W szczególności rząd po lsk i poparł 
gorąco in ic ja tyw ę  Zw iązku Radzieckie­
go zwołania kon fe renc ji państw  euro­
pejskich dla om ówienia sprawy po - 
ko iu  i  bezpieczeństwa w  Europie. W 
obradach te j konferencji, k tó ra  odbyła 
się w  dniach od 29 listopada do 2 grud­
nia 1954 roku. delegacja rządu po! - 
skiego wzię ła czynny udział. Je j zna­
czenie i w y n ik i nie motrą pozostać 
bez w p ływ u  na rozwój wydarzeń w  
Euronie.

Podkreślić należy, że wr trosce o ure­
gulowanie problemu niemieckiego rząd 
radziecki dając dowód dobre j w o li 
wyszedł na spotkanie propozycjom 
państw' zachodnich. Świadczy to o rze­
te lnym  dążeniu naszego obozu do poro­
zumienia i kontynuowania w ys iłków  
zmierzających do pokojowego rozw iązy­
wania spornych problem ów na drodze 
rokowań. Postawa rządów zachodnich 
świadczy o czymś wręcz przeciwnym, 
albowiem zarzucają one nawet swoje 
własne p ro jekty , dając tym  dbwód. że 
same nigdy nie trak tow a ły  ich poważnie 
i  uczciwie, lecz używ ały jako efektu 
propagandowego obliczonego na w pro­
wadzenie w  błąd op in ii publicznej.

M im o tveh prób oszukiwania własnej 
op in ii publicznej coraz donośniej roz­
legają się na Zachodzie głosy wołające
0 wszczęcie rokowań w sprawie nie­
m ieckiej. zanim bodzie za późno.

Przeogromna większość narodu fra n ­
cuskiego jest zdecydowanie wroga pró­
bom ponownego uzbrojenia śm ierte l­
nych n ieprzyjació ł F rancji. Szerokie ko­
ła społeczeństw na Zachodzie, w  szcze­
gólności we F rancji, zdają sobie spra­
wcę ze zgubnych następstw, jak ie  pocią­
gnęłaby, za sobą ra ty fikac ja  układów 
paryskich. Nie ostatn im  tego dowodem 
było  niedawne warszawskie spotkanie 
z udziałem w yb itnych przedstaw icieli 
społeczeństwa francuskiego. O postawie 
narodu n ie m i*  kiego świadczy cały 
przebieg kam panii ra ty fikacy jne j w 
Niemczech zachodnich, gdzie społeczeń­
stwo w  przeważającej części sprzeciwia 
sie po lityce obecnego rządu, gdzie klasa 
robotnicza, poważny odłam drobno­
mieszczaństwa. poważne koła burżua- 
zyjne występują ostro przeciwko po lity ­
ce kanclerza Adenauera. Można dziś 
z całą pewnością stw ierdzić, że po raz 
pierwszy w  h is to rii nowożytnych Nie­
miec młodzież i większość całego społe­
czeństwa 'd rzuca  m ilita ryzm , k tó ry  
jest k ra jow i narzucany siłą przez im ­
peria lizm  amerykański, w  oparciu o m i- 
lita rys tó w  niem ieckich, nechitłerowców
1 magnatów węgla i stali. Pozwala to 
z całą stanowczością usta lić odpowie­
dzialność za w ie lką zbrodnię polityczną 
jaką jest wskrzeszanie m ilita ryzm u nie­
mieckiego w brew  w o li większości naro­
du niemieckiego. Narasta również po­
ważne niezadowolenie iŁ zaniepokojenie 
angielskiej op in ii publicznej. Znalazło 
to również swój wyraz w  b ry ty jsk im  
parlamencie, w  związku z debata w 
sprawie bomby wodorowej, w  k tóre j 
społeczeństwo angielskie w idz i groźbę 
przede wszystkim  dla swego kra ju .

Nasza zdecydowanie pokojowa posta­
wa. nasza gotowość do rokowań w 
sprawie niem ieckie j — oczywiście pod 
w arunkiem  zaniechania prób le m ilita - 
ryzac ji — jest przez w ielu po lityków  
na Zachodzie nadużywana jako argu­
ment, jakoby oni m ie li słuszność, zale­
cając „rokow ania z pozycji siły albo 
„pokój przez siłę“ . Nic fałszywszego. Ci 
po litycy oszukują sami siebie, a na pew­
no oszukują opinię swych kra jów . K ra ­
je obozu pokoju są pokojowe z zasady, 
z przesłanek ideologicznych socjalizmu, 
z głębokiego humanizmu, k tó ry  przeni­
ka naszą ideologię. Nic fałszywszego, 
aniżeli utożsamianie tego z lękiem 
przed czy jąko iw iek „s iłą “ .

Ażeby rozproszyć wszelkie pod tym 
względem w ątp liw ości — odpowiedzial­
n i mężowie stanu naszego obozu stw ier­
dz ili z całą stanowczością, że na fak t

rem ilita ryzac ji Niemiec zachodnich od­
powiemy podjęciem kroków , zabezpie­
czających nasze kra je  przed wszelkim i 
próbami zamachu na nasze bezpieczeń­
stwo lub granice. Nie powinno być tu 
żadnych złudzeń, ani niedomówień. Ma­
m y za sobą gorzkie doświadczenia na­
jazdów niem ieckich. Zwłaszcza my, Po­
lacy. Wrzesień roku  1939 b y ł na jdot­
k liwszą z nauk historycznych. W ycią­
gnęliśmy zeń wszystkie w n ioski; po­
lityczne. społeczne i wojskowe.

Jesteśmy zupełnie spokojni o w yn ik  
przedsięwziętych przez nas kroków  za­
bezpieczających. Potencjał gospodarczy 
i  ludnościowy obozu pokoju jest dosta­
tecznie wym owny. A  w y n ik i dotychcza­
sowych prób obalenia socjalizmu w  
okresie, gdy ograniczał się on do jed­
nego ty lko  k ra ju  — ZSRR — nie pozo­
stawia żadnych w ątp liw ości w  okresie, 
gdy socjalizm  ob ją ł praw ie m ilia rd  łu ­
dzi.

Do naszego obozu, do obozu socja­
lizm u i pokoju należy N iem iecka Re­
pub lika  Demokratyczna. Nasze stosunki 
z N iem iecką Republiką Demokratyczną 
oparte na współpracy i przyjaźn i, na 
nienaruszalności naszych granic na 
Odrze i Nysie wykazały, że po tra fim y 
ułożyć dobrosąsiedzkie, przyjazne, po­
kojowe stosunki z sąsiadującym z nami 
narodem niem ieckim . Jednym z przeja­
wów' tego dalszego zbliżenia była kon­
ferencja praska przedstaw icie li parla­
m entów PRL, Czechosłowacji i NRD.

N iew ą tp liw ie  poważnym wkładem  do 
pogłębienia współpracy m iędzy Polską 
a Niemiecką Republiką Demokratyczną 
we wszystkich istotnych dla obu zaprzy­
jaźnionych państw dziedzinach była 
niedawna w izyta  w  W arszawie w icepre­
m iera i m in is tra  Spraw Zagranicznych 
Rządu N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j —- Lotbara Bolza.

Rząd po lski kontynuować będzie swo­
je w y s iłk i w  k ie run ku  pokojowego ure­
gulowania problem u niemieckiego, w  
interesie pokoju i bezpieczeństwa Pol­
ski. w  interesie wszystkich narodów 
Europy.

Koła rządzące Stanów Zjednoczonych 
postaw iły  swój au to ry te t na kartę  
uk ładów  paryskich. Puściły w  ruch 
wszystkie dźw ignie nacisków i  szanta­
żów, by doprowadzić w  końcu do tak  
przez nie upragnionej rea lizac ji planów 
odbudowy W ehrm achtu, k tó re  ślimaczą 
się ju ż  od la t bez mała pięciu. A .p rze ­
cież teraz, k iedy  zdawałoby się, że 
ra ty fika c ja  jest tuż, tuż — każdego nie­
m al dn ia w yrasta ją  nowe przeszkody., 
Z jednej strony wzmagający się nacisk 
op in ii spetuje ręce go rliw ych po litykó w  
proamerykańskich ,na Zachodzie, z d ru ­
giej —  wydobywające się nieustannie 
na w ierzch sprzeczności in teresów ha­
m u ją  ich w ys iłk i. Oto znowu mam y 
zatarg francusko-boński na tle  Zagłę­
bia Saary. Oto koła handlowe i  prze­
m ysłowe W ie lk ie j B ry tan ii coraz k rzy­
w ie j patrzą na groźną konkurencję  
eksportu zachodnio-niemieckiego, k tó re j 
nie zahamuje wzrost zachodnio-niemie- 
ck ich zbrojeń, ja k  to  sobie kiedyś wyo­
brażali panowie z londyńskie j C ity , a 
k tó ry  to eksport coraz bardziej tra k tu ją
i f t . k i l  h i ł T f 1 w ł a e r w u ?  o l - c n o n c  ił ttt L ' :

Potrafimy zadać druzgocący cios 
każdemu agresorowi

Przemówienie przewodn czqcego delegacji Rody Najwyższej ZSRR -  A. Wolkowa
władz lisyntnanowskich. z całą powagą j W ysoki Sejmie Polskiej Rze- i spolitą Ludową propozycjom j ra ty fika c ji układów paryskich 
i  oddaniem w ypełn ia ją  w y tkn ię ty  przez j czypospolitej Ludowej! ; ZSRR w sprawie uregulowania - podejmą wszelkie niezbędne
nas wspólnie z innym i państwam i obo- Drodzy Towarzysze Posłowie' ! problemu niemieckiego i zorga-| k rok i w celu wzmocnienia bez- 
w iązek czuwania nad przestrzeganiem N j h ' n j woj no będzie W ! nizowania bezpieczeństwa z b io - : pieczeństwa swych kra jów  ł 
postanowień koreańskiego układu ro- i jm jeniu Ra(Jy Na|wyższej i rowego w Europie. Polska bę- ; zapewnienia pokoju w Europie, 
zejmowego. I Zw iązku Socjalistycznych Re- I df!c sąsiadem Niemiec jest ży- ; Do takich kroków należą ja k

Rząd Polski stoi na stanowisku, że j pub łik  Radzieckich gorąco j wotnie zainteresowana w tym . | wiadomo: przygotowanie i za- 
K om isja  Nadzorcza Państw Neutra lnych | powitać najwyższy organ w ła - ! a b y nie dopuścić do rem iiita - : warcie układu o przyjaźni, 
spełnić może poważną i pozytywną rolę ¿zy państwowej Polski L u d o -! ryzacji Niemiec zachodnich i współpracy i pomocy wzajem*
w  utrzym aniu pokoju w  K ore i i dlatego 
też przeciwstawiać się będzie wszelkim  
próbom je j likw id a c ji, ja ko , sprzecznej 
z układem  rozejmowym.

Przedstawiciele Polski w  m iędzyna­
rodowych Kom isjach Nadzoru i K on­
t ro l i  w  W ietnamie, Laosie i  Kambodży 
biorą udzia ł w  pracach K om is ji i p rzy­
czynia ją się do w ykonania układów  ge­
newskich i  s tab ilizac ji pokoju w  te j 
części A z ji. Oto nasz czynny w kład w  
rozw iązywanie spornych zagadnień m ię­
dzynarodowych.

Znamienny dia rozw oju sytuacji na 
D alekim  Wschodzie jest bieg wydarzeń 
w  Japonii, K ra j ten im peria liśc i ame-

w ej i w  waszych osobach cały j włączenia ich do agresywnych i nej między 8-ma kra jam i, któ- 
b ra tn i naród polski. Niech m i j  ugrupowań, jest zainteresowana j re bra ły  udział w  Konferencji 
również wolno będzie serdecz­
nie podziękować Sejm owi Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
za zaproszenie delegacji Rady 
Najwyższej ZSRR na obecną 
V I Sesję Sejmu.

Narody Związku Radzieckie­
go i Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej związane są ścisłą i 
niewzruszoną, braterską przy­
jaźnią u trw a loną w  układzie 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej

w  przywróceniu jedności N ie- i M oskiewskiej, jak  również u - 
miec na zasadach pokojowych J tworzenie zjednoczonego do- 
i demokratycznych, w stworze- I wództwa wojskowego tych k ra - 
niu systemu bezpieczeństwa [ jów.
zbiorowego w  Europie. ] Agresywne koła Stanów

Ostatnio w związku ze wzma- j Zjednoczonych pobrzękują bro- 
gającym się naciskiem ze stro- j mą i grożą naszym kra jom  n i- 
ny Stanów Zjednoczonych na j szczyciełską wojną atomową, 
parlamenty k ra jów  zachodnio- Nie lękam y się jednak uogro- 
europejakich, naciskiem m ają- ! żek. ponieważ mamy wszystko, 
cym na celu przeforsowanie | co jest niezbędne, aby obronić 
ra ty fik a c ji układów paryskich. j wolność i niezależność naszychi współpracy powojennej, k tó - ■— - :• , i

rego dziesięciolecie będziemy ■w  kołach politycznych rozpo- natodow.
wraz z w a m i  o b c h o d z i l i21 i wszechniło się mniemanie, że j Związek Radziecki ma potęż- 

rykańscy od la t us iłow ali przeobrazić kw ie tn ia  b r Przyjaźń m iedzy I ra ty fikac ja  układów paryskich I ne siły  zbrojne, dysponujące
w  swą kolonię. Uważali go za bardziej ! naszymi narodami uległa' w  ! rzekomo nie przeszkodzi uregu- | najnowocześniejszym sprzętem
uleg ły  od Niemiec Adenauera. Docze- ciągu minionego dziesięciolecia low aniu problemu n iem ieckiego! wojennym, które mogą zadać 
k a li się potężnego protestu najszerszych j dalszemu rozw ojow i i jest obec- w  drodze rokowań między za- druzgocący cios każdemu agre- 
rzesz społeczeństwa _ japońskiego. N ie i nie tak mocna jak nigdy. i interesowanymi państwami. I sorowi.
ulega wątpliwości, że ostatnie w ybory i Uważamy, że zaproszenie de -i Należy stwierdzić, że nie ty lk o ! W jednolitym  obozie pokoju 
przyn ios ły  sukces tym  stronnictwom , i legacji Rady Najwyższej ZSRR I nie odpowiada to rzeczywisto- 
k tó re  zapowiedziały dążenie do porożu- i na sesję Sejmu Polskiej Rze- j ścł, lecz może jedynie wprowa- 
m ienia i  pokojowego współistn ienia ze ■ czypospolitej Ludowej ma d o - ! dzić w błąd opinię publiczną:
Zw iązkiem  Radzieckim i Chinam i L u r  j niosło znaczenie międzynarodo- j są to chw yty, do których ucie-
dowym i. j we, ponieważ stanowi ono j ka.ją się obecnie we Francji, w

Te wszystkie wydarzenia wystarczy j konkre tny k rok  w  kierunku | A n g lii i w  innych krajach, aby
zestawić z anemiczną- konferencją n ic- recli/.acii współpracy między j uśpić czujność narodów, 
wydarzonego paktu południowo-wscho- j Parlamentami różnych k ra jów  j Doniosłe znaczenie zarówno 
dn ie j A z ji obradującą niedawno w  | ^  | dla samej Polski, ja k  i dla u-
Bangkoku w  Syjamie. Ten 
pakt azjatycki nie może się
udziałem żadnego poważnego 
azjatyckiego. Także na Bliskim  
dzie próba montowania przez pana 
Dullesa agresywnej osi w tym rejonie 
napotyka na silny, sprzeciw narodów 
arabskich.

Tak więc polityka agresji i prowo­
kacji. uprawiana z nową energią przez 
imperialistyczne, wojskowe koła ame- 
rykańskie. wywołuje zarówno wśród 
europejskich sojuszników USA, jak  
wśród krajów azjatyckich, które polity­
ka ta pragnęłaby przeobrazić w swych 
bezwolnych satelitów, narzucając im

Republiką Demokratyczną 
Ostatnio, podobnie ja k  Zw ią­

zek Radziecki, Polska Rzecz­
pospolita Ludowa proklam owa- j 
ła zakończenie stanu w o jny z 
Niemcami, przyczyniając się 
tym  samym do stworzenia wa­
runków  um ożliw iających ure-

jo w  z apelem
niedopuszczenie do rozpętania 
nowej wo jny, o pomnożenie w y­
s iłków  w  celu utrzym ania i 
u trw a len ia  pokoju. W deklara­
c ji te j Rada Najwyższa ZSRR 
wyraziła przekonanie, że „na 
parlamentach spoczywa w ie lka  
odpowiedzialność 'za utrzym a­
nie i u trw a len ie  pokoju“ , oraz gulowanie problemu niemiec- 
że ^„nawiązanie bezpośrednich | kiego,
stosunków między parlamenta- W szystkie te i podobne przy- 
mi. wym iana delegacji parła - j k łady i fak ty  świadczą, że 

nowe form y jarzma kolonialnego, w y- i mentarnych, występowanie de- j Związek Radziecki i Polska 
w o łu je  rezultaty odwrotne od zamie- | legacji parlamentarnych jed- > występują ramię przy ram ieniu 
rzonych. Era kolonializm u, obojętne w  i nych k ra jów  w  parlamentach : na forum  międzynarodowym, 
ja k ie j formie, de fin ityw n ie  należy do I innych k ra jów  — odpowiadać broniąc sprawy pokoju. Fakty 
przeszłości. Ci. którzy tego nie po jm ują, ¡ będzie dążeniom narodów do : te świadczą o wzroście autory- 
narażają się na poważne poparzenie so- rozwoju przyjaznych stosunków 
bie palców. _ i do współpracy“ .

Te same koła, k tóre up iaw ia ją  ig ra- | propozycje Rady Najwyższej 
tnie z. ogniem na Taiwanie i wyspach i zgR R w  spraw ie współpracy 
Przybrzeżnych lądu chińskiego, są ostat . parlamentów wszystkich k ra ­

jów  w  dziele w a lk i o u trw a le ­
nie pokoju znalazły szeroki od­
dźw ięk w  kołach społecznych 
i parlamentarnych całego świa­
ta, a parlamenty kra jów  obozu 
socjalistycznego, w  tym  Prezy­
d ium  Sejmu i  Rada Państwa

n io  szczególnie? hałaśliwe, jeś li chodzi j 
o pogróżki w dziedzinie broni term oją­
drowej.

Jest rzeczą ogólnie znaną, że w  tej 
dziedzinie nauka i  technika radziecka 
uczyn iły  tak  daleko idące postępy, że
wszelkie gadki o przewadze USA na ____ ___ ___   ̂ ^ _______
tym  polu są czystą fantazją. Zresztą i Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
przyznają to również koła antyradzie- ; riowei w yraz iły  pełne poparcie 
ckie na Zachodzie, k tóre otwarcie mó- | dla D eklarac ji Rady Najwyższej

dem okracji i socjalizmu na 
straży pokoju i bezpieczeństwa 
wraz ze Związkiem Radzieckim 
stoi w ie lka Chińska Republika 
Ludowa, stoi Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa i inne kraj® 
dem okracji ludowej. Siła na­
szych narodów tk w i w  ich ze­
spoleniu i jedności, tk w i w  
tym . że są one pewne swej 

! przyszłości. Pokojowa po lityka  
naszych państw znajduje we 
wszystkich kra jach gorącą sym*

! patię i poparcie ze strony mi-* 
lionów  prostych ludzi.

S iły  pokoju . są potężniejsza 
| od s ił w o jny i jeśli łigresorzy 
im peria listyczn i rozpętają nową 
wojnę, to niechybnie poniosą 
klęskę. *

Nowa wojna światowa moźa 
się zakończyć jedynie zwycię-* 
stwem s ił socjalizmu i zagładą 
całego zgniłego systemu kapita­
listycznego.

Pokój można urafowaó, 
pokój można utrwalić

Jednocześnie jesteśmy pewni, 
te tu międzynarodowego Pol- j  że ja k  najszerszy rozmach w a l-
skle j Rzeczypospolitej Ludowej, i k i m iłu jących pokój narodów

i może zapobiec wo jnie 1 u trw a - 
| lic  pokój. Prowadzona obecnie 
| w  w ie lu  kra jach masowa kam - 
! pania zbierania podpisów pod 
apelem Św iatowej Rady Poko- 

| ju  przeciwko przygotowywaniu 
! w o jny  atomowej, o zniszczenie

Bądźmy czujni wobec 
knowań podżegaczy 

wojennych

ja ko  bazę w łasnej ekspansji w  Europie w ią  o tym , że Związek Radziecki w y - ■i ZSRR/ 
waszyngtońscy opiekunowie n iem ie- przedził już Stany Zjednoczone w  za­

kresie badań energii te rm ojądrow ej i  wckiego W ehrmachtu. Te sprzeczności w  
łon ie  b loku atlantyckiego zarysowują 
się ze wzmożoną siłą na tle  wydarzeń 
dalekowschodnich.

A w anturn icze koła p row okatorów
wojennych w  USA ani na chw ilę  nie 
zrezygnowały ze swych dążeń. Porażka, 
ja k ie j doznali na kon ferencji genew­
skiej. kazała im  na kró tką  chw ilę  przy- 
warować.

Wzmożenie napięcia 
międzynarodowego celem 

polityki kół 
imperialistycznych

Ale oto znowu jesteśmy świadkami 
nieobliczalnych prób rozpętania agresji 
na Dalekim  Wschodzie. Posługując się 
swą ęzangkaiszekowską kuk łą  wojow ­
nicze koła amerykańskie prowadzą 
awanturniczą i niebezpieczną po litykę 
prowokowania Chin Ludowych.

Prawa Chin Ludowych do Taiwanu 
są bezsporne. W yn ika ją  one zar<

Jesteśmy za pokojem
Polska Ludowa, podobnie jak

inne kraje obozu demokratycz-

W  warunkach wzmagającej 
się groźby nowej w o jny świa­
towej m iłujące pokój narody 
uważają, że, jednym z ich na­
czelnych zadań jest zdwojenie 
w ysiłków  w  obronie pokoju, w  
celu zdemaskowania agresyw-1 nej  wt)j j  obrony pokoju, 
nych zakusów im peria listów. W 
związku z tym  należy przypom­
nieć o Moskiewskiej Konferen-

we wszystkich krajach zapa­
sów broni atomowej oraz o na­
tychmiastowe zaprzestanie pro­
dukcji te j broni, stanowi jesz­
cze jeden wym owny wyraz o- 
żyw iającej narody zdecydowa-

Szanowni Towarzysze! 
Delegacja Rady Najwyższejzakresie oroni tego typu.

Rzecz jasna, że Związek Radziecki, co 
wielokrotnie proponował publicznie, go­
tów jest w każdej chwili przystąpić do

i^Liiszcze\viu0'w s7elkhfhVVy ° -  zaĴ az'e ■ nego, walczy aktywnie na fo- . Rzeczpospolita
term ojądrow e! 1 zapasów b ro n i; rUm międzynarodowym o spra- i wiadomo. Konferencja ta odby- j im ieniu narodów Związku Ra

wę pokoju, przeciwko przygo- la się w  ostatnich dniach listo- j dzieckiego przekazać bratniem u
pada i w  pierwszych dniach j narodowi polskiemu gorące i 
grudnia ub.r. Uczestnicy te j szczere życzenia dalszych suk-

c ji 8-m iu państw europejskich, j ZSRR życzy pomyślnych obrad 
wśród których znajdowały się j obecnej sesji Sejmu Polskiej 
Związek Radziecki i Polska | Rzeczypospolitej Ludowej.

Ludowa. Jak [ Niech m i wolno będzie w
term ojądrowej.

n iP w  WJST -  jednak w  USA- a ostat- 
k,lej B ry tan ii, rozpowszech-

Sombą w^ri°da ' na P e a n i e  znowu

tow yw aniu nowej wojny, o 
przyjaźń między narodami.
, Naród radziecki przywiązuje 

Uszystk' i w ie lką  wagę do poparcia udzie-
dorowe te P°8różki atomąwo-wo- ; lanego przez Polską Rzeczpo-

naukowychPODmaWi0ne l enSU' W koiach
USA i innych k r  T VCy V w ° 3sk° " ,ych 
dostateczna Uc- i ajOW Zachodut »stHieje 
7d iiaevch , Ł/'ba Poważnych ludzi, 
c ii obłąkany^ 8 Sprawę z konsekwen- 
zaDatrzonychCh planów aw antu rn ików  

S e  m li ,W H irbszim *  i Nagasaki.Ludzie myślący, a nie brak ich w
k , A n i?lii, wiedzą, że następ- 

zwolenników  tak ie j awan- 
1 f r o i l f  v ,a lby być ostateczny upadek 
iis tio j « k tó ry  rodzi takich zw yrodn ia l-
C°a '; Slb C01'az jaśniejsze, że na­
rody -ze nie dadzą się zastraszyć

Konferencji ogłosili deklarację, 
w k tóre j s tw ie rdz ili jednomyśl­
nie i stanowczo, że w  wypadku

cesów w  jego twórczej pracy, 
w jego ofia rne j walce o pokój 
i przyjaźń między narodami.

Deklaracja Sejmu PRL 
w spraivie polityki międzynarodowej

(Dokończenie ze str. 1) i święconym uregulowaniu sp ra -! narodów. Spotkanie parł amen- 
do w ładzy raz jeszcze niemiec- j w y niem ieckiej, które odbyło s ię ; tarzystów 
kich m ilita rystów ,* żądnych od- ' 6 lutego br.

z obowiązujących układów m iedzvnaro- ¡U” ''z.M bomby atomowej czy wo-

się

do w y eh., ja k  i z zasady słuszności i spra­
wiedliwości.

Każdy przecież w ie  doskonale, że 
g<tyby nie in te rw encja s ił zbro jnych 
USA. to krw aw a kuk ła  amerykańska 
Czang Kai-szek nie u trzym a łby się na 
te j wyspie ani godziny. M arzenia o 
przywróceniu starych stosunków kolo­
n ia lnych w  A z ji są, rzecz jasna, ma­
rzeniam i ściętej głowy, tym  n iem niej 
niosą z sobą groźbę prowokowania no­
wego zbrojnego k o n flik tu  na D alekim  
Wschodzie.

A  tymczasem wydarzenia na Dalekim  
Wschodzie rozw ija ją  się wcale nie po 
m yśli prowokatorów  agresji. Z całą siłą 
występują sprzeciwy tych k ra jó w  azja­
tyckich. które odrzucają mieszanie 
im peria lizm u do ich po lityk i.

Postawa rządów In d ii, B urm y, Indo­
nezji jest pod tym  względem n iezw ykle 
charakterystyczna. Zasada pokojowego 
współistnienia została przez nie przy­
jęta jako podstawa ich p o lity k i zagra­
nicznej.

Zbliżająca się konferencja państw 
azjatyckich i a frykańskich w  Bandungu 
doprowadza do bia łe j gorączki amery­
kańskich kolonizatorów. Świadczy to o 
potężnym oddzia ływ aniu nastro jów  
antyko lon ia l ¡stycznych we wszystkich 
kra jach A z ji i A fry k i.

Mówiąc o wysiłkach narodów połud­
niowo-wschodnich A z ji nie można nie 
podkreślić ro li In d ii, któ re  w  ostatnim  
okresie wn iosły poważny wkład w  dzie­
ło pokojowego rozwiązania problemów 
azjatyckich. Należy zaznaczyć, że w 
ostatnim  okresie nastąpiło nawiązanie 
ściślejszych stosunków między Polską 
a Ind iam i, co znalazło swój w yraz w 
wym ianie ambasadorów i  w  rozw ija ­
jącej się coraz bardziej w ym ian ie  k u l­
tu ra lne j i  handlowej.

Nasze zbliżenie do k ra jów  A  z.fi zna­
lazło również swój wyraz w  rozszerze­
niu  naszych stosunków gospodarczych 
z k ra jam i Bliskiego, Środkowego i  Da­
lekiego Wschodu,

Nasze zainteresowanie problemami 
dalekowschodnimi nie ogranicza się jed­
nak do wym ienionych już  odcinków. 
Przedstawiciele Polski od przeszło pół­
tora roku pomimo trudnych warunków, 
pomimo szykan i p row okac ji za strony

dorow j. Znamiennym przejawem ich 
«-alki jest masowy ruch pokoju oraz 
Odzew, jaoi znajduje ostatni apel Świa­
towej Rady Pokoju.

Polityka współpracy, troska 
o wspólną silę obozu pokoju 
najważniejszym czynnikiem 
fiaska polityki wygrażania 

bronią masowej zagłady

! wetu oraz zamykają drogę do : 
j porozumienia w sprawie Nie- 
j mieć.

Przeciwstawiając się odbudo­
wie agresywnego m ilitaryzm u nie 

| mieckiego pod jakąko lw iek po- 
I stacią, Polska popiera# całkow i­
cie program zjednoczenia Nie- 

j mieć na zasadach demokratycz- 
| nych i pokojowych oraz zawar- j 
1 cia z n im i sprawiedliwego t r a - !
1 k ta tu  pokojowego. Stanowisko 
i Polski w  sprawie

Polski, Czechosłowa­
cji i N R p w Pradze w  grudniu 

Naród polski podobnie ja k  in . ub. roku było poważnym w k ła -
ne pokojowe narody nie ustaje i dem w dzieło zacieśnienia 
w wysiłkach, aby przezwycię- J współpracy i  wspólnej w a łk i na­
żyć napięcie wynikające z fo t'-jrodów  przeciw niebezpieczeńst- 
sowania agresywnych układów ! wu 'odbudowy m ilita ryzm u nie- 
i-p lanów  wojennych i u to row ać jmieckiego.
drogę zasaokie pokojowego! Obecność przedstaw icieli Ra- 
wspólistnienia państw o róż- dy Najwyższej ZSRR. na zapro-
nych ustrojach w oparciu o 
wzajemne poszanowanie suwe­
renności i niezawisłości.

szenie Sejmu PRL. na jego V I 
sesji jest zarówno świadectwem 
niezłomnej przyjaźni między

i  narodem 'po lsk im  i narodami 
ZSRR. jak  i wyrazem zespole­
nia w a lk i i w ys iłku  narodu pol-

Najważniejszym  jednak czynnikiem.
^ o r y  prowadzi do fiaska po lityk i w y ­
grażania bronią masowej zagłady, jest

‘ konstruktyw na j ¡¿¿re zająż w inny godne miej 
po" ty  Pdństw obozu socjalizmu, a | SCP w  TOCj 7.;n.ie wolnych naro-

problemu Ludowej wyraża przekona
Niemiec jest*"wyrazem zarówno; me* że poszukiwaniu drót _ ................  „ „ „
nieprzejednanej w a lk i p rzec iw -! R01 ozumienia i zbliżenia m iędzy; skiego z in ic ja tyw ą  i walką na- 
ko odrodzeniu niemieckich s il I narodami doniesie zadanie ma- .,.(;(1(iw radzieckich w obronie 
agresji ja k  też zaufania w m oż-; spełnienia parlamenty. -
liwóść przyjaznej współpracy z i * to re  podejm ują decyzje doty- 
pokojowym i silam i tego naro-i J <18U narodów. Sejm Pol-

solidamo-ści z wal- ! skie-i -Rzeczypospolitej Ludowejdu, naszej 
ką patriotów  niemieckich o po­
kojowe zjednoczenie Niemiec.

współpraca m iędzy naszymi krajam i, 
jest troska o wspólną siłę całego obozu 
pokoju.

see w  rodzinie wolnych

jednak zostanie prze-

w  pełni solidaryzuje się z De­
klaracją Rady Najwyższej ZSRR 
z 9 lutego br. Cios parlamentów 
jest w stanie wpłynąć w sposób

lepszej, pokojowej przyszłości 
świata, w  obronie pokojowego 
budownictwa naszych m iodów .

Te m yśli i dążenia poruszają 
dziesiątki m ilionów  ludzi we 
F rancji i Niemczech, w  A ng lii 
i Włoszech, w Belgii i Holandii, 
w  Szwecji i F in landii, w  Danii

^ d z ie c k ie g o S,ki n\  P° lity k a - .Związku ! dów Europy'., ”  ’ jest zacieśniająca Jeśli fednaK zusi-diue uiv,c- 1 ------— , K,y"'-,v*ujtłvrvu 1«: • u t-' .
prowadzona ratyfikac ja  układów j napięcie w stosunkach m iędzy-; ja^ T„,,.‘a r" py.  1 
paryskich, która godzi bezpo-' narodowych, utorować dro{

decydujący na rozwiązanie p ro -:, ,
blemów, powodujących oloecne 1 Norwegii, we wszystkich kra-

ę do Nawiązanie kontaktów  l 
ę współpracy również z innym i

Potężną m anifestacją po lityk i pokoju | c.ię stosunków w  Europie, to rowego jako ręko jm i pokojowej i parlamentam i będzie — w  prze-
średnio w  pokojową , stabilize- systemu bezpieczeństwa °zbio- lv;.połpPa<;y _ro !vn ;w

.#____4-#
Związku Radzieckiego bvła sesja Radv Polska — zgodnie ze swą decy- współpracy .. . . .—,.  — ........  . . . . . .
................ .. .........  na Konferencji ^ łc s  parlamentów podniesiony i wtadać dązemu narodów do po-

między narodami. ! ^ cJnan3>J Sejrrui PRL — odpo-
Najwyższej ZSRR, na k tóre j z ust kie- zją wyrażoną na Konferencji ( , tcs parlamentów podniesiony Ha!dab dążeniu naroc
rów ników  p a rtii i rządu słyszeliśmy : M oskiewskiej 8 państw europej- w obronie pokoju jest w sta- : ‘ <)‘ ®w * l ) . vv-
słowa pełne s iły  i w ia ry  w  człowieka sktch — nie zaniedba podjęcia n -® zaważyć na uregulowaniu : »»ył«zając wolę i dążenia m i-
i ludzkość. wraz z n im i nowych odpowied- podstawowego zagadnienia 'ującego po.^oj narodu polskie-

„Co proponuje Związek Radziecki? : nich środków do dalszego °becnej doby. ja k  proponowany oparciu o jego zwartość
— m ów ił na sesji te j towarzysz Moło- i zwiększenia mocy i  zwartości Przpz ZSRR i m ający szerokie ! s‘ *p. Sejm PRL nadal dążyć
tow. ; w ielkiego obozu pokoju, wyło- Poparcie narodów, pro jekt zni- będzie do rozw ijania przyjaz-

— Proponuje abv nie uciekano się ! hienia wspólnego dowództwa j swzenia zapasów broni atonio- ;nJ'c'b stosunków Polski z innym i 
do po lityk i gróźb i szantażu ani z jed- ! naszych sił zbrojnych, w  ce- ! v'-vcb i wodorowych, użycia e--| narodami, umacniania bezpie- 
nej ani z drug ie j strony. Nie doprowa- i lu  zapewnienia bezpieczeństwa nerBb atomowej wyłącznie dla ! czeństwa naszej Ojczyzny, co
dzi to do niczego dobrego. j naszych narodów, ok ie łz /an ia  i cf ' ow pokojowych, ograniczenia ; wiąże się nierozerwalnie, z w a l-

Co więcej — uważamy, że strona, k tó ­
ra jest rzeczywiście pewna swych sił, 
nie będzie zmierzała do wojny. Nie po­
trzebują tego ci, którzy wierzą w  swe 
siły, którzy w ierzą w  swą przyszłość“ .

K ra je  obozu pokoju wierzą w  swe si­
ty i wierzą w  swą przyszłość.

K ra je  obozu pokoju zdają sobie oczy­
wiście sprawę z grożącego światu nie­
bezpieczeństwa. Pragniemy też groźbę 
tę odwrócić od ludzkości, nie z poczu­
cia słabości, ja k  mniemają heroldowie 
„p o lityk i z pozycji s iły “ , ale z naszego

___  ... ....... ......... o k ie lz /___ _ . .. ________ _ . . ....................... .
sił agresji i wzmocnienia s il po. i zbrojeń oraz ustanowienia od-| ką i siłą światowego obozu po­
kojowych na całym świecie. j powiednie j kon tro li międzyna- j koju.

Realne możliwości ureąulowa- r(>dpwr.j nad przestrzeganiem i Sejm PRL apeluje do narodu 
nia problemu niemieckiego -w j takich zobowiązań. , francuskiego, do narodu nie-
interesie bezpieczeństwa n a -i Agresorzy pow inni sobie w  mieckiego, do innych narodów 
rodów europejskich, w ie lo - | Pulni zdać sprawę, że użycie : Europy, aby wzmogły swe w y­
krętn ie  przedstawiane przez ! Pr?:ez nich broni term ojądrowej ; s ilk i w  obronie pokoju, w walce 
ZSRR, są dotychczas odrzu- skończy się dla nich całkow itą przeciw odrodzeniu m ilita ryz- 
cane przez rzędy 3 mocarstw I katastrofą. mu niemieckiego, przeciw eks-
zHchodnich. Jednakże propozyc- Sejm PRL jest przekonany, żc pansji amerykańskich im peria­
le te znajdują szerokie echo ‘ nawiązanie bezpośrednich k o n -i listów, 
wśród społeczeństw europej- taktów  między parlamentarzy- 
skich ora* m obilizu ją ich in ic- stami i rozwinięcie

i Sejm PRL jest głęboko prze-
wszelkich ikonany. że siły pokoju m ocniej- 

od sil agresji, że dzięki 
m, w ysiłkom  narodów

. .- - ....... y w ie lka idea pokojowa*
pic. Znalazło to również wyraz ¡zumienia, które jest niezbędnym półżvcia wszystkich' k r * ,
w Spotkaniu Warszawskim, po-1 elementem zauf ia  i  zbliżenia 1 jów  świata. ‘

, . , . , . aIe ź naszego. ja tyw ę i energię w poszukiwa- 'fo rm  współdziałania między par-
dążenia do oszczędzenia wszystkim k r a - ; n ju środków rozwiązania prób- lamentami różnych k ra jów  r; 
jom okropności wojny, w  którą pragną i iemu bezpieczeństwa w  Euro- służy sprawie wzajemnego zr -

< i »ip Z 1
(ciąg: dalszy na sir. 4)

\



V I SESJA SEJMU POLSKIEI RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ
TCinkiGwiczci

(dalszy dąg ze str. 3)

Swoje narody wepchnąć agresorzy. I  tu 
w łaśnie tk w i podstawowa różnica m ię­
dzy naszym pojm owaniem  p o lity k i m ię­
dzynarodowej a je j pojm owaniem  w  
kra jach im peria lizm u.

Oto my, ludzie z k ra jó w  socjalizmu 
I pokoju, prowadzim y naszą po litykę 
nie  ty lk o  pod kątem widzenia in te re­
sów naszych k ra jów , ale pod kątem 
widzenia interesów wszystkich kra jów . 
Stąd przecież p łyn ie  ten wspaniały 
fa k t, że sojusznikiem  naszego obozu 
państw  pokojowych w  walce o pokój, 
w  walce o zakaz broni masowej zagła­
dy jest wspaniały, wciąż rosnący, obej­
m ujący setki m ilionów  ludzi na całym 
świecie, ludzi różnych klas społecznych, 
różnych w ierzeń re lig ijn ych , różnych 
przekonań po litycznych — ruch obroń­
ców pokoju.

sko połow ie rocznej p rodukc ji całego 
przemysłu w  okresie przedwojennym. 
Poważne b y ły  w  1954 ro ku  osiągnięcia 
przemysłu ciężkiego — kuźni s iły  go­
spodarczej i obronnej naszego k ra ju . 
P rodukcja s ia li osiągnęła poziom około 
4 m ilionów  ton. W ęgla wvdobvto 
91.(500.000 ton.

Obok rozbudowy przem ysłu ciężkie­
go w roku ub iegłym  osiągnięto postępy 
w  produkc ji przem ysłowej tow arów  po­
wszechnego użytku. Osiągnięto również 
pewne, choć niedostateczne jeszcze, w y ­
n ik i w  walce o poprawę jakości i wzbo­
gacenie rodzajów  i  ga tunków  tych wy­
robów.

Produkcja rolnicza była w  roku  1954 
o około 4.8 proc. większa n iż w  roku 
1953. jednak założenia planu nie zostały 
w  pełni osiągnięte. M im o znacznego 
wzrostu środków skierowanych na roz-

Przebieg obrad

w ój ro ln ictw a, M in is terstw a R olnictw a 
Ruch ten w  kra jach naszych w id z i, i Państwowych Gospodarstw Rolnych

nadzieję na uchronienie ludzkości od 
groźby nowej w o jny. Ruch ten pa ra li­
żuje rozwydrzonych podżegaczy w o jen­
nych tak. ja k  para liżu je  ich nasza siła. 
Ruch ten jest na jw ym ow nie jszym  do­
wodem głębokiego hum anizm u m iędzy­
narodowej p o lity k i państw obozu po­
koju.

Dlatego też my, jako  Polacy, jesteś­
m y dum ni, że należymy do w ielkiego 
obozu pokoju i socjalizm u, k tó ry  wzią ł 
na swe ba rk i troskę o bezpieczeństwo 
naszych narodów, o pokój d la  wszyst­
k ich  narodów.

Naród polski, szczególnie gorąco po­
przez Prezydium  Sejmu j Radę Pań­
stwa poparł ostatni apel Rady N a jw yż­
szej ZSRR o nawiązanie bliższych kon­
tak tów  m iędzy parlam entam i różnych 
k ra jów .

Międzynarodowa pozycja 
Foiski uległa dalszemu 

umocnieniu
Na tle sytuacji m iędzynarodowej mo­

żemy stw ierdzić wyraźnie, że pozycja 
m iędzynarodowa Polski uległa dalsze­
m u wzmocnieniu. Pozycja m iędzynaro­
dowa Polski wzrosła przede wszystkim  
dzięki naszemu sojuszowi z ZSRR. dzię­
k i przyjaznym  stosunkom Polski z Chi-

rue zapewniły właściwego ich w yko rzy­
stania. N ie zapewniono również zaleco­
nego przez I I  Zjazd PZPR należytego 
dopływu nowych. oddanych sprawie, 
wypróbowanych kadr politycznych i fa ­
chowych do POM i PGR. Zrealizowanie 
tego w  tym  roku — to  jedno z n a jp ił-  
n i ej szych naszych zadań.

Także w  przemyśle,, a również i w  
Innych dziedzinach gospodarki, zwłasz­
cza w  budow nictw ie , obok bezspornych 
sukcesów, u ja w n iły  się poważne braki 
i niedociągnięcia. Dość powiedzieć, że 
planowany poziom kosztów p ro du kc ji i 
obrotu przekroczony został o oko ło 4 
m ilia rd y  złotych. Wciąż jeszcze zuży­
wamy nadm iernie m ate ria ły , surowce, 
pa liw o i energię.

Brakoróbstwo. zla jakość, nadm ierne 
uby tk i w  czasie transportu  i magazy­
nach spowodowały stra ty , sięgające se­
tek m ilionów  złotych. W ydajność pra­
cy wzrosła w praw dzie o 7 proc. w prze­
myśle, jednakże wciąż jeszcze znaczny 
był w  osiągnięciu tych wskaźników  u- 
dziat pracy w  godzinach nadliczbowych, 
co świadczy o szturmówości w  przebie­
gu procesów produkcyjnych, o koszto­
wnej pracy zryw am i w  końcowych o- 
kresach miesiąca, kw a rta łu  i roku.

Samo wyliczenie tych podstawowych 
braków i niedomagań w rea lizacji za­
dań gospodarczych ubiegłego roku

(dokończenie str. i )  j  O dw iedziny naszych drogich i Przewodniczący d e le g a c j i
, . , gości radzieckich są dla nas ' '  9

, ludzi w idm em  w o jny  atomowej ; źródłem w ie lk ie j radości. Będą Rady Najwyższej ZSRR 
i wodorowej, gdy w brew  w o li i one ważnym elementem w pro- *  « /« lir« « /

j narodów m ontu ją  agresywne cesie dalszego jeszcze pogłębię- i w o l * o w
j b loki m ilita rne . Zw iązek’Radzie- nia przyjaźn i i współpracy kra-
cki dąży niezłomnie do odprę- jów  obozu pokoju, wzmocnienia G dy następnie Marszalek
żenią międzynarodowego, drogą | wspólnej w a lk i narodów o po- Sejmu Dembowski ogłasza, iż

: porozumienia opartego na pet- 1 kój, która  udarem ni wszelkie s,r>s zabierze przewodniczący
| nym poszanowaniu niepodległo- ' p lany agresji i u trw a li pokojo- delegacji Rady Najwyższej
; SC1 * suwerenności wszystkich we współżycie wszystkich na- ZSRR, A. W ołkow, na sali zry-
i narodów, uwzględniania ich in- rodów. wają się długo niem ilknące, ser-

. . .  , , przyjaźni i braterstwa, jakie Przemówienia przewodniczące-
energu atomowej do celów po- ; żyw i naród polski d;a narod6w go delegacji Rady Najwyższej 
kojowych. O tw iera to, n.e dają- w ie lk ieg0 K ra ju  Rad. ręko im i : ZSRR’

olbrzym ie^p^spe lctyw iy6rozwoj u* :? aszegp bezpieczeństwa i rozwo- p 0 zakończeniu przemówieni*
i j ^ ai L du ° dZe d°  ZWyClęStWa S° - ^  W olkowa, * « «  padają en-
nad zastosowaniem energii ato- j „  "! , Juzjąstycznie podejmowane o*

Z kolei Sejm przy jm u je  na- j k rzyk i na cześć W ielkiegom owej może obecnie swobod , . . , , , , . . .  , _ . , „  ,
ni© rozw ijać się we wszystkich ' s-.ępujcicj' poi zaciek obrad V I Zw iązku Radzieckiego — ostoi 
kra jach dem okratycznych Dde- \Se$ l  k t° ry  podajemy na str. I. pokoju. Posłowie powstają * 
k i przodującej nauce radzieckiej . M arszałek kom uniku je  Izbie, miejsc. Gorąca owacja trwa 
mam y możność aktywnego w lą- ze na Porządku dziennym posie- dłuższą chw ilę, 
czenia się do prac. które staną ! dzf n i5  f 1? exposé Pre
si“  źródłem r.jh rzvm irh  iKiacf. zesa Rady M in is trów  o polityce

Na ławach rządowych

się źródłem o lbrzym ich osiąg- ! m in is trów  o polityce
nięć dla dobra ludzkości. i zagi ąnicznej R.ządu Polskie j

I o tym  rów nież należy pa- ; Rzeczypospolitej Ludowej, 
m iętać, że dzięki nauce radzie- ] Głos zabiera Prezes Rady M i-  

W ypowiedzieć m usim y także w a lkę  W  oparciu o osiągnięcia nauk i i ckieJ obóz pokoju w yprzedził i n is trów  Józef Cyrankiew icz 
szeroko rozpowszechnionym naduży- p ra k ty k i pode jm ujem y w  całym k ra ju  k ra -i® kapitalistyczne w  dziele ! (exposć Prezesa Rady M in i-
ciom w obliczaniu i usta lan iu  zarób- w a lkę  o wdrożenie przodujących m e- «Panowania energii atomowej
ków  ‘ ------- ............................................ ' ■

Wicemarszałek Sejmu 
Stanisław Kulczyński

i prem ii, walkę brakoróbstwu, tod pracy w  ro ln ic tw ie , o wyższe plo 
powodowaniu nadm iernych ubytków  i  ny, o wyższą wydajność p ro du kc ji 
s-trat, produkowaniu w yrobów  z łe j ja -  zwierzęcej, o mechanizację pracochłon­
ności. T izeoa powiedzieć, że do tych- nych robót i upowszechnianie nowych 
czasowy to le rancy jny stosunek do u - cennych upraw , w  pierwszym  rzędzie 
chymen, powodujący pogorszenie w y - kuku rydzy  na silos i  na z ia rno W 
n ikow  ekonomicznych gospodarki, walce tej apelu jem y do in ic ja ty w y  i 
sp rzy ja ł pow stan iu wciąż jeszcze doświadczenia przodujących chłopów  i 
istn ie jącej atm osfery lekceważenia za- robo tn ików  rolnych, agronomów i  zoo- 
gadnien kosztow w łasnych i ąkum u- techników . ’ 
lac ji, jakości i asortym entu.

y *
Pos. Jerzy Morawski

Zdaniem Rządu nadszedł czas. aby W  roku 1955, jeżeli m am y zrealizo-

W lceraarszałek Sejm u Stani*
's tró w  podajemy na str, 3 i  4) * ulcZyńskl (' vo>-

j państw im peria listycznych
a n  r ,  |  n  | stw ierdza, że N iem cy źachod*
ŁS. S& |  c E  | nie obrane zostały jako  ins tru -

: ment agresji w Europie, skier« 
| skiego, w  k tó rym  żywa jest , wany przeciwko silom  pokoju, 
(pam ięć w a lk i o własne w y  - i Ludność Niemiec zachodnich W 

p ierw szy prze- ' zw° łenie narodowe i społeez- ( większości przeciwstaw ia się 
ne — wobec im peria lis tyćz - po lityce Adenauera i jego ame- 

(woj. poznańskie). O m awiając i nych usiłow ań opanowania Eu- rykańskich mocodawców. Na- 
(sytuację  m iędzynarodową p o d -i ^  1 stworzenia w  n ie j za- w iązując do zapowiedzi odda-

W  dyskus ji 
m aw ia pos. Jerzy

tak im  k ie row n ikom , którzy, w brew  o- wab uchw ały I I  Z jazdu,
. kreślą on. że pom im o iż ;0 ; nowej w o jny. M ów i on “  broni atomowej w  ręce

a m usim y je ; la t upjy nęj0 od z a k o ń c z e n i a  ! 0 - solldarnoscI s ląskich gó rn i- 1 neohitlerowskiego Wehrmachtu,
czyw istym  zaleceniom ' p a rtii i rządu ?eżeli m am y dale j walczyć d rug ie j ‘w o jn y  św ia tow e j,“ « ^ 1 k 6 w , 1 hu tn ikó w  ze w s zys tk i-  . mówca podkreśla że nadzieje

............................................  ' 0 n o d n iM i.n l»  naziom« nłae i- .« tr ,« ^  •. - -• ■ >b]. ^ j m i ludźm i walczącym i o prth lia zastraszenie tą bronią są
eodnieo’4  nntrn ! kói.  0 ich solidarności i  p rzv - I Pionne, bowiem nie jest ona

nami Ludowym i, zacieśnionym w  ubie- wskazuje nam jasno nasze palące za-
gtym roku w izytą premiera Gzou En- 
la ia w  W arszawie i delegacji polskie j 
z towarzyszem Bierutem na czele w 
Pekinie, z NP.D. Czechosłowacją. Wę­
gram i, Rumunią, Bułgarią. A lbanią, 
Koreańską Republiką Ludową. M ongol­
ską ~
Re

dania na rok obecny. M am y bowiem, 
jak to s tw ie rdz iło  I I I  Plenum KC PZPR. 
poważne osiągnięcia w rea lizac ji u- 
chw al I I  Z jazdu i narodowego planu 
gospodarczego w roku 1954, Nie może 
to nam jednak przysłaniać poważnych

bucha lte ry jną  sprawę, n iew iele m a ją ­
cą wspólnego z produkcją, aby im  
uśw iadomić, że w y n ik i ekonomiczne i 
finansowe stanow ią podstawowy m ie r­
n ik  jakość,’ ich pracy,1 a za s tra ty  i 
n iedobory finansowe w dziedzinie go- 
spodarowania pow ierzonym i im  przez 
państwo środkam i obrotow ym i i trw a ­
ły m i będą odpowiadać.

wuyijja ż.aJCLcu.vtn ł-J<U UJ. 1 rZcKlU _ : . . , , u iu k ic | WU Iły SwlalUWe

prawę s tra t i  niedoborów finanso- f  .P° j l ,Piac rea| ny cb | ł e ważnych problem ów,
wyc'n uważają za jakąś drugorzędną p “  1 ' ° ' v *, i dow- rea lnych szczególności zagadnienie poko- KO/1' 0 lcn solidarności i  pr,._.

• "  rh!nnA" '  ° Jeżeli | jowego uregulow ania spraw y ' Jazni z niem iecką klasą robo t- wyłączną własnością agresor«»’*
; N iem iec nie zna lazły dotych- j n |cz >̂ walczącą o p rzyw rócę -. O dkrycie energii jądrow ej - *  

i d a z k Ł  tn zrob ić m u s im v ' w vko" ' czas właściwego rozwiązania. : " ' e .1e(1nośoi swej ojczyzny, m ów i w icemarszałek Kulczyrt-
" Z k ° ;  Dzieje się tak dlatego, że p la- ° .  dem okratyczne, pokojowe ski — przyszło w okresie, kie*

chłopów, a m usim y to zrobić, 
m am y wzm ocnić potencja ł 
naszego k ra ju , a jest naszym obo -

nać zadania p ro d u k c ji przem ysłowej, 
m usim y osiągnąć wyższy poziom pro ■ 
d u k c ji ro ln icze j, m usim y zrealizować

przew idu ją Niemcy, dy ludzkość dojrzała do jej

ą Republiką Ludową i W ietnamską b.raków  w  Pracv naszego aparatu pań- 
pubiiką Demokratyczną. Stosunki te „ ^ veng° ' ^  af a_ratu , e°spodar-

cechuje wspólnota celów, wzajemne po
szanowanie swojej suwerenności i wza­
jemna braterska pomoc.

Polska Ludowa jest mocnym ogni­
wem  obozu pokoju. Sojusz ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim spraw ił, że zjednoczo­
ne po w iekach państwo polskie zajęło 
należne miejsce na arenie m iędzynaro­
dowej. Prowadzenie samodzielnej i 
prawdziw ie narodowej p o lityk i stało 
się m ożiiwe dzięki przemianom gospo­
darczym i politycznym  zw iązanym  ze 
zwycięstwem narodu polskiego nad si­
łam i reakcji, zw iązanym  z h istorycz­
nym  zwycięstwem Zw iązku Radzieckie­
go nad faszyzmem. Nigdy państwo po l­
skie nie posiadało ty lu  przyjació ł i nie 
cieszyło się takim i sym patiam i w świe­
cie. jak  obecnie. Dziś granic naszych, 
naszych zdobyczy pokojowego trudu na­
rodu bronią nie ty lko  nasze własne si­
ły , ale broni potężny obóz, dla którego

czego, nie może to nam przysłaniać n ie­
dostatecznej w  stosunku do m ożliwości 
i potrzeb aktyw ności i in ic ja ty w y  mas 
pracujących, osłabionej i hamowanej 
przez biurokra tyczne często fo rm y i me­
tody k ie row ania ruchem ' współzawod­
nictw a pracy oraz niedostateczny roz­
wój k ry ty k i i sam okry tyk i. Obecnie 
specjalna kom isja party jno-rządow a o- 
pracowuje ogromny m ateria! wniosków, 
zm ierzających do usprawnienia pracy 
rządu, resortów prezydiów rad narodo­
wych z zasadniczym k ie runk iem  na u- 
proszezenie. na decentralizację k ie ro­
wania, na uplastycznienie przepisów 
tam, gdzie ich sztywność nie ma żadne­
go uzasadnienia. W nioski te będą 
wkrótce przedmiotem obrad Rady M i­
n istrów . Trzeba sobie jasno powie­
dzieć i wyciągnąć z tego w n iosk i na 
ten rok, że jeśli m im o wyliczone niedo- 
ciągnięcia, b ra k i i s tra ty , a przede 
wszystkim  m im o tak poważnie n iewy-

Jednym r  głównych zadań 
gospodarczych br. jest 

wy gospodarowanie 
dodatkowych ilości produktów

' ny am erykańskie „ ____
•utworzenie z zachodnio _ n ie - j „T ym , k tó rz y  chcą uzbroić 1 w łaśeiwego użycia i dlatego "e- 

zadania w  dziedzin ie in w es tyc ji j bu- i " } « * * * 0 W ehrm achtu nie | bońskich odwetowców — m ó- nergla ta służyć będzie rozwo-
downictwa, m S ^  P ^ F o  ia g ją ć  . a‘  ' Wi P° S' Bugdoł "  > ^ h n ą ć  ich ™ z w o jo ^
zadania obniżenia kosztów p ro du kc ji i t , zahnda™ a przeclw, N iem iec, a
obrotu. T y lko  to s tw orzy nam punkt H zyma’,ące^0 ,w . p0s!uchu c a łą : szczególnie przeciw  —
w yjścia i pom yślny s ta rt do podjęcia | Europę zachodnią.

Polsce,
k u ltu ry  i nauki, a nie będzis 
instrum entem  zagłady.

nowych, w ie lk ich  i p ięknych pa trio - P o lityka  przygotow ań wo
i k tó rzy  prowadzą p o litykę  roz- 
i pę tyw ania agresji w Europie, 
m ów im y: na straży n ierozer - •tycznych zadań w  drug im  w ie lo le tn im  jennych — stw ierdza mówca i walnego zw iązku lip s k a  

plan ie rozw o ju  gospodarki nasadowej, — budzi wśród narodów’ cale- ’ ’ " v ’

Pos. Jerzy Putrament
z M a-

Stoją przed nam i poważne i odpo­
wiedzialne zadania w  dziedzinie ro l­
nictwa. Dalsze umocnienie sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego i  spó jn i ekono­
m icznej, łączącej masy pracujące wsi 
i miasta, stanow i podstawowy czyn^

w  nowym  p ięc io le tn im  planie.

Poważne zadanie na r. 1955

cierzą, na straży naszej poko- Jerzy P utram ent (w e t
coraz to żywszy jow e j pracy, na straży naszych kieleckie) poświęca swe prz0* i

umocnić maksymalnie siłę 
naszego państwa

n ik
Zm obilizować w okół tych szczytnych

spieszenia
po lityczny i gospodarczy p rzy- zadań ofiarność i in ic ja tyw ę  najszer

go świata
sprzeciw. Ig ran ie  i naszej niepodległości m ów ienie om ów ieniu stosun-

i  os. M oraws.a om awia na- j st 0i  niezwyciężona siła ludu  kbw polsko _ francuskich . P«* 
j stepnie konsekwentnie pokojo- pracującego, a k tó ry  pieron o- âc>’ — m ów i on — żyw ią ll* 
wą po litykę  P artu  i  Rządu j ¿mieli się podnieść na n ią  , czucia p rzy jaźn i do narodu 

l p . po litykę , k tó rą  popie- | SWOj e brudne, chciwe ła p y . : francuskiego.. Ważne jest, aby- 
, ra ją  masy pracujące naszego | spotka się z taką odprawą ca_ ( F rancja  i  Polska b y ły  zgodne 
k ia ju . Naród po lski, ż y w o ! ¡eB0 obozu nnkniu i «nctaił? - co do problem u n iem ieck ie l0-

wzrostu p rodukc ji ro ln i-  szych mas, uspraw nić i polepszyć pra- rozw iązaniem  problem u

, : tego obozu poko ju  i socjaliz - i co do problem u niem ieckiego
zainteresowany pokojow ym  ] mUt ¿e na 2awsze odejdzie mu ; N 'e pow inn iśm y dopuścić, bW

czej, wzrostu zamożności i k u ltu ry  
wsi. Powołanie grom adzkich rad na­
rodowych i powierzenie im  zadań
kierowania w a lką  o wzrost produk­
c ji rp lne j i p ia n o w y ' skup tow arów  
rolniczych stanow i poważne w yda­
rzenie w  życiu mas chłopskich i pod

cę aparatu państwowego we wszyst- mieckiego, za najlepszą drogę 
kich dziedzinach, bezlitośnie z w a lc z a ć  do osiągnięcia tego celu u -  
bezduszność, i b iu rokra tyzm  poszczegól- : waża rea lizację propozycji
nych ogniw  aparatu państwowego, u- Zw iązku Radzieckiego w  śpra- 
cz.ynić wszystko, aby m aksym alnie ( w ie zjednoczenia N iem iec i za- 
wzmóc siłę naszego państwa — oto po- w arcia z n im i tra k ta tu  poko- 
ważne i trudne zadania roku 1955. T y l-  jowego.

chętka pow tarzania a w a n tu r

W icem arszałek Sejmu
Józef Ozga-Mśchalski

wolność i niepodległość Polski, inte- konanego planu obniżki kosztów wła- 
giainosc je j g ian ic  jest wspólną spra- snych produkcji osiągnęliśmy i  przekro- 

ą. Jednym z dowodów tego była kon- czytiśmy założony w planie" wzrost re- 
ferencja w Moskwie, gdzie postanowi- alnych plac pracow ników  i realnych 

s n y  'Aspoinie ze w  razie ra ty f ik a c ji dochodów chłopów — stało się to ino- 
paryskich układów wojennych podej- ż liw e także kosztem uszczuplenia nie- 
m iem y wraz z innym i kra jam i naszego zbędnych dla normalnego funkcjonow a. 
obozu takie  krok i zmierzające do ści- nia gospodarki zapasów i rezerw, o któ- 
s.ejszej koordynacji naszego w ys iłku  rych nienaruszalność m usim y stanow-
obronnego. do takiego rozszerzenia na­
szych obecnych porozumień, aby nowy 
rozw ój sytuacji m iędzynarodowej za­
stał nas w pełni przygotowanych. Jed­
nym  z takich kroków  może być nie­
w ą tp liw ie  sprawa ustaieftia wspólnego 
dowództwa.

h itle ro w sk i W ehrm acht P°* 
: w sta ł w  samym środku Eu'"17'  
I Py> bo zagrażać on będź!®
ćprżede -wszystkim Polsce, 1 
P iane j!. M a li po litycy  f M *
cuscy dążą do odbudowy oó*
w e tow ego ' W ehrm achtu! N»9 

Następny mówca, wtcem ar- chce tego W ehrm achtu za-J1'”  
stawę znacznego wzrostu ich a k ty w - ko w tedy odpowiemy wymogom, ja k ie  Naród n ra - nle Doko1u i szalek Sejmu Józef Ozga-Mi- no naród francuski, ja k  i ; P® 
nosci po lityczne j i  społecznej, p ro - staw ia przed nami zadanie dalszego j 00Diera wszystko co służy i chs lsk i> dokonuje przeglądu u - ( raz pierwszy od 150 la t r * * "
du kcy jn e j i  k u ltu ra ln e j. rozwoju naszego kra ju , zadanie po- S ^  Naród nasz dziaiu polskich chłopów w  t o - ! nież i naród niem iecki

Sojusz robotniczo-chłopski umacnia mnożenia w kładu naszego państwa we :?P 8 6 ^ , Na,’ 6d p^ z I czącej się od dawna walce o I ca zapewnia tvch m rla m en^"
Mę we wspólnym  działaniu klasy ro- wspólną siłę obozu pokoju, zadanie z a - Pd P'®1? , ' pokój. Przypom ina s tra jk i i rzystów  francusk ich * któr2̂
botnięzej i mas pracujących wsi, w  re- bezpieczenia naszemu narodow i w arun - ych k la j?TV ^p,dw ie P„  chłopskie z la t trzydziestych, walczą przeciwko układom  Pr  

. ^ hWai ITL  Plen!™ ' d Ia . oslf>* '« w  dalszego zwycięskiego marszu na- n i e S e -  k iedy ,0 rh iop i występow ali rysk im , "że w  w alce swe" ni*
przod’ czeństwu w o tóv  Sadze ^że 1 przeciwko Poiskiemu faszyzm o-i są. odosobnieni, że za 'n il?1

Trzeba powiedzieć, że w ładza ludo- (wyrażę wole W ysokie j Izby — W* 1 przec' w ko  P ^Egotow yw a- stoi nie ty lk o  Polska, ale eV 
wa dlatego w łaśnie uzyskała tak  o- , rnów i'pos. M o r a ^ k i  L  s tw ie r- : n f e r i e r - H e g ^ m S i l ! ^  - *  ^  P<5stępu 1 pokojU ' 
gromne, tak  twórcze i czynne poparcie I dzaiąC) ze Sejm  po lsk l gotów n |T c iw k o  w o in iyP dH1 Slę
całego narodu, ze hasło dźw ignięcia będzie uczestniczyć w  każdym  p l/e c lw k o  w °3me-
Polski z w ielow iekowego zacofania i ■ spotkan iu  ja k ie

czo walczyć. Ale, oczywiście sku tk i tych 
braków  i s tra t wym agają zwiększone­
go w ys iłku  do wykonania tegorocznego 
planu rozwoju gospodarki narodowej.

W zw iązku z tym  konieczne' .jest, a

gnięcia wzrostu s iły  gospodarczej i o 
bronnej k ra ju , wzrostu płac realnych 
pracow ników  i dochodów realnych chło­
pów. Wspólne są interesy, robotników, 
chłopów i in te ligenc ji ludowej, wspól­
na w a lka  o u trw a len ie  pokoju, o umoc­
nienie naszego państwa.

Uspołeczniona gospodarka stworzyła 
nieograniczone m ożliwości zbytu pro­
d u kc ji rolniczej. M łodzież chłopska, io *naj'istotnie,*szy*m 
która wyrosła w Polsce Ludowej, nie du, jego dum ie i j< 
wie. co oznacza tak zwany w  Polsce

zaproponują
bezsiły kosztem tego nie u k ry w a li-  parlam enty innych k ra jó w  
siny w ys iłków  i w ie lk ie j o fia iności, j spraw ;e akcj j  pokojowej.

M ówca wskazuje, że chłopi j Pos. Józef Baron
w m ają świadomość, iż ich obec-

odpowiada-a n iekiedy i wyrzeczeń 
n pra
jego talentom , a tak- i F ranc ji? “  A n g lii’ Włoch?

Ze 1 ” a, wa‘ka °  pokój tof zy się w I Łud Opolszczyzny -  podkr®* 
? ^ ? ch; .  sprzyjajf cych w arun- ! śla jego przedstawiciel na*¡swej s trony Sejm chętnie po-1 . . .  , , „

pragnieniom  naro- w ita  członków parlam entów  ( i stępny mówca, pos. Józef B *
Bel- niecznosc w ytrw a łego, zdecydo- obchodzi obecnie 10-

, Sejmu, ja k  i specjalne narady g os po­
znaczenie wspólnej siły  obozu poko- darcze w  poszczególnych dziedzinach

u , --------------- -----. .___... . . . - , . ..... że wzm acniało poczucie bezpieczeństwa ć 7’ U a„ H , ’ ir,_v „ k ( wanego prowadzenia w a lk i o lecie wyzw olenia „-lakowej
by. zarowno obecna sesja budżetowa kapita lis tycznej .„nadm ia r zboza, żyw- j pewność przyszłości. ! L ^ jó w ,  je ś li odwiedzą nas w  i ^  n iew o li.' Opolanie, k tó rzy  p r z ^

ju  uzm ysłow im y sobie szczególnie do­
brze w roku, w którym  obchodzić bę­
dziemy dziesiątą rocznicę naszego tra k ­
ta tu  sojuszniczego ze Związkiem  Ra­
dzieckim , w roku. w którym  nasz po­
tężny sojusznik o fia row ał nam tak ceo

gospodarki narodowej p rzyczyn iły  
do uśw iadom ienia sobie przez wszyst­
kich k ie row n ikó w  poszczególnych og­
n iw  gospodarki narodowej, przez

ca, m leka. M łodzież chłoDska nie w ie
co oznacza osławione w  Polsce kapita- M yślą ludzie w  Polsce o sytuacji i spraw ie wspólnej a k c ji o po- 
listycznej tak zwane „prze ludnien ie m iędzynarodowej, m yślą ludzie, którzy i k ó j“ , 
w s i“ . Dziś rozw ija  się szeroko kon trak- pam ięta ją la ta  bzdurnej pyszałkowato- j .

in TO i  ■ . ’ '-'izniailic, K.101ZJ
ju . W walce tej wzrasta m ię- | wyzwoleniem  cały swoi dzvnaroriowa cni i Ham io ym ¿ ~

cię^:
.tru d  o d w a l i  ju nk ro m  J

tacja produktów  roślinnych i hodowla- ści sanacyjnej, lata, k tóre prow adziły
______ _ ____ nych. Nie zaniedbujem y także form y w przepaść ka tastro fy  wrześniowej, la-

wszystkich pracow ników  rea lizu jących skupu w olnorynkowego. N orm y obo- ta zdradzieckie j p o lity k i Becka i dzi- 
bezpośrednio zadania planu w  fa b ry - w iązkow ych dostaw ustalone w  latach siejszych em igrantów , la ta osamotnie-

ną pomoc w  dziedzinie, k tóra niedługo kacb, kopalniach, hutach i  ele.ktrow- poprzednich nie u leg ły  zm ianom  m im o " i *  Polski.

Pos. Edmund Osmańczyk
I fdeIega* grafom  niem ieckim ," dopiero po

J hiopow w łoskich, francu- w yzw olen iu uzyskali warunki

decydować będzie o rozwoju gospodar 
czym wszystkich kra jów . Mam na my 
ś li wspaniałom yślną propozycję Zwiąż 
ku  Radzieckiego okazania Polsce po­
mocy w dziedzinie pokojowego zasto­
sowania energii atomowej.

niach, PGR. POM, w  transporcie i o- wzrostu p rodukcji i dochodów wsi. M yślą ludzie, k tó rzy  przeżyli grozę po]ftvczną 
brocie towarowym , przez chłopów pra - Udział dostaw obow iązkowych w . ogól- h itle ro w sk ie j okupacji, m yślą ludzie, I g;} „  k td r

r a d z tó c H T ^ i f r 011’ Chi",s k ‘C1h, * pełnego rozw o ju  polityczne*«.
™ h' , k to rf  Soscili chło- gospodarczego i  kulturalnego- 

P1 polscy, świadczą spotkania Ludzie nraev w n i onolskieg0 
woj. szczecińskie) zwraca u- naszych działaczy chłopskich z w  p e łn i"  popiera i a nokojow 
ragę na poważną silę m ora lno- działaczami innych k ra jów  na po litykę  P a rtii"  i Rządu ' ne­
olityczną narodu polskiego, rożnych konferencjach i zjaz- ■ n ieraia na tnn ty rzn

Po«. Edmund Osmańczyk

Traktat sojuszu z ZSRR 
gwarancją naszej 

niepodległości

- - Za" nów " nr lei. ^ V, d e zyczeme obło- przeciwko re m ilita ry z a c ji N i9granicznej. W pierwszych la -  po"  Polskich, aby zacieśniała , m jec zachodnich. 
tach powojennych s ta ły  przed ( S1? współpraca.z chłopam i Frań-.i
nomi dnro n/niro-Tno i +mi/^nQ 1 CJli ^liGlTliSC 1 iTTn\fr*h lzno ó A ST r

Pos. Konstanty lubieński

W dziesiątym roku od zawarcia na­
szego trak ta tu  sojuszniczego z ZSRR 
chcia łbym  oświadczyć obecnej tu  dele­
gacji Rady Najwyższej ZSRR, że pobyt 
je j w  Polsce uważamy za dowód dal­
szego zacieśniania p rzy jaźn i między 
naszymi narodami i za manifestację 
wspólnego dążenia naszych k ra jów  do 
u trw a len ia  pokoju na całym świecie. 
(Oklaski).

Zapewniam y was. że społeczeństwo 
polskie uważa tra k ta t ten, którego 
dziesiątą rocznicę obchodzimy w tym  
roku, za wieczysty, za gwarancję na­
szej niepodległości i integralności te­
ry to r ia ln e j i za kam ień węgielny całej 
naszej po lityk i.

W solidarności państw obozu pokoju 
i  socjalizmu leży nasza siła. W naszej 
wspólnej sile leży gwarancja, że wbrew 
zakusom wrogów pokoju po tra fim y da­
le j kroczyć obraną przez nas drogą, 
drogą budowy socjalizm u i zabezpiecze­
n ia  przyszłości naszego narodu.

Rzecz jasna, że wymaga to da l­
szej w a lk i o umocnienie jedności na­
szego narodu, o peiną realizację zadań 
planu 6-letn iego w dziedzinie budowy 
potęgi gospodarczej naszego k ra ju , w 
dziedzinie przemysłu i ro ln ic tw a , w ca­
łym  naszym życiu po litycznym  i gospo­
darczym.

Rok 1954 by ł rokiem dalszego znacz­
nego postępu gospodarki narodowej 
Polski. Plan produkcji przemysłowej 
zostat wykonany w 102 proc. Poziom 
produkc ji przemysłowej w roku 1954 
by ł ponad czterokrotn ie wyższy niż w 
1938 roku i b lisko  pięć i pó lkro tn ie  w yż­
szy w przeliczeniu na jednego miesz­
kańca. Przyrost p rodukcji przemysłowej 
o 11 proc. w  porównaniu z 1933 rokiem 
rów na się w cyfrach a tso lu tnych  b li-

cujących w  gospodarstwach " "indy w i-  nych rozm iarach skupu produkc ji ro i- którzy przeżyli tr ium fa lne  dn i' wyzw o- ' s to o rh fo 3 na^Tel^nolitvce ! du niem ieckiego w  ich walc®
dualnych i  w  spółdzielniach p ro du k- niczej maleje. Tym  bardziej konieczne lenia naszego k ra ju  przez A rm ię  Ra- ¡ ‘ J ■ y
cyjnych, że dalszy wzrost s iły  gospo- i est Podkreślenie obu stron spójn i. Z dziecką, ludzie, którzy przeżyli zjedno- 
darczej i obronnej państwa j dalsza jednej strony państwo zwiększa i zw ięk- czenie ziem polskich po Odrę i Nysę, 
poprawa stopy życiowej zależy prze- sza9 będzie dostawy a rtyku łów  
de wszystkim  i g łównie od wzrostu sum pcyjnych i 
wydajności pracy, od obniżenia kosz- spodarki chłopskie 
tow własnych i powszechnego w d ro - nT 7- r<>ku " a
}™ !a *ystemu oszczędności m ateria - dostawy produktów  ro ln iczych do u- miast, m yślą m atk i wtedy,, gdy patrzą 1 ¿“ " 7 ”  W v s ilk le ^ c a le e o '’ '*n a - ! rzek 
ś^ hi P 1 c  1 ener«i i - Pracy ludzk ie j i społeczmonych placówek skupu. Zada- w przyszłość swoich dzieci. Zaciskają j d w ys iłk ie m  całego
n ir  nnTL  “ nans°wych- Inne j rea lnej, “ iern. chłopskie j spółdzielczości zaopa- w Polsce ludzie, pięści, gdy w idzą ob- i

trzenia i skupu, patrio tycznym  obowiąz- tędną po litykę  odradzania Wehrm 
kiem  mas pracujących wsi jest dbać 
o w łaściwe zaopatrzenie ludności poza­
rolniczej, walczyć z wsze lk im i próba- . . __ ____
mi spekulacji i uchylania się od obo- ko Polacy samotni. Czują potężne V  
w iązkow ych dostaw. Jak w iadomo, w  parcie w  całym  obozie pokoju, sympa- 
ciągu ostatnich dwóch la t dokonaliśm y tię w ie lu  narodów i setek m ilionów  lu -

dotychczasowyeh doświad*
czeniach współpracy parłam®1’ '

me polegającej na obiecankach, leżą­
cej w  ludzkich możliwościach drogi 
me rm r w y n ik a  stad szczególne zna- 
mn f  a ,eZl Cej sesp budżetowej Sej- 
n-U J  dpbalV nad przedłożonym prz.ez 
Rząd projektem  w p ływ ów  i w ydat- 
huA- , Pl ̂ ’m inowanych w  gospodarce 
budżetowej na rok 1955. Na pewno 
obywatele posłowie będą m ogli " p r z y ­
toczyć w iele przykładów  zarówno złei 
Jak i dobrej gospodarki w  terenie. "

lęuną p o m y ję  oaradzama Wehrmach- i m ie a ¡ednocreśnie stała sie 
tu — śm ierte lne j groźby dla pokoju , Jednocześnie stała sięivr -i i l  pokoju. k l .alem  otoczonym granicam i
M ysią l w idzą nową siłę k ra ju , siłę. L  „  , n r /y ja ź n i T vm  s a -
którą sami s tw orzy li. N ie czują się ia- I  P° k JU , 1 Przyi,d/'n l’ sa. c L,£*UJC* J m vm  stw nr7.v i.smv naszei d o -

W budżecie założony wzrost 
w ydatków  na rozwój gospodarki na­
rodowej na rosnące potrzeby socja l­
ne i  ku ltu ra lne, także na wzmocnie­
nie s il obronnych kra ju . To s ą  zało­
żone w ydatk i. A le ponieważ, ja k  mó­
w i już stare chłopskie przysłowie 
„pam ięta j rozchodzie, żyj z dochodem 
w  zgodzie“ , to pokrycie tych w ydat­
ków  może nastąpić ty lk o  pod w a run - 
k:em rea lizacji przewidzianych i za­
łożonych dochodów. Dochodów tych 
nie osiągniemy, jeżeli nie po tra fim y 
spowodować powszechnej, ogólnonaro­
dowej m obilizacji pracujących do w a l­
k i o obniżenie kosztów wytwarzania, 
o usunięcie m arnotrawstwa, b iu ro k ra ­
tycznych przerostów, rozrzutności m ie- 
n i^ i 0SZ3 publicznego. Istniejsj n i13- 
w ą tp liw ie  poważne rezerwy wzrostu 
wydajności pracy, lepszego’ w yko rzy­
stania maszyn i urządzeń, redukcji 
zbędnych wydatków . M usim y te re­
zerwy uruchomić, m usimy "do tego 
usprawnić pracę aparatu państwowe­
go, zarządów przedsiębiorstw, a prze­
de wszystkim  możemy to osiągnąć 
pod w arunkiem  znacznego wzrostu 
politycznej,, p rodukcyjne j aktywności 
mas pracujących, pod warunkiem  
znacznego rozw oju socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy.

go Zw iązku Radzieckiego. W idzą yvspól- 
ną silę całego obozu pokoju, wiedzą, że 
granice nasze nie są bezbronne i że nie-

szeregu zm ian korzystnych dla  wzro- dzi. W idzą pomoc i p rzyjaźń potężne- 
stu dochodowości w  gospodarce chłop­
skiej. Popraw ie uległy w a ru n k i kon­
tra k ta c ji i  skupu szeregu produktów .

Trzeba jednak pamiętać, że prob le­
my spó jn i ekonomicznej są również 
problem am i po litycznym i 1 właściwa 
realizacja p lanów  dostaw, skupu i  kon­
tra k ta c ji zależy w  poważnym  stopniu

Łub ieński ,,
Uh tani n i i warszawskie). Doświadcz®’?'

„CJhlopi p o te c y .P o d n o s z ą c  te_ dowodzą, że w iele p r o * } *
sztandar te j współpracy i są- mów można wspólnie ' 

za niezbędne nawiązanie b e ź - ' ^  vó¿nych zapatry<

m ym  stw orzy liśm y naszej po­
lityce  zagranicznej mocne o- 
parcie iw  poko jow ym  rozw oju 
naszej ojczyzny. Nasz by t i
granice naszego k ra ju  chronio- ( ków  między pa rlam en ta rn i^na  i D rugą część swego » « « " * *  

ną siłę całego obozu pokoju, wiedzą, że na są s iłą  _ całego w ie lk iego ; . ap^ z^ a  w ie lka  o d -| w ienia pos. Łub ieńsk i p o i « *
i/ranioo ria<:7P nie» c-a i *1 n tP  obozu pokoju. ^ w_’a_b°ńiość^te- Poy^iecUŹMnośę j!a  y(;i-Zyn ian je j , ca analizie postawy ka to lik«  #

polskich wobec zagadnień P°'

siedzkiego współżycia, uważają zać> m im o 

pośredniej łączności' i  stosun- W tó p o lity czny ch-

go fa k tu  nie um niejsza - n ie - ■ u trw a len ie  pokoju.“u  .  i  i „ :  „ :  • . , - - * 1 i  • i c i K  L U  I ł !  ta l i I I ł I l i t , ł l ! t A i C lbo polskie me jest puste. Wiedzą, ze ; f  . , . ■ , • ,
naród nasz tak. jak nigdy w  h is to rii, bezP^czenstwa, jakie stw orzy
może twórczo pracować i swoim wysil- „ . y P?v 1 anle an yeń i°P ej 
kiem walczyć o swą przyszłość. sk:e?°. Wehrmachtu. Zmienił

9 p ■ się jednak charakter tego nie-
Pos. Helena Jaworska

U tyk i zagranicznej 
; pokój.

walki

od poziomu pracy po lityczne j i o rgan i­
zacyjnej rad narodowych, masowych 
organizacji po litycznych i społecznych 
działa jących na wsi, a także od w ła -

■ I  at^ d ’ . z ty®!?.-ludzkich doświadczeń jbezpieczeństwa. N eoh itle row - ( Podczas obrad nnnnłnHnta 
t ludzkich m ysi; b iją  potężne źródła ski Wehrmacht, jeśliby został wych pierwsza z a b i e r a ć  n S l ' 
narodowej je dn ości. Stąd bierze się na- stworzony, zagrażać będzie ta k  (sianka Helena Jaworska (woi

»•'i ta’Ir i p o io w in  1.- /-»l’ /  b t , . . .  '  '**sze mocne

Pos. Zofia Wasllkowska

O statn i mówca w  pierwszy111
rząd Polskie j K y p o s S S ’ L u d o w i! 1 ^  koszal‘ ńsk*e>- „M łodzież "p ^ iska  : dn iu obrad V I Sesji Sejmu P ^

ściwego przestrzegania przepisów o do- zabiera glos w  sprawach sytuacji m ię- I całego* św iata d o ' w a ik i no* °dZ  ' w a z^n v^w k f ri0" 3 ~  Wnosi po~ ■ ®łanka. Zof,a’ W asilków*
------ --------------- -------------------- dzynarodowej, w  sprawach żywotnych ^  SWlata d °  W alkl °  ™ T n ■ w u m i e n i e  M woj bydgoskie), podkreśla.

dla bezpieczeństwa naszego k ra ju  to ' ‘ , , . 1 P°m n° zen‘e osiągnięć po- ! przedstaw ione w  expose F r ­
ezuje za sobą pełne poparcie potężnej. Mówca podkreśla, że naród k b l° ™  budownictwa nasze- * * a  Rady M in is tró w  zasad?
niezłomnej jedności naszego narodu. To !po lsk l zdoby I poczucie w e - i  8°  kra ju . Stale umacnia się , p o lity k i zagranicznej nas*eg

stawach oraz dobrow oln ie  i obustron­
nie ustalonych obow iązków k o n tra k ta ­
cyjnych. W  walce o wzrost p rodukc ji 
ro lne j państwo k ie ru je  zwiększone 
znacznie środki na pomoc kredytow ą 
i m ateria łow ą dla gospodarstw indy-

m iast i wsi Posłanka Wasilkowska, w
Zagra- 

i®

jest chyba także m oment o k tó rym  ! wnętrznego spokoju, a co za i PrajUazn młodzieży po lskie j z i rządu zna jdu ją  mocne poP81
.. ............................. warto wspomnieć w  dniu, gdy Sejm tym  ldzie — i  psychicznej od- i ° ™ ezą radziecką, z m ło d z ie -: cie w  masach pracujący®

w idualnych, chłopów pracujących ' i  debatuje nad sytuacją m ię dzyn a rod o -iporności na Sroźby i  dyw er - | Czechosłowacji i in - i Polski,
ala spółdzielni produkcyjnych . Rośnie wą i polską po lityką  zagraniczną. Ta s' p wroga. D z ięk i tem u Po- | kra jów . Obecnie młodzież
t O W n iG Ż  Z D c lC Z n ie  n n m n n  a er t-n +o  r> I-i n i  r<7 ip H n n ć /1' w  i n r a t i r a o l i  n n l t i n r  ~  „ —  '■ l3 C V .  t 3 k
na,
Powj 
r< 
ny
t r C ’3 j - ‘ - i  s  "  p a ń s t w o  l u a o w e  u u a r n o s c i  c a ie g o  O D O Z U  P O K O J U . i p o t ę g u j e  s n ę ,  K I O -  ! • > « _ „ „ „  '  ”  ■» m s / . a w i e .  ; , ;  ,
spółdzielnie p rodukcyjne i  PO M -y Rząd Polsk ie j Rzeczvnosnalitei T„_  i'1'3J u ż  dziś skutecznie p r z - : , „ -  Czynnym Udziałem w  n „ , : rodowej. (Tekst podajemy^

się s iłom  w o jny.

iiiivxov-i caicgu UIJUZ-U pUKOjU. Atu- r«7V.nr, . muiołow ic ,
1 PO M -y Rząd Polskie j Rzeczypospolitej Lu - ::rf  )uz dziś skutecznie przeciw - : t owanfaTh W pyzyg°-

-, - . . «spo łow a  stwarza now e ' dowej uczyn i wszystko, aby tę jedność ! staw la S1Ę s lłom  w o ln v - i -  ■ h d lego w ielkiego
^s toso w a n ia  nowoczesnej da le j'w zm acn iać , aby nasz w k ład  d o i

Gospodarka 
możliwości 
techn ik i i

tekst

organ izacji pracy, a więc 
w a runk i dla nieustannego yćzrostu 
p rodukc ji i w  parze z tym

I wydarzenia w życiu m łodychn ta ło rfa ^

. str. 1). W głosowaniu
de k la rac ji p rzy ję ty  został Pr i '_

nieustan­
nego wzrostu dochodów chłopów —- 
członków spółdzielni.

wspólnej s iły  obozu pokoju by ł ja k  
najw iększy i ja k  na jpełn ie jszy w  in -

Pos. Bernard Bugdoł całego świata, polscy chłopcy i ??• 
dziewczęta udowadniają, " że ku

Sejm jednom yśln ie wśród 
klasków  całej Izby.

o*

“ I ” 1* - W * « * *  «««—  ■ * » *  r™,. » S tpokój, w  interesie narodu
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Przeciwko werbunkowi
d o  n o w e g o  

W e h r m a c h t  u
BER I,IN . Jak donosi agen­

c ja  ADN, w  Recklinghausen 
(Niemcy zachodnie) odbył się j 
wiec- młodzieży chrześcijańskiej, i 
k tó ra  zaprotestowała przeciw- j 
ko zamierzonemu w erbunkow i 
młodzieży do nowego W ehr­
machtu. Podczas ożywionej dy- 
skusji przeważająca część m ów­
ców potępiła wojenne plany 
Adenauer a, domagając się na­
tychm iastowego podjęcia roko­
wań w sprawie zjednoczenia 
Niemiec.

Przed debatą w Radzie Republiki

Faure wbrew interesom Francji
d^ży do ratyfikacji układów paryskich

Komunikat
Rady -Ministrów Austrii

PARYŻ. W  środę prem ier Faure zapowiedział na konferen­
c ji prasowej, że w  czwartek rząd zwróci się do Rady Repu­
b lik i z żądaniem, by debata ra ty fikacy jna  rozpoczęła się tam 
bez zw łok i — o ile możności w  proponowanym term in ie 22 
marca.

Rząd — powiedział Faure | k i.  Zaleciła ona. ra ty fikac ję  
7 \  pia ®me defin ityw nego w y - . porozumienia w  sprawie Za- 
jasmenia tej kwestii. D ę ba -; głębia Saary. ale zapowiedzia­
ła powinna zakończyć się po- j j a jednocześnie rezolucję k ry -

Noiue lypjj 
samochodów  
radzieckich

M OSKW A. Inżyn ierow ie fab- 
>Tki samochodów w gruzińskim  
mieście Kuta is i, która produ- ' 
ku je  samochody ciężarowe dla 
ro ln ic tw a  i samochody-wywrbt- 
k i o pojemności 3,5 ton. skon­
s truow a li specjalny samochód 
do przewozu cementu. M e ta lo -1 
w y  zb iorn ik  na cement zaopa­
trzony jest w  podnośnik hy­
drauliczny.

W celach doświadczalnych 1 
wyprodukowano również 3 po­
jazdy mechaniczne składające I 
się z ciągnika i przyczepy-wy- i 
w ro tk i przeznaczone do p rz e -; 
wozu bawełny.

Radioaktywny śnieg
spadł w Kanadzie

O TTAW A. W okolicach Otta- 
(stolica Kanady) spadł ra­

d ioaktyw ny śnieg. Uczony ka­
nady jsk i d r  Rosę złożył w 
związku z tym  oświadczenie, że j 
rad ioaktyw ny śnieg nad Kana­
dą jest skutkiem  ostatnich a- 
rnerykańskich prób z bombą a - : 
tomową w Nevadzie.

Były król Albanii  j 
—  przemytnikiem

(Obsl. wt.). Tygodnik amery­
kański. „Newsweek“  z dnia 14 
om. donosi, że by ły  kró l A lb a ­
m i Zogu, k tóry  ostatnio prze- ;

Hwa\ w  A leksandr i i  otrzymał 
od władz egipskich nakaz o- 
puszczenia te ry tor ium  Egiptu, 
ponieważ  ̂ udowodniono mu  
zajmowanie  s ię  przemytem,.

„Newsweek“  donosi, że Zogu 
zamieszka) w  stolicy Brazy l i i  — 
Rio de Janeiro.

( K )

, , , ^ ^  i la  JtłUIlC . .. V ..
i zytywnym  lub negatywnym gło. tyku jącą poszczególne postano- 
| sowamem, ale zdaniem rządu ! w ienia tego układu.
— nie powinna pociągnąć za 

j sobą nowego odroczeroa spra- 
| w y  i je j powrotu do Zgroma­
dzenia Kai odow ego, ¡Zgromadzenia Narodowego od-

i świadczenia l Fa CiąSU .sw,eg°  , ° '  rzuciła wniosek rządu o ! świadczenia Faure m ów ił o k o -1 .
! nieczności ..utrzymania ca łkow i- P o z n a n ie  mu nadzwyczaj - 
1ej solidarności“  między trzema i nych pełnomocnictw w  dzie- 
mocarstwami zachodnimi i p rz y .! dżinie finansowej i  gospo- 
rzekł, ze jego rząd poczyni wszel j darczej do dnia 30 kw ie tn ia  br. 
kie starania w  tym  kierunku.
Jednocześnie Faure zapewniał, j W  kołach dziennikarskich 
że „zawsze sprzyjał“ rokowa- j zaznaczają, że po uchwale ko-
Ł  ,n ‘ęC,"y  Zachodem a m isj j  finansowej, Edgar Faure wschodem przy czym ponowił s
tw ierdzenie wysuwane wciąż będzie musiał postawić kwestię 
przez zwolenników układów pa-I zaufania, 
ryskich, że dopiero ra ty fikac ja  .
tych układów ma um ożliw ić ta- D zienn ik i paryskie podkre- 
kie rokowania. ! ślają. że prem ier Faure stoi

Odpowiadając na pytanie jed- obecnie wobec konieczności 
nego z dziennikarzy, ja k  usto- „w a lk i na dwa fro n ty “ : w 
sunkowuje się rząd francuski do Zgromadzeniu Narodowym  w 
b ry ty jsk ie j -decyzji rozpoczęcia w ie nadzwvczajnych pe!no. 
produkcji bomby wodorowe] J F

| W IEDEŃ. Austriacka Rada 
1 M in is trów  wysłuchała w  dniu 
115 bm. sprawozdania m in is tra  
I spraw zagranicznych L. Figla 
j w  sprawie rozmów przeprowa- 
i dzonych przez ambasadora A u- 
i s trii w  M oskwie Bischoffa z 

. . . . . _ . . . m inistrem  spraw zagranicznych
narodu francuskiego. Ostatnio : ZSRR Mołotowem w  dniach 25 
w  departamencie Isere zebra- lutego i 2 marca br.

| no 100 tys. podpisów przeciw - Następnie Rada M in is trów  
ko rem ilitaryzac.il odwetowych | uchwalila przekazanie treści 

Uli!a<śV, pd ly-sa;!e po- | tych rozmów w  dniu 16 bm. do 
ęp m. m. 51 m erów 10U wiadomości głównej kom isji 

radców generalnych i  k ilkuse t j parlamentarnej, sprecyzowanie
wobec kom is ji swego stanow i­
ska oraz ogłoszenie oficjalnego 
kom unikatu rządowego w  spra­
wie propozycji radzieckich.

N otatki 2  A lban ii 3)

radnych m iejskich. Przeciwko 
uzbra jan iu  Niemiec zachod­
nich i za paktem zbiorowego 
bezpieczeństwa w  Europie w y - 

| powiedział się związek nauczy- 
Większością 36 głosów prze- j c ie li departamentu M a ine-e t- 

c iw ko 7 kom isja finansowa j Lo ire . Z Le Valdoie przasłano
do senatorów Jist 15 tys. miesz
kańców, wzywający do odrzu­
cenia uk iadów  paryskich.

Herriot
podał się do dymisji

PARYŻ. Na posiedzeniu eg­
zekutywy p a rtii radyka lne j od­
rzucono 64 głosami przeciwko 
13 wniosek n iektórych lo k a l­
nych organizacji p a r ti i o zwo­
łanie zjazdu nadzwyczajnego 
p a rtii dla określenia je j sta­
nowiska wobec aktualnych 
problemów. Dożywotni prze­
wodniczący p a rtii H e rrio t, 
k tó ry  wniosek ten popierał, o

Atomowe groźby
E is e n h o w e ra
Jak donosi waszyngtoński 

korespondent Associated Press, 
prezydent Eisenhower oświad­
czył, że „n ie  w idz i powo­
dów, dlaczego nie należało­
by użyć broni atomowej w  kon­
flikc ie  zbro jnym  — tam. gdzie 
można ją skierować przeciwko 
obiektom wyłącznie wo jsko­
w ym “ . W  ten sposób — pod­
kreśla korespondent —  Eisen­
hower poparł sekretarza stanu 
Dullesa, k tó ry  powiedział we 
wtorek, że jego zdaniem „ ta k ­
tyczna broń atomowa może 
być użyta w  każdej większej

Cydzie leży  P e ls k a f
Kiedy jest mi przykro •  A  to ci spotkanie! ® Co by było pod Warn i,  
gdyby?... •  Inwokacja do ucznia Ahmeta z dwóchtysięcznego roku © Du­

ma z ojczyzny.
2  T A R A  to prawda, te  po k i l -  , mlem. Syn łam anym  serbskim | zumiesz — żołnierz — bardzo 

kunastodniowym  nawet po- -pyta: Rosjanin? _ Nie ■ • •- •    x  j • ■*v /c ja u « u  . —— i ł j c  " 11 pO-
bycie z dala od k ra ju  ojczyste- i wiadam — Polak, 
go, k ra j ten staje się tak  m ate- — Gdzie leży Polska’  — 
ria ln ie  drogi i  b lisk i, ja k  n igdy 
przedtem. Już nie chodzi o to, 
że Warszawa, W awel, Nowa 
Huta —  nie ty lko  to. K iedy

lubi nasz naród, gdyż my je ­
steśmy naród żołnierski...

TT1 A K T  ten podaję wam na
odpowiedzialność rryoich a l- 

I bańskich inform atorów. A le  co

Trąciła  m atka syna w  bok. —
Czy koło Bułgarii?  — Syn tro - | 
chę zawstydzony zaczął po- i 

. j śpiesznie tłumaczyć. Ja później. |
przez k ilka  tygodni nie czuje 1 gdy odeszli, bez przychylności | ... ........  „ „
się pod nogami ojczystego b ru - i oglądnąłem się za oddalającą ! do tego, że Skanderbeg* “ szedł
K u ,  kiedy nie m ów i się swoim < się góralką. Nie wiedzieć, gdzie i na pomoc W ładysławow i zwa-
językiem  kiedy — przebaczcie leży tak i wspaniały k ra j, k tó ry  nemu później Warneńczykiem, 
, , nie S!ę' j ak si(? ZW-V- j się nazywa Polska? to jest rzecz z caią pewnością
k ło  _ to w tedy stęskniona w y- Gorycz jednak odeszła „ ja k  I stwierdzona. Szedł ze swoim i 
obrazma nawet warszawskim  sen ja k i z ło ty“ , na rzecz ! góralam i pod W arnę i byłby
chuliganom przypraw ia anie l­
skie skrzydełka, zaś ekspedient­
kom sklepów mięsnych w k ia  - 
da w  ukarm inowane w arg i sło­
dycz na jtk liw sze j poezji.

Pamiętam ja k  sta liśm y w  Je­
dnym z najp iękn ie jszych chy­
ba zakątków Bałkanów w  oko­
licach H iam ary. Za nam i w y ­
niosłe k ry te  śniegiem góry A lp  
albańskich, pod nam i gpowi -

św iadczył wówczas, że podaje j akcji wojskow ej, angażującej 
się do dym is ji. i Stany Zjednoczone“ .

u o r o w e ]  i -- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - ■ ■ . . .  _____  _ _ _ _ _ _ _ _ _
Faure oznajm ił, że ma „zbadać nrocmctw i w  Radzie Republi- f r j j  j  • ,  T ,

żliwości k i w  sprawie układów  pary- "  i ('>1 ( I l i  I  n  / ’ V /  V ,V  H ’  ¡ i l l  l l f i l l  F  /  f i  f  / 17w  najbliższym czasie możli __
posiadania broni term ojądrowej , skich, 
również przez Francję“ . U trzy ­
m yw a ł on, że zrezygnowanie z 
tych możliwości byłoby skaza­
niem F rancji na rolę „drugo­
rzędnego mocarstwa“ ,

Be van usunięty 
z grupy p arlam en tarn e j

Kom isja obrony narodowej 
Rady R epub lik i zaleciła ra ty ­
fikac ję  układów paryskich 14 
głosami przeciwko 9 przy 3 
wstrzym ujących się.

Kom isja spraw zagranicznych 
Rady Republik i wypowiedziała 
się 19 głosami przeciwko 2 pi w  
9 wstrzym ujących się przeciw nt 
poprawkom do układu o Zagłę­
biu Saary, po czym odrzuciła . y 
22 głosami przeciwko 2 przy 6 
wstrzym ujących się wniosek o 
odroczeniu dyskusji nad tym  u- 
kladem. Kom isja zaaprobowała 
natomiast wniosek o ra ty fika c ji 
układu w sprawie Zagłębia Sa­
ary 21 glosami przeciwko 7 
Przy 2 wstrzym ujących się. W 
środę obradowała również korni 
sJa gospodarcza Rady Republi-

Tymezasem rozw ija  się we 
F ranc ji kam pania przeciwko 
układom  paryskim , dając w y- j
raz rzeczywistemu stanowisku i LO N D YN . W  środę 16 bm. i p a rtii na fo rum  Izby  G m in“
------------------------------------ < odbyło się posiedzenie grupy oraz wzywała ruch  łabou -

parlam entarnej labourżystów, 
na k tó rym  rozpatrywano w n io ­
sek o usunięciu A neurina  Be- 
vana ze składu te j grupy.

Rządy Dolnej Saksonii 
i Hesji odrzuciły układy 

paryskie
BER LIN . Jak podaje agen­

cja ADN, rządy kra jow e D o l­
nej Saksonii i Hesji odrzuci- 

we w torek uk łady paryskie.

rzystowski do zespolenia się 
wokół A ttlee  w  walce o obale­
nie rządu konserwatystów. Po­
prawka ta została odrzucona

twa gihjpy. Poprawka ta p ro­
ponowała potępienie Bevana (a 
nie wykluczenie) za „p o d ry ­
wanie au toryte tu przywódcy

W & h r m u c h t e m  Z

BzU tzl

...........  ‘•'“ j  * F 1 u UUI  ZUUOn«
Podczas debaty jeden z człon- 138 głosami przeciwko 124, na- 

ków  grupy, F red Lee złożył po- j tomiast wniosek o usunięcie Be- 
praw kę do wniosku k ie row n ic - j vana z grupy parlam entarnej 

~  ! przeszedł 141 głosami p rzeciw ­
ko 112.

W końcu marca zbierze się 
egzekutywa p a r t i i labourzv- 
stowskiej w  celu przedyskuto­
wania sprawy usunięcia Be- 
vana również z p a rtii labourzy- 
stowskiej. O ile  wniosek tak i 
zostanie uchwalony, decyzja 
egzekutywy będzie musiała być 
potwierdzona przez kongres 
pa rtii, zwołany na październik 
br.

Kola polityczne A ng lii s tw ie r­
dzają, że usunięcie Bevana z 
grupy parlam entarnej świadczy 
o głębokim kryzysie w  te j par­
tii,  na jw iększym  od 1931 r.

całkiem  innych re fleks ji. Za- doszedł, ty lko  że mu Wołosi czy 
częły się one po raz pierwszy j ktoś tam inny  przeszkodził, 
podczas mego pobytu (o czym K ro n ik i pono zanotowały, żs 
już pisałem w  poprzednim liś- ! gdy w  ’drodze już  dowiedział 
cie) na budowie e lektrow n i na ; się o śm ierci bohaterskiego Ja- 
rzece M ati. ■ giellona, nie m ógł opanować

-Ar j żalu.
r7  B L IŻ Y L  się do mnie 1eden ! , _  , , „

z albańskich robotn ików  1 Moze by w tedy Turc,y dostaU 
— Prawda to, że jesteś P o -1lanie wspólnym i polsko-węgier- 

lakiem  shnkut? | sko-a lbańskim i. siłam i, a może
i nie —  któż to może wiedzieć? 
H istoria  A lb an ii to zapewne 
wyjaśni. Nie dziś jeszcze, gdyż 
m ili moi, podręcznika tej histo- 

J r i i  nie ma jeszcze ten k ra j. 
Nie ma zupełnie, choć prze- 

! szlość ma bogatą w  zryw y
| wolnościowe, w  w a lk i wyzwo­
leńcze. A  choćby i  m iał, to 

1 kto  by ją  czytał, skoro do 
wyzwolenia pod m iłościw ym i 
rządami Ahm eta Zogu 80 proc, 
ludności albańskiej nie um ia ło  
czytać?

A  teraz będą czytać. Bo i l i ­
kw idacja  analfabetyzmu dobie­
ga pomyślnego końca i wyda­
nie pierwszego podręcznika h i­
s torii również. Jednym z trzech 
je j autorów będzie Jassa Me- 
diha, która poprawnym polskim  
językiem  zapytała mnie, ja k  
wygląda K rakow skie Przed­
mieście 1 czy zdrowa jest prof. 
Zanna Kormanowa. Jassa była 
je j uczennicą w  Warszawie.

Jedna * u lic  w  T iran ie

G U E S IłS i
P o ls k i — ».Mąż 1 żona“  — 

goaż. ¡9. K a m e ra ln y  — „D o m  
na T w a rd e j“  — godz. 19. K u ­
d ow y — „G d z ie  ta u lica , gazie  
ten dom ?“  — godz. 19. N a ro ­
d o w y  — „W ese le  F ig a ra “  — 
godz. 19. O pe re tka  — „N o c  w  
W e n e c ji“  — godz. 19. Opera— 
„R om e o  i J u lia “  — godz. 19. 
F ilh a rm o n ia  — I I I  e tap  V  
M ięd zyn a rod o w e g o  K o n k u rs u  
im . F r. C hop ina  — godz. 19. 
Powszechny — „ Im ie n in y  pa ­
na d y re k to ra “  — godz. 19. 
S yrena — „Ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M a da g a ska ru “  — godz. 19. 
W spó łczesny — „T e a tr  K la ry  
G azu l“  •— godz. 19. N o w e j 
W arszaw y — „D o m b e y  f s y n “  
- -  godz. 18.30. D om u W ojska  
P o lsk iego  — „P o d ró ż n i“  — 
godz. 19. Estrada — „K o p c iu ­
szek“  — godz. 16 — „O d  p io ­
se nk i do s u k ie n k i"  — godz. 
19.1.5.

K I N A
M O S K W A  — W esołe g w ia ­

z d y “  — godz. 14. Ifi, IR. 20. 
Praha — „U p ió r  na sprzedaż“  
--- godz. 12, 14. 16, 18. 20. P a l­
lad iu m  — ..A la rm  w  c y r k u “ — 
godz. 14, 16. 18, 20. fcJusk —
„D w a  h e k ta ry  z ie m i“  — godz. 
14, 16, i£, 20. A t la n t ic  — „T a ­
je m n ic a  górsk iego  je z io ra “  — 
godz. 14, 16. 18. 20. P o lon ia  — 
,, W a rszawska p re m  i  e ra “  —godz 
13.15, 16, 18.15, 20.30. 1 M a j -  
„ M y  u rw is y “  — godz. 13. 15 — 
„C en a  s tra c h u “  ser. I  i n  —  
godz. 17. 20. W - Z  -  „S ie r ­
pn io w a  n ie d z ie la “  — godz. 14, 
16- 18. 20. O chota — Szwedzka
z a p a łk a “  — godz.. 14, 16, 18, 20.
S to lica  — „G o l“  — godz. 14,
16. 18, 20. S yrena  — „K a w ia r ­
n ia  p rz y  G łó w n e j u l ic y "  — 
godz. 14, 16, 18, 20. Tęcza — 
„P o k o le n ie “  — godz. 14, 16, 18,
, • — „K rz y s z to f K o ­
lu m b ' — godz. 17, 19. O lsztyn  
~  „M ło d z ie ń cze  la ta “  — goiiz.
17. 19. Radość — „D u m n a  k ró ­
le w n a “  — godz. 17, 19.

na dzień  18 marca 1955 r. 
(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na  fa li 1322 m.
5J0 M u zyka , 5.45 Poranne 

j^ z m a tto ś c i ro ln icze , 6.15 G im - 
«.30 K  a lendara  Ra- 

- f , : . O t *  D la  n a u czyc ie li, 
lud o w e  ró żn ych  na­

ta “  ó . „B łę k itn a  szt& fe- 
w v ’ i i -  „ „R d n o e r t  ra z ryw 'ko - 
„J e z io ro  o pe row a, 9.00
.^uch  w |  r “ cl1 d u c h ó w " -  
9.40 Z t Ł * !  Jef.-om owa,
M u > v k j . .  ry tm ic z n e , 10.00
K o n c e it „ „ .35T r ° !>ic/.na. 10.30
h  ».00 T ío -
a la  ¿1 k?L f8 | Suehen1a“ - s łu c l i .
. , Iż  i 11’ “ -W M u z y k a  i A k ­
tu a ln o śc i. 12.10 P rzeg ląd  m a  
*y  s to łeczne j. la . ,5 -
ż Ł  ?f - b ro c h o w s k ie j.

I ż «  A u d y c ja  d la  w s i, 13.00
Ta^hm “3' 10'3°h “ P rz y g o d y  L i-
TlVr.4 , ~  0dC- PO W. M .[
M a je w s k ie j. 10.05 K o n c e rt M e '

t e n Cht ^ fo ^ ; *  I I

■ w S L f t ,  U-05*

ro z ry w k o w y . i 8 20 ° Na sS»r t
<teteżowej A n te n ie  i  j  M  M  2 ‘
gzA;mm d o jrz a ło ś c i“  -  odoS " 
Jo n  Luca  Caa-agiele, ls.10 T ra ri 
rnvsja ko n c e rtu  I I I  e tapu  v  
M iędzynaTO dowego K o n k u rs u  
im . F ry d e ry k a  C hop ina  z sa­
l i  F i lh a rm o n ii N a ro d o w e j w  
W arszaw ie . 20.50 „G łu p i Ja­
k u b “  — słuch, w g  s z tu k i T. 
R ittn e ra . 22.30 S p raw ozdan ie  z. 
m ięd izyna rodow yeh  m is trz o s tw  
b okse rsk ich  P o lsk i w  K ra k o ­
w ie  i m ięd z y n a ro d o w y c h  za­
w od ó w  n a rc ia rs k ic h  o M em o­
r ia ł  B ro n is ła w a  Czecha w  Za ­
kopanem .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  3(7 m .
M u z y k a . Od 3.58 do 7.45’ 

t ra n s m is ja  z  P r. I,

7 46 P rze rw a , 13.10 „P rz e ­
p ra w a “  — fragm . pow . F.. P m i- 

13.30 d la  k ó łe k  m ło ­
d y c h  geog ra fów , 14.10 D z iec i 
S łuch a j4 m u z y k i. 14.30 M u zyka  
ro z ry w k o w a . 1450 K o n c e rt, 
15..30 A k tu a ln y  fc-heton na le -  
m a ty  m ięd zyn a rod o w e . 16.no 
P ieśn i na te m a tv  ludow e. 
16 15 K o m p o z y to r T yg o d n .a — 
M ic h a ł G lin k a . 17.0,1 z  życ-a 
Z '.v iązku R adzieck iego. 17.3u 
Na w arszaw sk ie , fa li. ¡8.00 Na 
sp o rto w e j fa l i.  18.20 M u zyka  
o rganow a . 18.35 P ieśni o kt>- 
m u n i i  P a ry s k ie j. 19 ao M u z y ­
ka i a k tu a ln o śc i. 19.25 „T a ­
je m n ic z y  s k ró t“  — p o g „ 19.33 
M u z y k a  roz iyw tazrz.-i. 13.35 Re- 
pcz“ az l ite ra c k i.  M uzyka.
29.30 T ra n s m is ja  11 c eści i io n -  
c e :tu  I I I  e tapu  V  M ięd zyn a ­
rodow ego  K o n k u rs u  im . F ry ­
d e ry k a  C hop ina  7. sa li F i ih .  
N aród , w  W arszaw ie , 22.10 
K ro n ik a  sportow a , 22.20 Fe­
lie to n , 22.30 M u z y k a  s y m fo n i­
czna, 23.10 M u z y k a  taneczna.

W sobotę 5 marca 1.955 r. te l icznych w ie lk ich miastach W ie l­
k ie j B ry tan i i  odbyły się masowe demonstracje ludności prze­
ciwko rem il i taryzacji Niemiec zachodnich. Demonstranci doma­
ga li się wszczęcia rokowań w  sprawie rozwiązania problemu  

niemieckiego.
Na zdjęciu: f ragment demonstracji  w Liverpoolu.

F o to : C A F

gßmmmmmmmmmmmmmmmmmmm

9  W B ru k s e li o db y ła  ale k o n ­
fe re n c ja  m ie jscow ego  o d r i/ la h l o r ­
g a n iz a c ji m łod z ieży  p raw lcow o-so - 
c ja łis ty c z n e j ...lenne Gardę Socia- 
l is tc “ . K o n fe re n c ja  rw p o w ie c l/ ia ła  
s i‘; p rz e c iw k o  re m il i ta ry z a c ji  N ie ­
m iec  zachodn ich

^  Z  N ico s ii (s to lica  C y p ru ) do- 
nos/a . Ze rozpoczą ł się tam  proces 
m ło d y c h  p a tr io tó w  g re rk irh .  Na 
r ie sc  „  procesie  s tudenc i C yp ru  
o rg a n iz o w a li d em o n s tra c ję  p ro te - 

„ j ’ <y jn a  dom aga jąc się u w o ln ie ­
nia o ska rżo n ych .
_ ®  Alfabet systemu Brallle‘a. 
ł ystosowany do języka chińskie- 

*n owoc wytężonej pracy 11- 
n i . u ' i 1, chińskich w czasie ostat- 
n t .» . i i,,ku lat- r,ztękl niemu przed 
sie a 0niymi Chińczykami otwiera 
j wiedzy4 <I° skarl,“ w iheiatury

t,y b łęk itną  mgiełką, ja k  w ielo- 
nem A d ria ty k  — w  da li w y ­
spy pokryte sadami pom a­
rańczowymi i  o liw kow ym i ga­
jam i. Pięknie. S taliśm y tam 
z pół godziny chyba w m il­
czeniu. — W Warszawie nad 
W isłą jest bardzo piękna aleja. 
A le ja  Kościuszki — powiedzia­
łem n i w  pięć n i w  dziewięć 
do zachwycających się towa­
rzyszy.

I— Sofia to również piękne 
m iasto — odparł również, nie 
bardzo ja k  sądzę, do sensu — 
Veselinov — bułgarski dzienni­
karz. Tą oto wyczerpującą roz­
mową skw itow aliśm y jeden z. 
najładnie jszych w idoków, jakie 
dotąd udało nam się w idzieć w 
życiu.

Jeśli piszę o tym  to dlatego
ty lko, byście poję li lepie j, jaka 
gorycz zalała m i serce na sa­
m ym  początku pobytu w  A lba­
nii.

Oto wszedłem, by napić się 
w  jednym  z bufetów  tirańskich  
znakom ite j, po tuśecku parźo- 
nej kaw y — rozpowszechnio­
nego tu bardzo napoju. Przy 
mnie siedzi starsza już kobieta 
z m łodym  człowiekiem. Ona w  
szarawarach ok ry ta  chustami i 
ha ftam i — od razu poznać, że 
z gór. On —  skromnie, ale zu­
pełnie z m iejska ubrany. A 
więc odwiedziny m atk i ze wsi 
u syna — tirańskiego robotn i­
ka. K ilk a  słów po albańsku — 
pokazuję na m igi, że nie rozu-

YC może za la t k ilkadziesiąt 
*-* srodzy profesorowie będą 

widzieć | w yryw ać z ławek uczniów: — 
Powiedz no Ahmet, w  którym

— Tak.
— A  może chcesz

swoich rodaków? , .........—  —  .......... ■■ —
—- Tu, na tym  pustkowiu? P o 1 i'oku ukazał "się pierwszy pod- 

dwutygodniowym  łam aniu s o - , ręcznik h js to rii twojego kraju?
bie języka w  nieojczystej mo 
wie? Ależ dajże ich prędzej...

Za chw ilę  ściskam rękę w y ­
sokiego robotnika.

— Jak się macie, towarzyszu, 
ja k  się wam  powodzi — mówię 
szybko.

W ysoki robotn ik  zamrugał fr­
ezami i z rosyjska po albańsku

A Ahm et obyczajem uczniów 
całego świata pewnie grom kim  
głosem powie naprzód: tysiąc, 
później przeciągając dzi-w ięć- 
set, a później długo będzie szu­
ka ł w  pamięci pięćdziesiątego 
i któregoś tam roku. A  profe- 

I sor mu powie: siadaj ' ośle — 
żeby tak ie j daty nie pamiętać? ,

powiada: — Nie prypomina.iu j Pozdrowienia dobremu • ucz- 
was... Co u diabła? Polak czy : n iow i A hm etow i z roku dw uty- 
nie Polak —■ odwracam się z ,
wyrzutem  do albańskiego ro ­
botnika. A le  mój rozmówca po­
łapał się wreszcie i  najczystszą 
polszczyzną:

—  Rodak naprawdę, a bodaj
to cholera...

Uff... Jak przyjem nie za­
brzm iało w  uszach ojczyste mo­
cne słowo, o k ilk a  tysięcy k ilo ­
m etrów  od kraju...

Pogadaliśmy sobie setnie i  z 
towarzyszem Dziurą i  z tow. 
W oźniakiem — elektro technika­
m i, k tó rzy  tu pomagają w  za­
kładaniu urządzeń e lektrycz­
nych.

—  No, jakże tu wam?
—  Dobrze, że się pomaga.

Albańczycy to  dzielny naród. 
Im  warto. No a śle, że daleko 
od k ra ju , od rodziny. Miesią

sięcznego. I  prośba. Jeśli do- 
I brze zapamięta datę wydania 
j te j h is to rii niechże i to pamię­
ta, że Jassa Mediha pisząc tę 

1 h istorię m yślała o odległym  
K rakow skim  Przedmieściu i 
wczytywała się w  mądre lis ty  
polskie j uczonej.

Ahm et może i nie będzie 
pamiętał, k to  go tam  wie. A ie  
Kambo profesor Qwerkwes 
Kambo, k ie row n ik  katedry che­
m ii w  wyższej szkole roiniczej 
w T iran ie  powiada, że nigdy 
żaden albański student nie za­
pomni naszego gościnnego k ra - 
ju. Tłum aczy teraz „N iem ców“- 
Kruczkowskiego.

— Tym  sposobem chociaż 
chciałbym  waszemu k ra jow i 
okazać wdzięczność za to, że i  
mnie pomógł stać się człowie'o t  łNŁciju, 'Siu . m ic p ic p  .......... ........ - ------------ ■■ * .......

cami trzeba na lis t czekać. A le  | kicm  i A lb an ii dostarczył jed-

Rozdział X X X I I I  

Skandal w  porządnej rodzinie

p o
ko-

o
że

M nie j w ięcej w  cztery dn i 
wyjeździe Bagrasza, k iedy w 
munie panował zły i ponury nastrój, 
Kandidow  i Karasik o trzym ali za­
proszenie na w ieczór do Tokarce- 
wów. B y ły  to  urodziny Lady. Obaj 
u t r a ł i się elegancko, wyglansowali 
sobie buty, długo sprzeczali się
kraw at Antona. Karasik u w a ż a ł._
jest zbyt jaskrawy. K iedy już  by li 
w drzw iach, Nastia zawołała Ka- 
r  asika.

Była trochę niezdrowa. Od daw­
na już była przemęczona, lecz przez 
dłuższy czas jakoś się trzymała. Te­
raz jednak zupełnie opada z sił. K a ­
rasik powiedział Antonow i, że go do­
goni, po czym poszedł do Nasti.
.Nastia, we flanelowym  szlafrocz­

ku. zw inięta w kłębek w kącie ka­
napy, wydala się Karasikow i m iła 
i  wzruszająca. Na stole stały pach­
nące jesienią, rozłąką i przyjazdem 
z letn iska astry. Do pustej szklanki 
Stojącej na parapecie okna w lecia­
ła duża. jesienna mucha — szklan­
ka śpiewnie zadzwoniła. Nastię o tu­
l i ł  ciepły, in tym ny mrok. Z kanapy 
tchnęło ciepłem dom oiwgo ogniska.

— Wychodzicie dzisiaj razem z 
Antonem, tak? — zapytała Nastia.

— Tak.
_ Posiedźcie ze mną chwileczkę..,

Bardzo się śpieszycie?
— Nie, chętnie posiedzę.
K arasik  w zią ł krzesło, postaw ił Je

obok kanapy. Mógł usiąść po pro­
stu na kanapie, podwinąć pod sie­
bie nogi. Tak byłoby przytu ln ie j. 
Bał się jednak, że znowu się roz­
klei.

— Karasik. — rzekła Nastia — 
jesteście dobry, macie dobre serce...

Karasik westchnął, tak  że nawet 
krzesło jęknęło pod nim  współczu­
jąco.

— Tak —  powiedział Karasik — 
dziewczęta zawsze mówią, że Ja 
mam piękne serce, by zaraz potem 
wyznać, że kochają moich przyja­
ciół. Tak przez całe życie...

— No, Karasik, kochany, nie gnie­
wajcie się, no, to znaczy, że my

TiumncMyt Zygmunt Stobor»hl

jesteśmy tak ie  podłe, kochamy nie
tych, których trzeba... Popsuły się 
moje stosunki z Toszką... Samiście 
chyba zauważyli?

— Tak, coś niecoś zauważyłem...
— Wiecie, że z n im  coś się dzie­

je... sama nie wiem  co. Chłopak się 
psuje. Co to za towarzystwo, ten 
Dima i inni?

Karasik machnął ręką.
— Przecież Tosza to wspaniały 

chłopak — zawołał — ma doskona­
ły  zaczyn, ale antytoksyny jeszcze 
w  nim  działają.

— Nieprawda, on Jest bardzo do­
bry? — ucieszyła się Nastia.

— Przecież o tym  m ów i całe jego 
życie.

Długo i  z całą troskliwością mó­
w ili o Antonie ja k  rodzice o synle,

*3-». ;  R ock i

łapa ł w  szkole złych stopni. Nastia 
n ic nie wspomniała o nocnej scenie 
nad stawem. Nie um iałaby w yjaś­
nić, dlaczego wszystko skończyło się 
tuk  głupio. Przecież je j było przy­
jemnie, kiedy Anton w  końcu się 
zdecydował ją objąć. B yło  jednak 
coś uwłaczającego w  pewnym 
siebie zachowaniu Antona. Cała jego 
nieśmiałość znikła w  m gnieniu oka. 
W owej chwtili oczy j ego nabrały 
wyzywającego wyrazu. Nastia w i­
działa, że działa ną pewniaka 
i wszystko się w  n ie j wzburzyło. 
Gdyby on to zrozumiał...

K aras ik  spojrzał na zegarek, 
zorientował się, że dawno już po­
w in ien  wyjść.

— Koniecznie musicie? — zapy­
ta ła  Nastia. — Koniecznie? Pos-ie-

illllllillllin i!:

w in  v . i" “  »,1 Wt ta INciSItn, n e t ¿n j f
któ ry  wypadł spod ich kontroU i  na- dzialibyście Jeszcze trochę.*
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Wcale mu się nie chciało wycho­
dzić, lecz jakąż by tu  można zna­
leźć poważną przyczynę, żeby nie 
pójść? A jeś li zostanie sobie tak 
po prostu, to  ona znów zobaczy, że 
Karasik  jest niepoprawny, później 
powie: oto proszę, inte ligencka
chwiejność, ledw ie go trochę zbała­
m uciła, zaraz zm ienił postanowie­
nie, o wszystkim  zapomniał i  ro ­
siał.

Więc poszedł. Już na schodach za­
czął robić sobie w yrzu ty. Po jaką 
cholerę! Gdzie on idzie... Za wszel­
ką cenę należało zostać. Dziewczy­
na cierpi. Zostawiać je j samej nie 
należy. I  ona tak  życzliw ie m ów iła 
o Antonie. A le  teraz nie można już 
było wrócić, nie by ło  absolutnie żad­
nej widocznej podstawy. Wyszedł na 
ulicę.

Zostawszy sama Nastia zwiesiła 
nogi z kanapy, wyszukała n im i 
m iękkie  pantofle, podeszła do okna 
B y ł chm urny wieczór. M iasto spowi­
te w lekką mgłę ty ło  n ieprzenik­
nione i bezkształtne. Poczuła się 
bardzo osamotniona. Oto Anton, nic 
n:e zrozumiał, gniewa się. Nawet 
Karasika nie może ju ż  teraz u trzy ­
mać. I  nagle z je j oczu popłynęły 
ciężkie, duże łzy i potoczyły się po 
policzkach. Stała wychyla jąc się 
przez okno zawieszona nad u rw i­
skiem u licy  i złościła się na swoje 
łzy, które nie przestawały płynąć.

K aras ik  wyszedł z domu. Wieczór 
prze ją ł go w ilgocią i chłodem. Za­
trzym ał się. wyciągnął rękę, spoj­
rzał na niebo. Zaczynało mżyć. Była 
to doskonała podstawa do powrotu. 
Po m inucie K aras ik  wb ieg ł do po­
koju Nasti.

— K rop i — pow iedźisł rzucając 
kapelusz na etażerkę. — Chyba nie 
pójdę.

Wieczorek u Tokarcewów udał się 
znakomicie. Indyczka się nie spaliła. 
Ciasto doskonale wyrosło. Nalewka 
na skórkach pomarańczowych była 
wspaniała.

M aria  D iem ientjewna, chociaż 
padała z nóg ze zmęczenia, prom ie­
niała ze szczęścia. Bohaterem dnia 
m ia ł być Anton. Tak było pomy­
ślane. Zapraszano nie ty lk o  na uro­
dziny Lady, ale i  ~  „na Kandido- 
n a “ ,

(d, e. n.)

na to już nie ma chyba rady...
Z boku patrzą ciemne oczy 

jakiegoś chłopca umaZanego 
smarami... O nim  później już  w 
T iran ie  m ów ili żartem tow a­
rzysze Woźniak i Dziura.

— Nasz zastępca. Z gór przy­
szedł i początkowo wszystkiego 
się bał. A le  teraz coraz lepiej 
daje sobie radę —■ ja k  w rócim y 
do k ra ju , zostawimy tego oto 
m ajstra  na pamiątkę...

O hej, tu ta j na te j o lbrzym ie j 
budowie, o ja k ie j A lban ia nie 
słyszała, wiedzą dobrze, gdzie 
leży Polska. I nie ty lk o  o W ar­
szawie powiedzą, ale nawet o nie 
bardzo podłym  mieście K roś­
nie. skąd nasi specjaliści ród 
swój wiodą. W idziałem  pełne 
uznania spojrzenia dyrektora 
e lek trow n i ze Shoder, gdzie 
W oźniak pomagał puszczać tam 
św iatło, bjdem św iadkiem  przy­
jacie lskich uścisków z albański- j taćję, drodzy czytelnicy. A ie  
m i towarzyszami, słyszałem : naprawdę czUłem dumę ze 
pełne uznania cmoknięcia al- 1 swojego kra ju . W idok naszego 
bańskich robotników... i robotnika przy albańskich ma-

Specja list Polak — oho... \ szynach, uścisk młodego w y . 
. . .  ■lakim  sposobem dowie-1 chowanego u nas uczonego, 

dzieli się albańscy towarzysze, gwizd m elodii z polskiego f i l-  
jak ie  papierosy pa li marszałek ! mu na tirańsk ie j u licy  uśw ia- 
Rokossowski, tego już  dalibóg ! dom i ł  m i raz ieszcze. gdzie le­
nie widm. — A lbańskie — za- , t y  Polska — moja Ojczyzna 
pewniaii mnie. —  Bardzo je lu ­
bi, A  ja k  jest przyjęcie to za- I JERZY W IŚ N IO W S K I
wsze wznosi toast za zdrowie
narodu albańskiego. On —  ro- I Tirana, w  grudniu 1931 r.

nego specjalistę więcej. Wiesz 
co znaczy dla nas rolnictwo?

'  I
r  W ŁA Ś C IW IE  na tym  nale- 
*- żałoby zakończyć, drodzy 
czytelnicy. Chcę ty lk o  jeszcze 
jedną myślą z wam i się po­
dzielić. K iedy przed 39 rokiem  
uczyłem się po raz p ie rw szy . 
geografii i h is to rii dow iadywa­
łem się, że naród w ie lk i jest 
iepszy od małego narodu dla­
tego, że ten w ie lk i może m ały 
naród pobić kiedy zechce. I 
kiedy zmasowani korporanci 
krzyczeli pod balkonem biazna 
w  mundurze osławionego m ar­
szałka — Wodzu, prowadź na 
L itw ę  — kazano nam się w te­
dy cieszyć i być dum nym  z s iły  
naszej ojczyzny.

Nie posądzajcie m nie o egzał-

Kupon konkursowy 9 (Cykl S)
1.

2.
( <T Jakiego on Jest kraju? • • <

W Jakiej części świata leży ten kraj? . . * , . i
(ria oddzielnej kartce napisz — co wiesz o tym kra ju  
w ogóle, a w szczególności o życiu, walce i osiągnię­
ciach młodzieży tego kraju).

Imię i nazwisko

Wiek

Adre...................................

Zawód i miejsce pracy , 

Zajmowane stanowisko ,

^
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XXVI Mistrzostwa Polski w boksie

— rozpoczęte
182 pięściarzy walczy o zaszczytne tytuły mistrzów

KR A K Ó W  16,111. (Obs. wl.). W  środę rozpoczęły się tu X X V I  
(X  po wojnie) indywidualne mistrzostwa Polski w boksie na 
rok 1955. Mistrzostwa te są poważnym egzaminem naszych 
pięściarzy przed mistrzostwami Europy i I I  Międzynarodowy­
mi Igrzyskami Sportowymi Młodzieży.

Ogółem na 193 zawodników, do mistrzostw dopuszczono 
182 pięściarzy.

Otwarcia mistrzostw doko- f n . . n te p rz e k o n y w a ją c o  p oko n a ! 
nał wiceprzewodniczący M RN

te ta rz  — G dańsk), J ę d ry c h ó w s k i 
(G w a rd ia  — O pole) p rze g ra } je d n o - j 
g łośn ie  z D o m in o  (S parta  — K ra -  1 
k ó w ), W a lczak  (K o le ja rz  — B y d -  i 
goszcz) p rz e g ra ł z D o le c k im  (K o le - !

~  W arszaw a), S ta n ik o w s k i \ Z a k o p a n e g o  d o p ie r o  w  ś ro d ę , 
U - K ?  ~  W y g r a ł  JedhOgło6- ! W e z e s n ip i  n r z w ie r h a ł i  te d w n ie

Przed Memoriałem Br, Czecha
. ----------------------- —— ■------------------------------------------ — --------------------------

Francuz Couttel
najpopularniejszym narciarzem w Zakopanem

ZAKO PANE 16.111. (Obs. wl.) Dom Wypoczynkowy „Przo­
downik“ nic miał jeszcze chyba nigdy takich gości. Zamicsz- 

i kali tu obecnie narciarze 8 państw, którzy wezmą udział 
w  największej imprezie narciarskiej Zakopanego w bieżącym 
sezonie —  w  zawodach o Memoriał Br. Czecha i H. Maru­
sarzówny.

r. e z W y ty k ie m  (S ta l — Poznań). Wcześniej ^P|WLÍech?dl jedynie j n r. Czecha i często z n im  s ta r-

Większość ek ip  przybyła do ( ta w biegu zjazdowym. Odtąd
rzadko  k to  m ó g ł w y g ra ć  z n im  ie  
k o n k u re n c ję . C outte t. zna ł dob rze  

. , R r. Czecha i często z n im  s ta r-
Waga le k k o p ń łó re d n ia *  D am nc * 7 a W (x lm c V  N R D  ’ W ę g ie r ,  k t o -  to w a ł. Zna on się ró w n ie ż  ze S ta -

. . .  (G w a rd ia  -  G dańsk) • w y g ra ł 1ed- i r z y  od wifelu dn i solidnie tre - i o łs law e tn  M arusarzem . W spólne
M ic h n ie w s k ie g o .' G dańszczan in, i 2 * ' ° * " *  * M ic h n ie w s k tm ‘  (S ta l -  \ nują. I « . t  7UDS £ ?  w!

w Krakowie tow. jaworski. ! S ’ £ 2 5 t  j2k* równtof*?6^  | 5r̂ v M. ' au: . f kaka,i dziś Za‘  \ w n,eJ ob“
Przy dźwiękach hymnu naro- szewian n. poza boiowośeią ) amhi-; 143 (Włókniarz.— wo). łódzkie). La- Kinie) !\RTJ i Polnej.

cja wykazan duże braki w wy- wandow&ki (S*al — Bydgoszcz) po- j Najlepszym na tren ingu b y ł1 F inow ie p rzv je rha li do Za-
k ^ ^ w K S - ^ o ^ a i f m f  I * : ' zT « 1" i k  NRD, 7  G laf -  W ”  ' kopanego w  "  bardzo s ilnym  
dłacik (Gwarlia — Kraków) ztvy-1 P°m inaJ^cy stylem  skoczkom skfladzie. K ie row n ik iem  zespołu 
ciężył jednogłośnie w.eicarks | skandynawskich. (fińskiego iest sekretarz Zwiąż.-
Sc w k I,% .wvc?ety7 m-zw.1,*Sfo ‘ wd m  I Po,acy. i kaka5i .P r a w n ie ,  ale ku Narciarskiego S ran ljung .
ru n d z ie  Suszkę (S parta  — Wro- Pozlom ,c^  «skoków nie b y ł tak j A ustriacy p rzyby li niestety bez
cław). Kapturski (Poznań) po- j doskonały ja k  Glassa. j T rudy K lecker, k tó re j s tart u-
raTal Kaczmarzyk1 (O pól«* i F ra n ruzi. A ustriacy i F inow ie ! n iem ożliw iły  egzaminy na u- 
deitył prz.cz. tko w rn  n m - ' * *  «»cco zmęczeni podróżą. Za- czelni. W je j m iejsce startować
dz.ie Bieńka (Lublin). ,r. Pińsk- ! m iast treningu, odbvii t,vlko będzie H ildę  Hopfer.
(Szczecin) z w y c ię ż y ł p rzez  tk o  w  \ s n a c e r  u l ic a m i  7 a k o n a n o o o  -  
I I  ru n d z ie  G ruszow sk iego  (B i a - i P u l i c a m i  z,a K o p a n e g o , a

Czy pamiętasz pierwszą 
część naszego konkursu, 
k tó rą  zam ieściliśmy w  u- 
biegłym  tygodniu? W dzi­
siejszym numerze podaje­
m y trzy  dalsze a zarazem 
ostatnie pytania. A by wziąć 
udzia ł w  konkursie ..Co 
wiesz o lo tn ic tw ie “ , należy 
odpowiedzieć łącznie na 
wszystkie sześć pytań, a nie 
tak. ja k  to już uczyn ili nie­
którzy, nadsyłając odpo­
w iedź, na pytan ia  z p ie rw ­
szego odcinka konkursowe­
go.

Przypom inam y, że w  kon ­
kurs ie  może uczestniczce

każdy, k to  odpowie co lub 
kogo przedstaw iają zamie­
szczone ilustracje . Rozwią­
zania należy nadsyłać do 
dnia 2 kw ie tn ia  br. na a d ­
res: Redakcja „Sztandar 
Młodych“ — Warszawa, ul. 
Wspólna 61 z dopiskiem: 
Konkurs „Co wiesz o lotni­
ctwie“. (Obok rozwiązania 
należy wyraźnie napisać 
im ię i nazwisko, adres oraz 
wiek).

M iędzy tych. k tórzy  do­
brze odpowiedzą na wszyst­
kie pytania. rozlosowane 
zostana następujące nagro­
dy:

I. Przelot samolotem
I I .  Przelot szybowcem 

dwu miejscowym
I I I .  Rocznik „Skrzydlatej 

Polski“ za rok 1951
oraz 10 nagród książko­

wych.
Zdobywcy 1 i I I  nagrody 

będą m ogli skorzystać z 
przelotu w  najb liższym  Ae­
roklub ie  LP2.

P. S.
T y m . k tó rz y  bar«««  rb cą  ta- 

t a i  na szybow cach ( je ś li m a­
ja  d ob ry  s lao  zd row i-*) ra d z i­
m y : Zg łoś sic (n a jp ó ź n ie j do 
.11 m arca b r.) na szko len ie  )o(- 
n icze do na ih liżsr*-irn  AernU lo ­
b ii I.PZ. a ta m ... Pó jdź i p rze ­
k o n a j sie...

dowego Drogosz w asyście Ku- ¿ eJ u technicznym 
kiera i Stefaniuka wciągnął na ; O k rz y k i lipa: li,pa! to w a rz y s z y ły
maszt flagę państwową. i b p 6?. wszJ"s tk ie. ru n d y  w a lce  K u -

f o ła c ik a  z M ie lc a rk ie m . K u d ła c ik , 
D o  pderw azyeh w a lk  p rz y s tą p il i  u lu b ie n ie c  k ra k o w s k ie j p u b llc z n o - 

z a w o d n ic y  w  w adze le k k ie j  Szew- ; śc : za w ió d ł sw ych  s y m p a ty k ó w , 
e ty k  z R o m a n iu k ie m . T ru d n o  w ym ag a ć  o d  za w o d n ika ,

W I  ru n d z ie  w a lk a  b y ła  s p o k ó j-  : ab y  ju ż  w  p ie rw s z y m  d n iu  fcum ie- 
na . n a to m ia s t n as tępne  s ta rc ia  | Ju „ p o g ^ j  na gaz„  a!e m a m v  
p ro w a d zo n e  b y ły  z w ie lk im  te rn- i p ra w o  w ym ag a ć  o d  p ięśc ia rza  b v  
pe ra n ie n ie m  p rz y  o b u s tro n n y c h  a- j w  r in g ,!  n ap ra w dę  w a lc z y ł, a’ n ie  
ta ka e h . Po w y ró w n a n e j w a lce  s to - j s y m u lo w a ł w a lkę . J a k  na zeszto- 
sunic iem  g łosów  3:2 z w y c ię ż y ł , rocznego m is trz a  P o ls k i postaw a 
S ze w czyk  j K i id ła c ik a  b y ła  ra c z e j k o m p ro m i-

M ile w s k i b a rd zo  szybko  u p o ra ł , tu jąe a .
z d z ie ln ie  s ta w ia ją c y m  m u  ; z pozosta łvch  w a lk  m ożna bv 

czo ła  B ła s z c z y k ie m , k tó r y  podda ł ; w spo m n ie ć  o bardzo  d ra m a tycz - 
Się je d n a k  na p o czą tku  I I  ru n d y . ! n y m  sp o tk a n iu  N ie d źw ie d zk ie g o  z 

P ie rw szą  w a lk ą  d n ia , k tó ra  m o c - Suszką, k tó rv  w  I I  ru n d z ie  p rze - 
n o  rozgrza ła  w id o w n ię  w  H a li g ra ł p rzez tk o
G -w a rd ii, b y ło  sp o tk a n ie  m ię d z y  ; w  wadze m uszej ba rdzo  żyw ą  
.T ed rych o w sk im  a D om in o . W  I  w a lk ę  rozpoczą ł B rzó ska  z W a łcza- 
ru n d z ie  J ę d ry c h o w s k i zd o b yw a  k ie m . o b a j p ięśc ia rze  w y k a z a li 
w y ra ź n ą  p rzew agę, a le  ju ż  następ- 'b a rd z o  dob re  p rz y g o to w a n ie  k o n ­
ne  ru n d y  p rz y  s iln y m  d o p in gu  \ d y c y jn e
Widowni należą do D om in a . W a lka  \ v  w adze k o g u c ie i c ie k a w a  i  
je s t b a rd zo  zac ię ta  i  żyw a , a pod I s to jącą  na d o b ry m  p o z io m ie  w a l-  
k o n ie c  J ę d ry c h o w s k i w a lc z y  w  de- ; kę  s to c z y li S te fa n iu k  z S ie lcza k ie m . 
fensy w rn  i  je d n o g ło ś n ie  p rz e g ry - j Po pierwszym  dn iu  w a lk  e l ł

w  w adze  le k k o p ó łś re d n ie j D am pc m inacyjnych daje się zauważyć
_________________________ _ dobrą kondycję zawodników,

bojowość i zapał do w a lk i. Ńa- 
| tom iast jeś li Idzie o wyszkole- 
] nie techniczne w idać u w ięk- 
| szóści zawodników, k tó rzy  w y- 
! s tąp ili pierwszego dnia poważ- 
| ne braki.

A  o to  c iekaw sze  w y n ik i  — w aga 
le k k a :

i S ze w czyk  (S ta l — K ie lc e )  w y g ra !
| (s to s u n k ie m  3:2) z R o m a n iu k ie m  
| (W łó k n ia rz  — w o j.  łó d z k ie ), B lasz - 
j r a y k  (G w a rd ia  — Szczecin) podda ł 

się w  I I  ru n d z ie  M ile w s k ie m u  (K o -

W Giżycku rozpoczęły się 
bojerowe mistrzostwa 

Polski

łys-tok).
W aga m usza: W a lczak  (K ie lc« ) 

w y g ra ł z B rzó ską  (Łódź), Ł a k o m y  
(G w a rd ia  — W ro c ła w ) p o ko n a ł 
K n e ca  (w o j. w arsza w sk ie ), Ż u ra w ­
s k i (Z ie lo n a  G óra ) p o k o n a ł B u lle ­
ra  (G dańsk):

W aga k o g u c ia : S te fa n iu k  (B ie l­
sko) w y g ra ł z S ie lc z a k ie m  (Łódź), 
M a-nelski (Poznań) w y g ra ł z Wasz­
k ie w ic z e m  (K ’ elc®). P ró c h n ic k i 
(S ta lin o g ró d ) p o k o n a ł W iś n ie w ­
sk iego  (O lsz tyn ), .M a jew sk i (Rze­
szów) p ok o n a ł B ro d o w i aka (K o ­
sza lin ); J. D E M P N IA K

| n iektórzy w yruszy li ko le jką  l i ­
nową na Kasprow y W ierch.

W ie lk ą  p o p u la rn o ść  z d o b y ł ju ż  
sobie  w  Za ko p an e m  F ra n cu z  ro n t *  
te t. N a rc ia rza  tego zn a m y  n ie  ty lk o  
ja k o  doskona łego  z a w o d n ik a  (k to  
in te re s u je  się n a rc ia rs tw e m  s p o t­
k a ł s ię  na pew no  z w y d a n y m  przez 
n iego  ‘  p od rę c z n ik ie m  ja z d y  na 
n a rta c h ). C outte t. p ra c u je  obecn ie, 
ja k o  tre n e r  k a d ry  n a rc ia rs k ie j 
F ra n c ji ,  lecz n ie  p o rz u c ił jeszcze 
k a r ie r y  zaw o d n icze j. M a on obec- 
pAe 34 la ta , a będąc 17-le tn im  
ch ło p ce m  z d o b y ł m is trz o s tw o  św ia -

nych p a rtii z osta tn ie j rundy 
fin a łó w  X X I I  Szachowych M i­
strzostw  ZSRR zdecydowały o 
kolejności m iejsc w  tabe li tu r-  

; n ie j ul.

Oczekiwana z na jw iększym  
I zainteresowaniem dogryw ka 
| spotkania Antoszin — H e lle r za- 
| kończyła się w  31 posunięciu 
| porażką Hellera, k tó ry  ostate- 

GT2TCKO- Na jeziorze N ie g o - ; cznie. wspólnie ze Smysłówem, 
cińskim koło G iż y c k a  rozpoczę ły  | podzielił 1—2 miejsca W  tu rn ie - 
się 16 bm. bojerowe mistrzostwa ! J
P o ls k i. N a s ta rc ie  s tanę ło  ponad  : ________________________________________

za łóg  k o b ie c y c h  i m ę sk ich , re - • 
p re z e n tu ją c y c h  jo zrzeszeń s p o r- i 
to w y c h . * I

W  p ie rw s z y m  d n iu  m is trz o s tw  • 
ro zeg ra n o  p rz y  b a rd zo  tru d n y c h  j 
w a ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h  po d w a  | 
w y ś c ig i na 15 k m  tra s ie  w  k o n k u -  i 
ren  e j i kob ie t, i  m ężczyzn.

W śród  k o b ie t p row adz i., zdecydo - 1 
w a n ie  m is trz y n i © portu  Teresa  D u - i 
dz.ie (A Z S ), k tó ra  z w y c ię ż y ła  w  j 
obu  b iegach. W  k o n k u re n c ji  m ęż­
czyzn  po d w u  p ie rw s z y c h  b iegach j 
p ro w a d z i m is trz  s p o rtu  B id e rm a n  i 
(C W K S ), k tó r y  w  p ie rw s z y m  w y -  j 
śe igu  z w y c ię ż y ł, a w  n a s tę p n ym  
z a ją ł d ru g ie  m ie jsce .

Mecz: Heller -  Smysłow 
wyłoni mistrza ZSRR w szachach

M O SKW A. D ogryw ki odiożo- ju  z jednakową liczbą 12 punk-

ml-
tów

Ostateczna k o le jn o ś ć  ta b e li 
s trz o s tw :

1—2) H e lle r  i  S m ys ło w  — po  12 
p k t.

3—6) B o tw in n lk .  I l iw io k i ,  F e tro -  
s ja n  i  Spaśski — po u .s  p k t.

Zwycięzcy fina łowego tu rn ie ­
ju  szachowego o m istrzostwo 
ZSRR — arcym istrzow ie H e lle r 
i Smysłow rozegrają dodatkowy 
mecz (6 pa rtii), k tó ry  zadecydu­
je  o ty tu le  m istrzow skim  na rok 
1955.

M . B U S K I

Piękny pokaz 
jazdy figurowej 

na Torwarze
W A R S Z A W A l N a w a rs z a w s k im

Z A D A N IE  N r  7

P ozyc ja  naszego dzis ie jszego za­
dan ia  pochodz i z p a r t i i  W e jża j —
Hodża, g ra n e j w zeszło rocznych 
m is trz o s tw a c h  A lb a n ii. C zarne w y  
d a ją  się być  beznadz ie jn ie  z g ub io ­
ne. n iespodz iew an ie  uda ło  im  się 
je d n a k  dow c ip ną  ,,m ałą  ko m b in a ­
c ją “  n ie  ty lk o  odeprzeć w sze lk ie  
g ro ź b y , a le n aw e t w  k i lk u  posu­
n ię c ia ch  os iągnąć decydu jąca  p rze ­
w agę  m a te ria ln ą . W ja k i  sposób?

P A R T IA  N r 7 

O B R O N A  N IM Z O W IT S C H A
grana  w  le n jn g ra d z k im  p ó łfin a le  

X X I I  m is trz o s tw  ZSRR r .  ub.
B ia łe : S zczerbakow  C zarne: Lew i?

1. d l ,  S/6. 2. c4, e6. 3. Sc3, Gb4.
4. e l,  c5. 5. a3, G:c3-h. 6. b:C3, ScS.
7 Gd3 (b ia łe  na raz ie  n ie  us ta la  . 
ją  leszcze p o z y c ji skoczka, m a ją c  ; lo d o w is k u  w y s tą p il i  w  środę n a j-  ; 
z a m ia r  w  w w p a d ku  7... d5 ro z w i-  i ły ż w ia rz e  f ig u ro w i W ę g ie r, !
nać  go na e2. po 8. c:d5, e:d5) ; C zechos łow ac ji i  P o ls k i. M im o  | 
bH. g. s f3 , 0—0? (p ow a żn y  b łąd , na- bardzo  z łych  w a ru n k ó w  a tm o s fe - ! 
leża ło  g rać  8... d5) 9. e4! (po n ie -  j rycz n y c h  — gęsto pada jącego  śn ie - | 
u c ń ro n n y m  e4—e5 p an o w an ie  b ia - ; gu i  „ tę p e g o “  lo d u , p u b ii-
ł^-ch nad  c e n tru m  i  na k ró le w s k im  j czno.śó w arszaw ska  zobaczyła  p ię k - 
s k rz y d lc  s ta n ie  się  te ra z  w idocz- j n y  pokaz, na k tó ry  z ło ży ła  się ja z -  ! 
n y m ) Se8 (g ro z iło  ju ż  10. e5 i  n a - ; da fig u ro w a  i. tańce na lodz ie , i 
s tą p n ie ' 11. G :h7-^. F o  9... h6 m o ż l'-  j Szczególn ie  z a c h w y c ili za w o d n ic y  i 
w e  b y ło  10. e5, Se8. 11* §4 z s ih -  w  iezdz ie  pa ram i — m is trz o w ie  i 
n v m  a ta k ie m ) 10. e5, f5, 13. «55, w ic e m is trz o w ie  E u ro p y  — ro dze ń - j
12. Gg5, Hc7. 13. d<5. Hcfi. 14. Ge7, W f i  s tw o  N agy (W ęgrjń  i S uch an ko ya  j 
(czarne p ró b u ją  s tw o rz y ć  k o n trs z a n - — D olezą) (CSR). G o rą cym i o k la -  i 
se. w y z y s k u ją c  p rz e k ą tn ą  h.J—-a8. skam i p rz y ję to  pokaz w  w y k o n a - i 
B ia łe  je d n a k  w y p rz e d z a ją  p rz e c iw - ru u  Czechr>słowraka — D iv ln a  (3 na | 
n ik a  w  z o rg a n iz o w a n iu  a ta k u ) ¡»m istrzostwach. E u ro p y ). 13-le tn ie i !
15.. Sg51 H :g2. 16. H h5, gS- 17. HbS. m is trz y n i ju n io ró w  w ęg ie rs k ic h  !

(po 17... Wg7 r ia s tą p iło b y  , z o in e r .  m is trz y n i P o ls k i — Bartoa- 1 
18 0—0—0 ł  p rzed  g ro źb a m i S :h7 r y  J a n k o w s k ie j.  Na zakończen ie
i  W g l n ie  w id a ć  d os ta te czne j o b - w szyscy  uczes tn icy  pokazu o d ta ń - 
ro n y ) 18. Ke2, Hg2 ( je że li te ra z  18... j CZy\\ . .w a lc  p rz y ja ź n i“  p rz y w ie z io - 
H :a l to  po 19. S :f7 , Sg7. ’0.. Sg5, n y  z M o s k w y .
Hb2 +  . 21. K f l  — a le  n ie  21. K f3 . J -
G b7-f 22. Kg3, S h 5 + ~ H c l +  . 32-
Kg2, G b7+ . 23. K h 3  czarne m uszą 
oddać he tm ana) 19. S :f7, Sg7 ( je że li i
19.. . Hg4 4- to  20. f3, Hg2 +  . 21. K e l,
H g l • , 22 G f l,  SE7. 23. Sg5. H e 3 - .
24. K d l)  20. Ii3 ! (po ty m  m ichu  ra -  ! 
tu n k u  od  m a ta  ju ż  n ie  m a. ie ś li i 
np. 20... K :f7  to  21. Gf8 z ry c h ły m  \ 
m a te m ) f l .  21. Sg5, f 3-i-. 2?. K e l,  i
H g l+ .  23. G f l  i  cza rne  p o d d a ły  się 
(U w a g i W. S zczerbakow a w e d łu g  
„S za ch m a tó w  w  ZSR R “ ). B a rdzo  
poucza jąca, k ró tk a  i  ładna  p a rt ia , 
będąca c h a ra k te ry s ty c z n y m  p rz y ­
k ła d e m  ja k  fa ta ln e  s k u tk i  m oże 
za sobą pociągnąć ch oćb y  je d n a  
n ie d o k ła d no ść  w  deb iu c ie .

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń
N r 1. A . T rzesow skt, 3X. 1. H M .

Ka2 2. W d l;  i . . .  b l ,  H . 2. H :a ,v - ,
1 .. b l,  S, 2. W d l;  I. .. a2. 2. 2. Hc3.
T rz y  m a ty  z w ią za n ie m  trzech  róż­
n y c h  f ig u r ,  c z te ry  m a ty  w zorow e.
W a rto śc iow a  praca  naszego m ło d e ­
go. w ysoce u ta le n to w an e g o  ko m p o ­
z y to ra .

N r  2. P o zyc ja  pochodz iła  z p ew - j 
n e j p a r t i i  Janssen — S um m eren .
N a s tą p iło  b a td zo  p ie kn e  1. W :h 7 --t 
Kg3. 2. W h 8 - l !  K :h * . 3. HhS ,
K s t .  (3... Whfi?? 4. He8 m a t) 4.
H h ? - , K f8 . 5. Hh8 r !  Wg8. 6. H h«-r 
i  m a t w  n as tę pn ym  posun ięc iu .

N r  3. C. M a n s fie ld , 2X. i .  K d7 i 
Z n a k o m ita  zadan ie  na temat, za­
m ia n y  m a tó w  w  ro zw ią za n iu  i  z łu ­
dach . bezsprzecznie jed n a  z n a j­
p ię k n ie js z y c h  p ra c  w  ko n k u rs ie .

N r  4. N a s tą p iło  n ieoczek iw ane  j w o d n ik ó w .  D o b rz e  t f iż  p r a c u je
J. w h * + t i  G !M . ż. gv. i  c a m ,  poó- k o m i t ó t  w  T r z e ś n io w ir  K r o -  
d a ły  się, gdyż po n a jle pszym  2... i-ni . • , 7
f5. 3 -g :h8 , H  -  dostaną m a ta  w  k i l -  i ^  te a c h . O ls z a n ic y  i  m n v ę h  srro - 1 
k u  posun ięc iach . m a d a c h . T .  P A C

BOGDAN BRZEZIŃSKI

F r a s z k a
NA PEWNEGO SPORTOWCA
' Nie chciał oprzeć się kólegom 
Gdy lali w kieliszki —
Stracił sławę wskutek tego, 
Zyskał — białe myszki...

.Tak w ia d o m o , część 
d v « c y p lin  s p o r to ­
w y c h  l i  M ię d z y n a ­
ro d o w y c h  Ig rz y s k  

S p o rto w y c h  M łod z ieży  p rze ­
p row a d zon a  będzie  w  P ozna­
n iu . Będą to  za w o d y  w io ś la r­
s k ie  i  k a ja k o w e  oraz. e lim in a ­
c je  tu r n ie ju  żuż low ego . Do 
p rze p ro w a d ze n ia  ty c h  im p re z  
p rz y g o to w u je  się w' Poznan iu  
K o m ite t O rg a n iz a c y jn y  I I  
MTSM.

Szczególną tro s k ą  o rga n iza ­
to ró w  je s t n a leży te  p rz y g o to ­
w a n ie  ob ie k tó w ' s p o rto w y c h — 
je z io ra  M a lta , na k tó ry m  o d ­
będą sie za w o rly  w io ś la rs k ie  i 
k a ja k o w e  oraz to ru  żu ż lo w e ­
go ZS G w a rd ia  w  G o lę c in łe . 
Nad je z io re m  M a lta  p ro je k tu ­
je  się w y b u d o w a n ie  t ry b u n . 
P u n k ty  o b se rw a cy jn e  w z d łu ż  
tra s y  je z io ra  połączone m a ją  
b yć  te le fo n ic z n ie , a b y  u ła tw ić  
in fo rm a c ję  p u b liczn o śc i o p rz e ­
b ie g u  w y śc ig u .

D la  d z ie n n ik a rz y  p rz e w id z ia ­
na jp s t s p ec ja lna  try b u n a  na 
m ec ie  tz w . „b o c ia n ie  gn iaz-

<9 ^

do“  po łożone na. w ysoko śc i 
k l ik u  m e tró w . 7, p u n k tu  tego ,
m a jącego  łączność te le fo n ic z ­
ną z in n y m i p u n k ta m i obse r­
w a c y jn y m i.  doskona łe  og lądać 
m ożna będzie  w y ś c ig i.

B iu ro  P rasow e w  P oznan iu  
n ie  będzie og ra n iczać  się t y l ­
ko  do in fo rm a c ji o zaw odach 
w io ś la rs k ic h . k a ja k o w y c h  i 
ż u ż lo w y c h , a le  ró w n ie ż  puda 
w ia d o m o śc i o p rzeb ie gu  I -  
g rz y s k  F e s tiw a lo w y c h  w  W ar­
szaw ie . W  ty m  ce lu  p rz y g o to ­
w u je  się ś ro d k i łączności (da­
le k o p is y , te le fo ny ', k ró tk o fa ­
ló w k ę ) . aby  ja k  n a js z y b c ie j 
o db ie rać  w y n ik i  z W arszaw y 
i  P oznan ia .

B iu ro  P rasow e w  P oznan iu  
w y d a w a ć  będzie ró w n ie ż  na 
bieżąco b iu le ty n  I I  MTSM.

W n a jb a rd z ie j ru c h liw y c h  
p u n k ta c h  m ias ta  zostaną za­
in s ta lo w a n e  m ega fony ł ta b li ­
ce in fo rm a c y jn e  z a k tu a ln y m i 
w y n ik a m i zaw odów  w  Pozna­
n iu  I w  W arszaw ie.

(a)

W Wałbrzychu 
trenują 

szermierką
F cha  w ie lo k ro tn y c h  sukcesów  

p o ls k ic h  s z e rm ie rz y  o b ieg ły ' ca ły  
k r a j.  za chęca jąc  m łod z ież  do u- 
p ra w ia n ia  te j d y s c y p lin y  sp o rtu . 
Co p e w ie n  czas, co raz  to  z in n e ­
go w o je w ó d z tw a  n a p ły w a ją  do 
naszej re d a k c ji  l is ty  za w ie ra ją ce  
k o m u n ik a ty  o zaw odach, w y n ik i  
zaw odów , m is trz o s tw  szkó ł. po­
w ia tó w  itp . Są to  n a jlepsze  d o ­
w o d y  tego. że sze rm ie i-ka  — sp ort 
n ie g d yś  e li ta r n y  — in te re s u je  co­
raz  w ię c e j m ło d z ie ż y  ta k  w  m ia ­
stach  ja k  i na w si.

M ło d z i a m a to rz y  f lo re tu , szabli 
c z y  bagne tu  często z w ra c a ją  się 
do nas z prośbą  o  pom oc, n ie ­
rz a d k o  piszą, ze chcą pó jść ś la ­
dem  c z o ło w ych  szerm ie rzy ', z a p y - . 
tu ją  co ro b ić  aby' u zyskać  m i­
s trz o w s k i poz iom  Z a b ło ck ie go . 
P a w ło w s k ie g o  i in n y c h  re p re ze n ­
ta n tó w . C zęście j je d n a k  in fo r m u ­
ją  nas o  p o k o n a n iu  t r u d n o ś c i^  
p rz y  o rg a n iz o w a n iu  s e k c ji, o sw o ­
ich  w y n ik a c h  na p lanszy.

W o s ta tn ic h  d n ia ch  o trz y m a liś ­
m y  l is  z W a łb rz y c h a , gdzie  szer­
m ie rk a  zd ob y ła  sobie dużą popu­
la rn o ść . Pisze nam  o  ty m  E d w a rd  
K o w a lc z y k :

„M a m y  dobrze  p ra cu ją ce  se k­
c jo  w  k o ła ch  ZS G ó rn ik ,  ZS Z ry w  
l ZS U n ia , z k tó ry c h  na szcze­
gó lne  w y ró ż n ie n ie  za s łu g u ją  
o*#»*w8ze d w ie . Z a w o d n ic y  to  
m łod z i c h ło p c y , p rz e n a ż n te  u c z - '  
n io w ie  T e c h n ik u m  G órn iczego , 
p rz y g o to w u ją c y  się s u m ie n n ie  do 
ka żdvch  zaw odów  I ba rdzo  a m ­
b itn ie  w a lczą cy  we w s z y s tk ic h  * 
tu rn ie ja c h  w k tó ry c h  s ta r tu ją “ .

7. l is tu  w y n ik a , że w a łb rz y s c y  f i 
sze rm ie rze  ma.1a Już poża sobą o- 
k re s  o rg a n iz a c ji, „ w a lk i “  o  sp rzę t F- 
itd .  C oraz częście j m ożna ich  
s p o tk a ć  na p lanszach.

„ W  zawodach p ie rw szego  k r o ­
k u  s ta rto w a ło  32 ch ło p có w  i 8 
dz ie w czą t. N a jm ło d szym  zaw od ­
n ik ie m  b y ł 15-1 e tn i A n d rz e j Z b o ­
ro w s k i. na js ta rszym  47-le tn i M a ­
r ia n  S ik o ra , n a jle pszym  sze rm ie ­
rzom  K a z im ie rz  T a ta rc z u k  — 
zw yc ię zca  21 p o je d y n k ó w  p rz y  
je d n e j porażce“ .

A le  „p ie rw s z y  k r o k “  n ie  w y ­
s ta rc z y ł m ło d y m  sze rm ie rzo m  1 
W a łb rzych a  i ru s z y li o n ’, po d a l­
szo zw yc ię s tw a . R ep rezentanc i 
G ó rn ik a  z d o b y li p u c h a r p rzechod- 
n\ 7YJ ZM P , a sze rm ie rze  Z ry w u  
z a ję li p ią te  m ie jsce  w m is trz o ­
stw ach  P o lsk i swego zrzeszenia. 
J e d n i i d ru d z y  zaw dz ięcza ją  to  , 
sw em u o p ie k u n o w i S ia rk ie w ic z o  -  . . 
w i,  k tó r y  dob rze  p rz y g o to w u je  y 
ic h  do każdego s ta r tu , pom aga 
p rz y  o rg a n iz o w a n iu  i p rz e p ro w a - y 
dzan iu  w s z y s tk ic h  za w o d ó w  szer­
m ie rc z y c h  w  W a łb rz y c h u .

(a)

D. Jaki typ samolotu widzimy na zdjęciu?

E. Co to za odznaki?

F. Jaką dyscyplinę spor­
tów lotniczych uprawia za­
wodnik widoczny na zdję­
ciu?

Czytelnicy piszą

Góry, śnieg, narty
In ic ja tyw a  M in is ters tw a O- 

św iaty ur7.ądzania obozów nar­
ciarskich dla uczniów szkół 
Ogólnokształcących i pedago- 
gicznych w yb ija jących  się 
nauce, spotkała się z uzna - 
niem młodzieży. Redakcja 
..Sztandar M łodych“  otrzym a­
ła od swych czyte ln ików  k ilka  
listów , w  któ rych  uczestnicy 
obozów opisu ią swe wrażenia
z gór. opow iadają o korzyściach
odnoszonych z upraw ian ia  nar­
ciarstwa.

a ł Z ? VSrv .« ch w y c n m yftormm _  p iS7ą uczniowie k,\-
ceum Pedagogicznego w Bvd-
goszczy, k tó rzy  b y li na obozie 
narc ia rsk im  w  Magurce — Pn~ 
dziw inmy piękno naszepo fcf<1* 
ju . Oprócz nauki jazdy na ud'' 
tach chodzimy na wycteczk*■ 
urządza my spacery górski?• 
Wieczory spędzamy tu v iem ni” 1 
przyjemnie. Urozmaicamy soh^ 
je tańcami i Śpiewem o ra : róż­
nym i zabawami. D v a  tygodnil! 
jak ie  tu ta j spędzil iśmy beda d’n 
nas niezapomnianym przeży '  
ciem,. Wyróżnienie, które  «rtS 
spotkało będzie nowym  dopittj 
Btem do jeszcze wydajn ie jszej 
nauk i  i  pracy“ .

A  w ięc — życzymy ja k  n a j' 
lepszych w yn ików  z końcem 
roku.

Przed V I I I  Wyścigiem Pokoju

Z przygotowań  
do marszów  
patrolow ych

RZESZÓW  (kor. wl.). Prace 
przygotowawcze do marszów 
patro low ych ostatn im  szlakiem 
gen. Świerczewskiego prowadzi 
w  te j c h w ili ponad 500 ko m i­
tetów  obchodu 8-me.j rocznicy j 
śm ierci gen. W altera, w  tym  
około 400 kom ite tów  gromadź- j 
kich.

Należycie p rzygotow uje  się J 
do marszów grom adzki kom ite t I 
w Róży (powiatu dębickiego), j 
Pod k ie row n ictw em  tego ko-1 
m ite tu  młodzież zorganizowała 
spotkanie z żołnierzam i oraz u- 
rządziła wieczornicę. Zorgani­
zowano tam  również dyskusję 
nad książką — „O  człowieku, 
k tó ry  się kulom nie k ła n ia ł“ ,..

K om ite ty  marszów w  Brzost­
ku  i Uśtianowej. pow. U strzyk i 
zorganizowały tren ing i dla za-

3 Pierwsze zabiegi o bilety® Czy Polacy powtórzą swój suk­
ces? @ Kto przyjeżdża z zagranicy?» Korespondujemy z kola­

rzami i  Cały kraj przygotowuje się do przyjęcia kolarzy

D

*

K to  przyjeżdża z zagranicy?
L ista  zgłoszeń jeszcze nie 

zamknięta. Będzie chyba 20 
drużyn i  to 
n ych !

O 17
dnia

m aja, do i kowane, n ik t  jeszcze nie usiadł j Dziak, że nie otrzym a natych- 
w  k tó rym  do opracowania rozdzielnika.! m iastowej odpowiedzi, obieca-

kołarze V I I I  Wyś­
cigu Pokoju „T ry  
buny Ludu“
..Neues Deutsch- ! proszono 

land“ i ..Rudeho Prava“  stoczą1 
w alkę na ostatn im  etapie Lodź |
— Warszawa, zostało jeszcze 
k ilk a  tygodni, ale... -

Już. teraz w ie lka  ta impreza, 
z roku na rok gromadząca co­
raz większą ilość drużyn i z 
roku na rok zdobywająca coraz 
większą popularność. ,ies1 ja k  
na jbardz ie j aktua lnym  w yda­
rzeniem sportowym . Dowody?
Jest ich  w iele. Na p rz y ­
kład...

Przed kilku  dniami z jaw iła  
sie w  Biurze W ykonawczym  
Wyścigu Foko.iu interesantka.

— Delegowali m nie koledzy 
i koleżanki z Centralnego Za­
rządu Przemyślu M leczarskie­
go. Chodzi r.am o to. by zare- 

¡ zerwować b ile ty  wstępu na 
j stadion...
I B ile ty  nie są jeszcze w y d ru -

(trudna to praca, bo ja k  po­
dzie lić 40.Ó00 b ile tów  między 
400.000 chętnych), stąd też prze 

koleżankę

no jednak, że już  niedługo,
sk

Niedługo, bo te k ilk a  tygod-
Ire n ę ! ni, ja k ie  dzielą nas od W yśc i-| do dalszego roz.w

ilużąc jednocześnie

Pierw sze  iciosenne słoń­
ce! Choć na szosie jeszcze 
nie ca łk ie m  odtojo ło , nasi. 
przyszli  reprezentanci  p r z e ­
jeżdża ją  codziennie  po k i l ­
kadziesiąt. k i lo m etró w . T r e ­
n ingów nie w o lno zan ied ­
bywać.

Nn zdjęc iu :  ko larze
p rzeb yw a jący  n a  z g ru p o ­
w a n iu  w  Polanicy-Zdroju  
podczas rannego ..spaceru“ .

Foto  C A T

pracę nad doskonaleniem fo r-  i O rganizacyjnego wyścigu
m y i przez elim inacje. Pocze- ¡ Ą m a r jit  Śingh z Bom baju. P»~ 
ka jm y do po łowy kw ie tn ia , do- i m iętacie go? To ten drobny 
w iem y się w tedy, k to  założy | kolarz h induski, k tó ry  walczył 
koszulkę z orłem  na piersiach. | na trasie w czerwonym tu rba ­

nie i k tó ry  z tak im  podziwem 
oglądał rosnącą Warszawę. Po­
dobnych lis tów  przychodzi w ie­
le. Każdy wyścig zdobywa nam 
w  świecie licznych sym paty­
ków, zbliża w ie lu  m łodych lu - 

ja k  ’ przygotow a- dzi do w ie lk ie j sprawy pokoju 
i p rzy jaźn i m iędzy narodami. 

! U jrzym y  w ię c .w  walce te ze- x po v m  w yścigu Pokoi« 
gu P oko ju  m in ie ' szybko. In -  społy. k tó re  tradycy jn ie  już nadchodzić beda do Polski po- 
form acje, reportaże, a rtyku ły , plasują się w  czołówce: Czecho- d0pne lis ty . L is ty  od kolarzy 
sprawozdania będą gonić jedno Słowację, Danię, NUD, Belgię, wyrażające wdzięczność za to, 
za drug im . Zainteresowanie t k ! u jrzym y bogatszą w doświad- ¿e um oż liw iliśm y im  s ta rt w 
imprezą, k tó ra  przyczynia sic czenia reprezentację ZSRR, zo- w ie lk ie j sportowej imprezie, ź«

. . . .  ■ azaliśmy im naszą piękn;ł
esnie w ie lk ie j tym  razem chcą udowodnić, ze ojczyznę, że zobaczwli czc*1’

■  i spraw ie pokoju i zbliżenia m ię- stać ich na wywalczenie lepsze- mo*e dokonać naród w  k tó ry ltl 
i dzy narodam i będzie, można to 8° miejsca. A ng licy  leż chcą władza należy do ludu P:'a" 
¡śm ia ło przewidzieć, ogromne. pokazać, że sukces Steela i je - cującego miast i wsi 
¡ V I I I  W yścig Pokoju będzie EO kolegów w 1952 roku me 
! się cieszył tym  w iększvm  z.ain- ' M  przypadkiem . Bułgarzy i 
teresowaniem, że do prac zw lą - Rum uni sądząc z pierwszych *
zanych jego organizacją m eldunków , będą groźniejsi niż V I I I  W yścig Pokoju pow ita-

i i - iii w io ku  Diezącym ----------- ; - . mv n ziemiar-h nnlskich P°"
szeroki aktyw społeczny, że będziemy mieli okazję śledzie zdrowieniem* ..pokój' i Pr7y" 
wzdłuż całej trasy tworzą się " ’alkę kolarzy  ̂ Luksemburga. ¡a¿^.. powitamv eorárvm sf>r'  
komitety, które przygotowują j maleńkiego k ia ju , który wydał com_ racjośnie serdeczińe, ria 
powitanie kolarzy, że w całej R « tak ie^osten  trasie- «dekorowane, bramami
PoLsce. o czym świadczą listy powitalnymi, zbudowanymi rę-
czytelmkow gazet, juz dzisiaj ^ n ian d ii i Ń o ru ^ i Albam l’ : kami młodzieży, kolarze wśród 
padają pytania, kto będzie nas 1 miañan i Norwegu. szpalerów widzów rozgrywać
reprezentował kto przyjeżdżaj będą ostatnie, decvdiriace ‘ ets-
z zagranicy, kto zwycięży, kto ki ov. walrzvS „,toanrvcz-z zagranicy, kto  zwycięży, kto  
zdobędzie puchar Św iatow ej 
Rady Pokoju, przeznaczony dla j Kt*1 wygra? 
pierwszego zespołu. Tu wkraczam y w  dziedzinę

Na większość tych pytań nie zagadek.
można jeszcze odpowiedzieć.

*
K to  będzie nas reprezento-

py, walczyć będą na gigantycz­
nym  fin iszu od G oerłifz  ćia 
Warszawy. A  n im  dojadą do 

„  , . - m ety odbędzie się w  naszym

« . w  « Ä s r & s s K . s * * .  ' " ' t v r s .  w :
t a d ln : ? " ? 10” '  « •  K » ldy I W yścigi m

* E ]. ,z w y n ik i , hokejo- k o ją “ , w  im prezie te j W® 
„  , ' J h m istrzostw  świata... \ pow inno zabraknąć żadnego zet-

wał? | N ie trudno  natom iast prze- ompowca. S ta rt w  n ic i »u
K oło  Polan icy na Dolnym  j widzieć z Jakim i w rażeniam i i przecież jeszcze tóden sp o s ó b  

Śląsku na szosach, na k tó rych  wspom nieniam i opuszczać b ę - ' włączenia się do W yścigu P°* 
hu la  zim ny jeszcze w ia tr, spot- d4 nasz k ra j wszyscy zagra- koiu, zademonstrowania swej 
kać można często znajome, mczni uczestnicy w ie lk ie j do- w o j j  w alk i o utrw a 'en ie  poko-

rocznei im prezy „T ry b u n y  L u - ju  j p rzy jaźn, m iędzy naroda- 
du", Neues Deutschland“  i „R u - , m i. j  tak ja k  do w jeik iego w y- 
deho Prava • _ j ścigu przygotow ują się piku®.

M najlepsi kolarze Polski i  Euro-
T ha t w i l l  be w onderfu l day | py, tak  do ra idów  i wyścigów

schylone nad k ie row n icam i sy l- 
i w e tk i. M a ły  Elek Grabowski, 
k tó ry  zmężniał, ale nie urósł, 
pnie się pracow icie pod górkę, 
a obok niego W ilczewski, K ró ­
lak. K lab ińsk i, Bugalski, Lasak 
i k ilk u  innych

io see you r C ountry once ¡ ZM P -ow skich  powinna juz
p iln ie  trenu - again“  (Będzie to w s p a n ia ły : raz przygotow ywać 

ią. Droga do d rużyny narodo- dzień, gdy u jrzę znów Waszą I młodzież! 
w ej wiedzie przez in te nsyw ną . ojczyznę) napisał do K om ite tu  I W. W OJTECK*

to­
cata


